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IsAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu

dniu z wyjątkiem dni poświątecznyeh.
N um er po jedy itey  kosztuje w miejscu 5 cen

tów, pocztą 8 centów, — Biuro R edakcji i Admini
s tra c ji ulica Czarnieckiego ł. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w A gencji dzienników St. Sokołowskie
go ; Pasaż Hsaiisianna I. S, — Listy należy franko 
w;ać.

Rekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcvi nr, 8.

f ;  7 P  y  (
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Lwów* 24 sierpnia.

W  ostatn ich  tygodniach ukończyła w P e
te rsbu rgu  swoje prace złożona jeszcze za życia 
cara A leksandra"IIP  kom isya dla rew iz ji pro
cedury cywilnej i karnej. Przew odniczący tej 
kom isyi, m inister spraw iedliw ości M urawiew, 
im iennik  m in istra  spraw  zagranicznych, za
znaczył w kom unikacie, ogłoszonym  pod dniem  
7 kw ietn ia  1894, że obowiązujące od la t trz y 
dziestu w Rossyi sądownictwo, w ym aga ko
niecznie w skutek now ych stosunków, jak ie 
się w ytw orzyły w  życiu państw owein i spo- 
łeeznem , niem niej w skutek w ykazanych w 
praktyce niedom agali, system atycznej rewizyi. 
A le nie m a to być rad y k a ln a  reform a, lecz tylko 
przystosowanie sądow nictw a do zadań uzna
nych  za trafne w trzydziestoletniej praktyce, nie
mniej harm onijne uporządkowanie zm ian w pro
w adzonych wt tym że okresie. E iaborat komisyi 
został już odesłany do rady  stanu , k tóra zło
ży o n im  opinię, poczem car w yda sw oją de-
cym •

W ytycznym i punktam i dla obrad było 
przemówienie, którem  m inister M urawiew zagaił 
jeszcze d. 30 kw ietnia (star. st.) 1894 T. w zm ian
kow aną kom isyę. Podniósł on wówczas po
trzebę zainaugurow ania także w Rossyi zdo
byczy nowoczesnego sądow nictw a i ośw iad
czył, że postępow anie m usi być przedewszyst- 
kiem  ustne i pubiczne, całe zaś sądow nictw o 
in s ty tu c ją  nieprzystępną d la  jak ichbądź po
s tronnych  wpływów. S tan  sędziowski w ym a
ga pew nych m oralnych , in te lek tualnych  i p ra
ktycznych  kw alifikacji, a  w  n iek tórych  ściśle 
określonych w ypadkach należy pociągać do 
w spółudziału w w ykonyw aniu sprawiedliwości 
„żywioł publiczny11, pod którym  rozum iał mó
w ca in s ty tu c ję  przysięgłych. W yrok —  po
wiedział dalej m in iste r — musi być w ypły 

F reau m era ta  z p rzesy łk ą  pocztow ą w ynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W  m ie jscu : r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zŁ,  k w a r t a l n i e  
:-i zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct, m iesię
cznie. W e w szystk ich  innych  pań stw ach  1 zł. 90 ct. m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy I l!teraoki!‘, dodatek  m iesięczny do <Gazety Lwowskiej*, o trzym ają  cało- 
i  półroczni abonenci bezp łatn ie, jednakże  ci tylko, k tó rzy  p ren u m eru ją  od 1 styczn ia  do końca czer
w ca łub od 1 lipca  do k o ńca  grudnia, ówieróroczni i  m iesięczni za dop łatą  p ierw si 75 ct., d ru d zy  
30 ct. — P r z e w o d n i k  p renum erow any  osobno kosztu je  i  zł.

wem  m oralnego przekonania sędziego. Jako 
głów ne n iedom agan ia 'is tn ie jącego  obecnie są 
dow nictwa, k tórych  usunięcie m iało być za
daniem  kom isyi, podniósł m in ister rozm aitość 
lokalnej organizacyi sądow nictw a w państw ie, 
form ałislyezno-biurokratyczny bieg procesów 
i niedostateczne uw zględnianie osobistych i 
p ryw atnych  interesów  tam , gdzie wchodzą w 
g rę in te resa  państw owe. W  końcu postawił 
jako postulat polepszenie m ateryalnego poło
żenia stanu sędziowskiego i obniżenie kosztów 
procesowych.

W  łonie kom isyi w yw ołał w pierwszym  
rzędzie żarliw ą d y sk u sję  i obudził za in tere
sowanie kół szerokich „udział żywiołu pu
blicznego w w ykonyw aniu spraw iedliw ości11. 
Sądy przysięgłe istn iejące od r. 1864 w pań
stw ie rossyjskiem , z w yjątkiem  K rólestw a P ol
skiego, Kaukazu i prowincyj az ja tyck ich , m ają 
licznych preciwników, a  przeciw  tej in sty tu 
c j i  w ystępow ały w ielokrotnie w ybitne powagi 
prawnicze i wpływowe organa prasy. W  ko
m isyi po d ług ich  naradach  oświadczono się 
ostatecznie, znaczną większością głosów  za 
u trzym aniem  nadal tej in s ty tu c ji. Godnem  
je st zaznaczenia, że argum en ty  przytaczane 
przez zwolenników rossyjskich za ław am i przy
sięgłych, są mniej więcej takie sam e jak im i 
starano  się w  in n y ch  państw ach europejskich 
uzasadnić potrzebę i użyteczność tej insty tu- 
cj, l / ^ H ^ n ł c z n i e  rossyjskim  je s t natomiast, 
zarzut podniesiony przez jednego  z członków 
komisyi. W edle zapatryw ania tego członka 
in s ty tu c ja  sądów przysięgłych nie da się po
godzić z zasadam i absolutnej m onarchii, ma 
bowiem w yraźny charak ter polityczny i je s t 
wyrazem woli ludowej. In n y  znowu członek 
postaw ił wniosek, aby przewodniczącym i ław  
przysięgłych ustanaw iać sędziów zawodowych. 
W niosek ten  odrzucono z tern słusznem  um o
tyw ow aniem , że w takim  razie ław a przysię
g łych  przestałaby być n iezaw isłą i sam oistną, 
u traciłaby  tedy najgłów niejszą swoją cechę. 
N atom iast od praw a zasiadania w sądzie przy
sięg łych  w ykluczyła kom isya trudn iących  
się szynkarstw em  i urzędników  kancelary j

nych, a uznała za pożądane udzielenie tego 
praw a oficerom i urzędnikom  adm in istracy j
nym .

N ajsłabszą stroną rossyjskiej procedury 
sądowej je s t przedw stępne śledztwo w proce
sach k ry m in a ln y ch . Tutaj p raw a oskarżonego 
nie są an i w części tak przestrzegane jak  w 
innych  państw ach. W  tej m ierze m niem ała ko
m isya, iż załatw i swoje zadanie, jeżeli w ydatniej 
niż to m a miejsce dotychczas, pociągnie p o lic ję  
do udziału w śledztwie przedw stępnem  i w ten  
sposób zwolni sędziego śledczego od obow ią
zku kierow ania osobiście przedw stępnem  do
chodzeniem , nadając tem  sam em  jego działal
ności charak te r ju rysdykcy jny . Celem je 
dnak  zapobierzenia nadużyciom  p o lic ji w 
jej czynnościach śledczych, m a być ona od
dana pod bezpośredni nadzór prokuratoryi.

Jak  w kilku k ierunkach  tak i pod w zglę
dem  przepisów o kandydatach  stanu sędziow
skiego, kom isya rossyjska wzięła sobie za 
wzór austryaeką organizacyę sądową. M ini
m um  czasu służby tak ich  kandydatów  ma 
w ynosić dwa lata, a  m ogą być oni zatrudnie
ni tylko przy sądzie powiatowym .

Podział kandydatów  sędziow skich na 
„starszych" i „m łodszych" odpowiada mniej 
więcej różnicy  pomiędzy ausku ltan tam i w 
A ustry i hez 1 z egzam inem  sędziowskim. Co 
si{* tyczy flf^T rm rjen ia  w łaściw ych sędziów, 
to kom isya oświadczyła się za prak tyką fran 
cuską, iż w ładzom  sądowym  m a przysługiw ać 
praw o uk ładania list tych  osób, które chcą 
zaprezentow ać n a  opróżnione posady. M inister 
spraw iedliw ości wszakże nie je s t  tak  jak  we 
F ra n c j i  skrępow any przy m ianow aniu p rzed 
łożoną m u listą.

P ra sa  rossyjska pow itała wogóle z zado
woleniem projektow ane reform y, a chociaż 
m a im  tc  i owo do zarzucenia, w yraża gorące 
życzenie, aby reform y te s ta ły  się ja k  n a jry 
chlej ustaw ą.

Jednorazow e inse rą ty  obliczają się po 7 cen
tów, k ilkorazow e po 6 centów  od m iejsca 1 w iersza  
m ia rą  petitow ą, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbo
we po 10 ct. od Jednego wiersza miary petitowej.

O głoszenia osób i  zak ładów  p ry w atn y ch  p rzy j
m uje w yłącznie A gencya dzienników  S tan isław a 
Sokołow skiego P asaż  Hausmanna 1. 9; w e F ran cy i 
w  P ary żu  w yłącznie A gencya p an a  A dam a Boule- 
v a rd  R aspa il N r. 105 bis.

Z Królestwa polskiego.
(Organizacya straży policyjnej na prowincji. —  
Minister rolnictwa Jermołów w Kielcach. —  
P lan wielkich robót inwestycyjnych w W arsza

wie. — Przeciw kontrabandzie).

W arszawski D niew nik  doniósł przed k ilko
m a dniam i, że generał-gubernato r n a  mocy 
wyższego upoważnienia zarządził opracowanie 
g runtow nych  zm ian w ustro ju  miejscowej po
lic ji, której od roku 1863 w łaściw ie wcale 
nie m a. Po upadku pow stania rozwiązano in 
s ty tu c ję  policyjną, jako polską, i naprędce 
stworzono „straż ziem ską", złożoną z żołnie
rzy konnych. G łów nym  jej celem  było tępie
nie resztek oddziałów pow stańczych, uganianie 
się za nim i po lasach i polach, przyczem  w 
potrzebie wzywano do pom ocy kozaków. —  
W szystkie inne zadania zwykłej policyi nie 
należały do straży ziemskiej — i tak  zostało 
do dzisiejszych czasów. Tym czasem  ludność 
wzrosła ogrom nie, rozw inął się przem ysł, któ
ry w ytw orzył m nóstwo jednostek, pędzących 
życie niepew ne. K oniokrady, złodzieje i m or
dercy potw orzyli bandy, g rasu jące  w kraju  
swobodnie. Osobiste bezpieczeństwo obywateli 
i bezpieczeństwo ich w łasności bardzo się 
obniżyło, ja k  tego dowodzą liczne przykłady. 
S traż ziem ska nie może walczyć ze złoczyń
cami, ponieważ pow stała dla innego celu i in 
ną też posiada organizacyę. Tworzy ona dro
bne oddziały wojskowe, rozlokowane po gm i
n ach  i podlegające kom endzie jednego  n a  k a
żdy pow iat oficera, który o trzym uje rozkazy 
od dwóch w ładz: od naczelnika powiatu i od 
pułkownika, k tóry  zarządza w szystkiem i s tra 
żam i w gubernii. P ierw sza z tych  w ładz je st 
cyw ilna, d ru g a  zaś wojskowa, a obie one z 
reguły  m ają n a  każdą rzecz odm ienne poglą
dy. Często się zdarza, że to, czego od straży 
ziemskiej żąda guberna to r lub naczelnik po
wiatu, w ydaje się naczelnikow i straży  niezgo- 
dnem  z regulam inem  wojskowym  i w tedy po-

A D O L F  A B M H A S O T I C Z .
(Wspomnienie pośmiertne).

L at tem u dwadzieścia, ktokolwiek brał 
udział w życiu tow arzyskiem  naszego m iasta, 
poznać m usiał pana Adolfa. W ysoki, chudy, 
nieco zgarbiony, o wyrazistej tw arzy, ożywio
nej parą  dziwnie przenikliw ych oczu, o orlim  
nosie, i  n iew ielką łysinką, był A dolf A bra- 
liam owicz jedną  z najbardziej popularnych 
osobistości sa bruku lw owskim . Znał w szyst
k ich  i wszyscy go znali. Z urodzenia i z for
tuny  zaliczając się do zam ożnych kół ziemiań- 
kich, b y ł osobistością m ile w idzianą i zesto- 
sunkow aną, zarówno w kasynie narodow em  i 
w pałacu N am iestnikow skim , jak w  „kiszce“_ 
literackiej u M acieja — tak nazyw ano w ąz ll 
a  d ługi pokój, w uczęszczanej licznie cukierni 
K osteckiego przy ulicy K arola Ludw ika, gdzie 
g rom adził się w południowej porze światek 
dziennikarski, literacki i artystyczny  — lub 
w kołach akadem ickiej młodzieży, której A bra- 
ham ow icz szczerym  był przyjacielem  i go rą
cym  orędownikiem . Facecyonista niezrów nany, 
m ógł całem i godzinam i opowiadać anegdoty, 
k tórych  sta łym  tem atem  były komiczne epi
zody, rozgryw ające się w kabzańskich — ja k  je  
nazyw ał — zam kach między Kossowem, K utam i 
a  Kołomyją, Swadę posiadał św ietną, hum or 
znakom ity, dar obrazowania nadzw yczajny, a 
co najw ażniejsza, pobudzając całe audytoryum  
do śm iechu, sam  zachow yw ał niewzruszoną 
pow agę i nie dając się długo prosić, snu ł swe 
opowiadania bez końca, podkreślając zręcznie 
zauw ażane sm iesznostki, po tęgując komiczne 
efekty z praw dziw ą artystyczną m iarą.

W iosnę spędzał u siebie na wsi, w prze
ślicznej Targow icy, pod H orodenką, gdzie 
dom jego, acz kaw alerski, s ta ł d la  w szyst
kich otworem . U  niego spotkać jeszcze było 
można rzadkich już  dziś po szlacheckich dwo
rach  rezydentów  : starego F rancuza-guW erne
ra, brata-szlagona, k tóry  po stracie fortunki 
pocieszał się żydowskiemi anegdotam i, w ygła- 
szanem i w żargonie, wykolejonego farm aceutę, 
poszukującego torfu  i tym  podobną kolekcyę 
niebieskich ptaków, żyjących z dnia na dzień. 
Gospodarzem  pan A do lf nie był tęgim , choć 
w  pole chadzał ran k am i z przyzwyczajenia 
raczej niż z potrzeby, a rządcom  u niego 
działo się nieźle. N ie był też pochopnym  do 
pióra. W  tak zwanej kancelary i u  niego w a
la ły  się stosy listów  — nieotw ieranych w ca
le, gdyż wszelką korespondencję zw ykł był 
A braharnow iez załatw iać w drodze te leg rafi
cznej krótko a węzłowato. Lato schodziło m u 
zazwyczaj w K rynicy , gdzie był duszą w szyst
k ich  reunionów, wycieczek, festynów  a z p ier
wszym śniegiem  zjaw iał się we Lwowie, gdzie 
w hotelu  Żorźa, sta łą  zajm ow ał kw aterę. B ył 
to pokój z przedpokojem , n a  pierwszem  pię
trze oznaczony num erem , jeżeli się nie m y
lim y, czterdziestym  pierw szym . W  przedpo- 
koiku, za paraw anem , rezydow ał historyczny 
A ntoś, factotwm  pana Adolfa, spełniający przy 
jego osobie fim kcye kam erdynera i sekretarza 
pryw atnego, przedm iot w iecznych skarg  i u ty 
skiwań zbyt pobłażliwego chlebodawcy, k tóry  
mim o licznych a częstych nieporozum ień za 
żadną cenę nie chciał się rozstać z rozwy
drzonym  sługusem . A braharnow iez pow racał 
do dom u późno i w staw ał dopiero po południu 
z łóżka, koło którego o godzinie dwunastej 
kupiło się codziennie grono bliższych jego 
przyjaciół i znajom ych, ziem ian, chwilowo ba
w iących we Lwowie, aktorów , dziennikarzy, 
zbierających m ateryał do kroniki miejscowej, 
no i trapiduchów , w ypalających przerażającą 
ilość papierosów gospodarza, t. zw. adm in i

stratorów  świeżego powietrza, plotkujących 
zawzięcie dla zabicia czasu. Tu się planow ały 
projekty rautów , koncertów , redu t, balów i 
tym  podobnych przedsiębiorstw  n a  cele do
broczynne, w k tó rych  urządzaniu pan  A dolf 
był praw dziw ym  m istrzem . Pom ysłow y wiel
ce, ruchliw y, energiczny, m ający nader roz
leg łe  znajom ości we w szystkich kołach tow a
rzyskich , zajm ow ał się A braharnow iez nie
zm ordowanie powierzonemu jego  opiece przed
siębiorstw am i, zapew niając im  z góry  powo
dzenie. L ub ił rów nież teatr, aktorów  i nieje
dnokrotnie w ystępow ał w charak terze pośre
dnika między dyrekcyą a rozkapryszonym i ar
tystam i.

G łówną wszakże areną popisów pana 
A dolfa, w łaściw ym  żywiołem , w k tórym  czuł 
się wiecznie m łodym , swobodnym , by ła sala 
balowa. Jak  ongi, przed laty , Ja n  Stadnicki, 
tak  też i A braharnow iez był wodzirejem  nad 
wodzireje, n iew yczerpanym  w obm yślaniu efe
ktow nych  figur w kotylionie i m arzurze, nie
zm ordow anym , oryentującym  się ła tw o wśród 
największego tłoku, jak i zw ykł panować na 
balach  lw ow skich, ciesząeych się powodze
niem . Raz objąwszy kom endę, czuł się pan 
A dolf w ładcą nieograniczonym  par tańczą
cych. Osoba d an serk i. była dla niego oboję
tną, gdyż szło m u przedew szystkiem  o uda- 
tn ą  całość tańca, a niejeden młodzieniec, 
pierw sze n a  park ie tach  balow ych staw iający 
kroki, usłyszał z ust rozsierdzonego jaką o- 
iny łką w odzireja szorstką adm onicyę, którą 
w pokorze ducha schow ać w ypadało do kie
szeni. N iew praw nym  tancerzom  zw ykł był 
pan A do lf przypom inać adres tanebudy  sta 
rego Schóna ... W  karnaw ale A braharnow iez 
nie sypiał w cale nocami, gdyż oprócz rozli
cznych zabaw  publicznych, k tórych  aranżero
wie ubiegali się o jego współudział, prowa
dził tańce na rozm aitych  balach i p ikn ikach  
p ryw atnych , tak, iż w  ostatki, pochylona z 
n a tu ry  postać naszego wodzireja, garb iła  się

jeszcze bardziej, z chudej staw ała się n iem al 
eteryczną.

T ak byw ało do roku 1880, kiedyto w 
dniu 22 m arca ukazała się na scenie skarb- 
kowskiej pierw sza jednoaktow a kom edyjka jego 
pióra p. t. „Dwie teściowe". Było to przed
staw ienie składane, z przeznaczeniem  dochodu 
n a  rzecz B ratn iej pom ocy słuchaczów  U n i
w ersytetu  lwowskiego. Młodzież, p rzepełnia
jąca  teatr, z zapałem  oklaskiw ała utw ór swe
go ulubieńca, osnuty n a  tle życia kąpielow e
go, a skreślony z rzeczyw istym  ta lentem . 
K ry tyka przyjęła sym patycznie pierw szą prób
kę zdolności au torskich  A braham ow icza, choć 
nie b rakło  zaw istnych, u trzym ujących  półgęb
kiem, jakoby  p. A dolf A braharnow iez użyczył 
tylko swego nazw iska pracy  jego b rata , k tó 
ry  przed la ty , zanim  jeszcze w ystąpił n a  wi
downię polityczną, chętn ie baw ił się piórem. 
A le tw ierdzenie owe okazało się m arnym  w y
m ysłem  wobec faktu, iż w najbliższej przy
szłości w ystaw iono n a  scenie szereg jednoaktó- 
w ych kom edyj, a raczej krotochw il, noszą
cych niezaprzeczone piętno indyw idualności 
pana Adolfa. U kazały się jeszcze w ciągu 
roku 1881 fraszk i: „ In se ra t" , „G w ałtu on m a 
bzika", tudzież trzyaktow a krotochw ila p. t. 
„N a złodzieju czapka gore", nap isana do 
spółki z ś. p. Lubiczem, artystą  sceny lwow
skiej, a powodzenie, tow arzyszące tym  utw o
rom , zachęciło A braham ow icza do dalszej, 
bardzo w ydatnej twórczości. Sam ouczek od 
lat najm łodszych, gdyż do szkół nie uczę
szczał nigdy, lecz kształcił się w dom u zrazu 
pod kierunkiem  św iatłego g uw ernera  No- 
skiewicza, a następnie w  znanym  pensjonacie 
ś. p. M ilewskiego we Lwowie, m iał pan A dolf 
odrębny, wielce oryg inalny  sposób pisania dla 
teatru . Oto nie w ykończał on swego utw oru 
w szczegółach, ja k  to czynią inn i autorow ie 
dram atyczni, lecz poprzestaw ał na skreśleniu 
obszernego scenaryusza, w ram ach  którego 
m ieścił się obrany przez niego tem at. W y-
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wstaje nieporozumienie, n ieraz szkodliwe dla 
stosunków miejscowych. Również często n a 
czelnik straży daje przewagę, swym  policyj
nym  obowiązkom nad wojskowymi, a w tedy 
je st źle w idziany przez wojskowych. Doszło 
do tego, że tylko najgorsi oficerowie zaczęli 
przechodzić z arm i do straży, potem m ini
sterstw o wojny zażądało, aby ty c h  oficerów 
odróżniono m undurem  od w szystkich innych , 
a  w końcu nie zgodziło się przyjm ow ać ich 
napow rót ^do arm ii, ani naw et nie przysłało na 
to, aby przechodząc n a  em ery turę, zachowywali- 
ty tu ły  dym isyonow anych oficerów, w skutek 
czego, przenosząc takiego oficera w stan  spo
czynku, zaczęto m u daw ać ty tu ły  cywilne.

G ubernatorow ie w sw ych rapo rtach  o- 
tw arcie piszą, że naczelnik straży ziemskiej 
nie może być człowiekiem bezstronnym  i go
dnym  zaufania, raz d la  tego, że z arm ii nie 
idą na te posady ludzie porządniejsi, a  po- 
w tóre dla tego, że pensya takiego naczelnika 
razem  z dodatkam i w ynosi 1 .300 rubli, czyli 
m niej, niż pobiera kom endant kom panii. S tra
żnicy ziem scy, rekru tu jący  się z w ysłużonych 
żołnierzy, również są w gorszem  położeniu, 
niż ich  towarzysze, którzy pozostają w arm ii 
na pow tórną służbę. P obierają ci s trażn icy  na 
całe swe utrzym anie, z w yjątkiem  um unduro
w ania, 7 1/ ,  rub li m iesięcznie. To też żyją oni, 
ja k  się w Rossyi mówi, „w łasnym  przem y
słem

To wszystko m a być grun tow nie  zm ie
nione. W edle planu, ułożonego w kaneelaryi 
ks. Im eretyńsk iego , straż ziem ska, jako poli- 
cya w ojenna, będzie całkiem  usunięta. P o 
w stanie zaś now a, zupełnie cyw ilna, znacznie 
liczniejsza i dobrze p ła tna .

N a bankiecie, w ydanym  przez obyw ateli 
gubern ii kieleckiej n a  cześć bawiącego w 
K ielcach m in istra  ro ln ic tw a Jerm ołow a, p re
zes nowo założonego kieleckiego T ow arzystw a 
rolniczego, Dobiecki, podziękował m inistrow i 
za pomoc w założeniu Tow arzystw a, k tóre do
zwoli ro lnikom  połączonem i siłam i zwalczać 
istniejące trudności i podnieść na w łaściw y 
poziom kulturę ro lniczą gubern ii.

M inister w odpowiedzi n a  to przem ó
w ienie zaznaczył, że od czasu objęcia przez 
siebie teki m in is tra  ro ln ictw a b y ł zawsze zda
nia, że zadaniem  jego powinno być przede- 
wszystkiem  popieranie inicyatyw y i pracy  rol
ników , co w łaśnie u ła tw iać pow inny Tow a
rzystw a rolnicze i m a nadzieję, że inne gu 
bernie kraju  pójdą za przykładem  gubernii 
kieleckiej. W spom niane przez prezesa Tow a
rzystw a rolniczego m niej pom yślne w arunki 
n iektórych okolic, nie pow inny zniechęcać rol
n ików ; przeciw nie —  widzi on bowiem, że 
tam , gdzie oni są przez n a tu rę  bogato uposa
żeni, tam  ufają więcej w pomoc N iebios, czę
sto zawodną, a w łaśnie tam , gdzie wszystko 
swojej pracy zawdzięczają, w yniki ich  zabie- 
gliw ości są  trw alsze i zaszczyt pracy  przyno
szą. P od tym  w zględem  gospodarstw a na k rań 
cach  państw a, w gubern iach  K rólestw a P o l
skiego i k ra ju  N adbałtyck im , m ogą innym  gu 

berniom  posłużyć za przykład. Obiecując ży
czliwe poparcie T ow arzystw u i życząc m u na j
pom yślniejszego rozwoju, którego rękojm ię u- 
patruje w przewodnictw ie znanego m u dobrze 
ze wspólnej p racy w radzie rolniczej w P ete rs
burgu, prezesa Towarzystwa, m in ister wzniósł 
zdrowie prezesa i w szystkich członków rady, 
oraz za pom yślność Tow arzystw a rolniczego.

Z W arszawy donoszą: W  m agistracie 
m iasta W arszawy opracowano szczegółowo 
cały  szereg planów  różnych gm achów  i urzą
dzeń publicznych, k tórych  urzeczyw istnienie 
jest niezbędnem  w najbliższej przyszłości. N a 
pierwszym planie postawiono spraw ę kanali- 
zacyi P rag i, następnie budowę rzeźni m iej
skiej i ta rgu  na bydło na W oli, zaprowadze
nie ośw ietlenia elektrycznego i zapewnienie 
energii elektrycznej drobnem u przem ysłowi, 
wreszcie, prócz budow y na placu M irowskim 
krytego rynku, urządzenie targów  i bazarów 
w różnych częściach m iasta. W szystkie wy
m ienione roboty w ym agają ogrom nych ko
sztów, wobec zaś w yczerpania funduszów m iej
skich, m ag istra t nosi się z m yślą nowej po
życzki w wysokości 10 .000.000 rubli.

Ogłoszono w łaśnie nowe przepisy, co do 
odpow iedzialności i kar za przem ycanie wódek 
zagran icznych  do miejscowości pogranicznych. 
Nowe przepisy są nierów nie surowsze od no- 
przednich. M iędzy innym i art. 5 opiewa: „Ż y
dzi, w gubern ii K rólestw a Polskiego, oskar
żeni o kontrabandę lub udział w niej, podle
gają  w ydaleniu z m iejscow ości pogran icznej.“

Przesilenie w Prusach.

N astępstw a odrzucenia przez Izbę posel
ską se jm u pruskiego projektu budow y wiel
kiego kanału  zarysow ują się dotąd jeszcze 
niewyraźnie. W iadom o tylko, że cesarz W ilhelm  
czuje się uchw ałą Izby dep. bezpośrednio dotknię
tym  i postanow ił w yciągnąć ztąd konsekwen- 
cye, lecz w ja k i sposób uczynić to zamierza, 
n ie  m a jeszcze pew nych wskazówek.

To co znajdujem y w dziennikach — to 
sam e pogłoski. Że jednak  zanosi się na różne 
wypadki, za tern przem aw iają rozm aite okoli
czności. I  tak już w sobotę w yjechał do ce
sarza do zam ku K ronberg, znany szef kaneela
ryi cesarskiej, radca stanu  Lucanus, a po po
wrocie sw ym  odw iedził bezzwłocznie księcia 
H ohenlohego i pana M iąuela. U  pierw szego 
zabaw ił trzy kw adranse, z d rugim  naradzał 
się-przeszło  godzinę. W iadm s& łf^lfcdw iedziny 
Lucarm sa u m inistrów  w kry tycznych chw i
lach , m iały zwykle d la  n ich  złe znaczenie, 
gdyż zapow iadały ry ch łe  ich  ustąpienie. Za
raz też po wizycie Lucanusa zaprosił książę 
H ohenlohe w szystk ich  m inistrów  do siebie na 
poufną naradę i na tej naradzie uchw alono 
rzekomo, że całe m inisterstw o poprosi o zwol
n ienie z obowiązków. N iektórzy „dobrze po- 
in form ow ani“ dowiedzieli się już, że cesarz

kończenie dyalogów pozostaw iał sw ym  współ
pracow nikom , jak im i byli kolejno Lubicz, 
Podw yszyński, Kw ieciński, Z ieliński i R u
szkowski, którzy w edług jego wskazówek, oraz 
bardzo szczegółow ych inform acyj opracowy
w ali i p rzerabiali poszczególne sceny tak d łu 
go, dopóki nie zadowoliły surow ego sędziego, 
jak im  był dla w łasnych  utworów A braham o- 
wicz. W  tak ich  w arunkach  współpracowni- 
etwo nie było w cale rzeczą ła tw ą i w y m ag a
ło wielkiej cierpliw ości ze stronny  kollabora- 
to ra, gdyż pan A dolf kaprysił często, zm ie
n ia ł sytuacye i figury, zm uszając w spólnika 
do najściślejszego w m yślenia się w rzecz o- 
pracow yw aną. To też ze w szystk ich  w spółpra
cowników jeden  jedyny  Ruszkowski w ytrw ał 
najdłużej z A braham ow iczem , co m u się zre
sztą nieźle opłacało, gdyż wszelkie tan tyem y  
i h onara rya  autorskie staw ały  się jego  u- 
działem .

Z długiego szeregu ' p rac scenicznych 
A braham ow icza, jak ie  w ciągu la t 1880 do 
1890 ujrzały  św iatło kinkietów  n a  scenie 
lwowskiej, na szczegółowe w ym ienienie zasłu
ży ły : jednoaktow a fraszka „Yis a v is“ tudzież 
większe kro tochw ile; „A dw okat bez k lien tów 11, 
„Ciurkiewicz czy D ziurkiew icz11, „M ąż z g rze
czności11 i „Oddajcie mi żonę11. Zwłaszcza 
„M ąż z grzeczności11 dzięki znakom itej grze 
pani Stachowiczowej oraz ś. p. Kwiecińskiego 
cieszył się na scenie naszej znacznem  powodze
niem. W przeciągu sezonu pow tarzano „M ęża“ 
jedenaście razy, k tórą to cyfrą reprezentacyi 
bardzo nie wiele sztuk poszczycić się u nas 
może. N iem niejszy sukces odniósł „M ąż z grze
czności11 na scenie w arszaw skiej i niebaw em  
przetłóm aczony został na języki niem iecki 
oraz czeski. Do udatniejszych dzieł A b rah a
mowicza i Ruszkowskiego zaliczały się również 
kom edye „Teść“ oraz „D obry n u m e r11, nap i
sany wspólnie z Zielińskim . K rotochw ila po
została w łaściw ą sferą twórczości A braham o
wicza. N ie silił się on bynajm niej na rozw ią
zyw anie w sw ych utw orach  scenicznych w iel
k ich  problem ów społecznych, lecz s ta ra ł się 
przedstaw ić życie codzienne z jego drobnem i 
przykrościam i w św ietle pogodnego komizmu. 
Daleki od bezm yślności i cynizm u farsistów

bulw arow ych, s ta ra ł się śm ieszność ludzką 
schw ycić na gorącym  uczynku, wykazać jej 
w ady w szeregu dowcipnie obm yślanych  sy- 
tuacyi, budząc w audytoryum  śm iech szczery, 
zdrowy. Typów mu dostarczały zarówno sa
lony ziem iańskie, jak  sfery m ieszczańskie 
i urzędnicze. Czasem zaplątał się tam  po
czciwy, choć krzykliw y szlachetka a i o ryg i
nalny  wielce typ spolaczaiego oficera, czy też 
zniem czonego w wojsku G alicyanina nie uszedł 
bacznej uwadze naszego autora. Krótko mó
wiąc, krotochw ila A braham ow icza spraw ia w ra
żenie kalejdoskopu, w którym  każdy, p rze
ciętny Lw ow ianin w idział znane od daw na 
typy —- nie osoby — poruszające się swobo
dnie, naturaln ie, jak  w codziennem  życiu, w y
soce komiczne przy całej swej prawdziwości. 
W yostrzony zm ysł obserw acyjny oraz wesoły, 
nikogo nie drażniący dowcip A braham ow icza 
tw orzyły wspólną, wielce znam ienną cechę 
wszystkich jego  dzieł scenicznych.

Zżyty ze L w o w em , nie p rag n ą ł pan 
A dolf w aw rzynów  na szerszej w idowni, ja k 
kolwiek sztuki jego  obiegły w sw oim  czasie 
wszystkie sceny polskie. Do W arszaw y, m im o 
usilnych, k ilkakrotnie ponaw ianych zaprosin 
nie zdołał się n igdy wybrać. Być może, iż p rzy
kładem  b y ł m u w ie k i Żółkowski, który ża
dną m iarą nie dał się skłonić do w ystępów 
poza obrębem  Syreniego grodu.

N iestety  choroba nieuleczalna w sile 
wieku przerw ała działalność au torską A bra
ham owicza. D otknięty  cierpieniem  mlecza pa
cierzowego, ubezw ładnieny w nogach, n a  pró
żno szukał u lg i w rozm aitych zdrojow iskach 
i zakładach leczniczych. Choroba, nu rtu jąca  
od la t sześciu w zw ątlonym  jego organizm ie, 
kres położyła życiu zdolnego pisarza i zacnego 
człowieka w dnin  16 sierpnia b. r. Z m arł 
w Targow icy, licząc n iespełna la t pięćdziesiąt 
wieku.

O statniem  jego dziełem scenicznem  była 
krotochw ila „P ojedynek11 przedstaw iona n a  de
skach lwowskiego teatru  letn iego w dniu 
czternastym  lipca 1898 roku.

Stanisław  Schniir-Pepłowski.

utw orzenie nowego m in isterstw a powierzy h r. 
Posadow skyem u. O dr. M iąuelu piszą, że s tra 
cił już zupełnie zaufanie m o n a rc h y ; cesarz 
w łaśnie w spraw ie kanałow ej liczył głów nie 
na niego —  tym czasem  zaw iódł się bardzo.

O rozw iązaniu sejm u coraz m niej s ły 
chać. W  kołach rządow ych przeważa podo
bno m niem anie, że nowe w ybory nie zm ieni
ły b y  składu Izby dep. a w każdym  razie nie tf 
tyle, ażeby w nowej Izbie znalazła się wię
kszość za kanałem . N ie b rakn ie  wreszcie g ło
sów, które tw ierdzą, że rząd da chwilowo za 
w ygraną, a zapowiedź; cesarza, iż wszelkiemi 
s iłam i dążyć będzie do przeprow adzenia planu 
kanałow ego, spełn i w ten  sposób, iż projekt 
jeszcze rozszerzy, w łączy do niego także pro- 
pozycye i życzenia, jak ie  w yrażono ze strony 
centrum , Koła polskiego i pewnej części kon
serw atystów  co do prow incyi w schodnich — 
i że taki rozszerzony i ulepszony projekt prze
dłoży raz jeszcze sejm owi na najbliższej sesyi.

Położenie je s t w każdym  razie bardzo 
niepew nem  i zagadkowem . Może atoli w  chwili 
gdy  to piszem y, decyzya już  zapadła, wczoraj 
bowiem  m iała się odbyć pod przew odnictw em  
cesarza rada koronna.

N a onegdajszem  posiedzeniu Izby depu
tow anych, po załatw ieniu  kilku mniej w a
żnych spraw , przyszła pod obrady kwestya 
zam knięcia obecnej sesyi sejm owej. Zgodzono 
się n a  to, że jeźli nie nastąp ią  ważniejsze 
przeszkody — sejm  skończy swoją pracę te 
goroczną w sobotę. P rojekt ustaw y o w ybo
rac h  nie przyjdzie ju ż  pod obrady.

Koln. Volhsztg. dowiaduje się, że dr. 
M iąuel je s t jedynym  m inistrem , który oświad
cza się przeciw  rozwiązaniu Sejm u. D ziennik 
ten  powiada, że dr. M iąuel cierpi na uparte 
zaflegm ienie przewodów oddechow ych i n e 
w ralgiczne bole głow y, d latego też z up ra
gnieniem  wyczekuje swojego uw olnienia. „Zm ę
czeni11 pracą m ają być rów nież m inistrow ie 
T hielen  i Bossę, n iem niej Recke, k tó ry  już 
dwa razy prosił cesarza o dym isyę.

Nowy proces Dreyfusa.
(Telegram).

Jłennes, 24 sierpnia.

Po przesłuchaniu  świadków, w ym ienio
nych  już we wczorajszym telegram ie, prezy
den t trybunału  J  o u a u s ^zaw iadom ił na wczo- 
rajszem  posiedzeniu sądu w ojennegó l^ ł^ -jbe- 
cnie kolej w ypadałaby n a  E sterhazego, który 
jednakże nie przybędzie. W obec tego odczy
tano protokół jego zeznań, złożonych przed 
trybunałem  kasacyjnym , a ogłoszonych w swoim 
czasie we Figcurze, stąd  znanych  już po
w szechnie z telegram ów .

Po przerw ie, jak ą  w tem  m iejscu posie
dzenia zarządzono, na w niosek L a b o r i e g o ,  
od którego pojaw ienia się w sali rozpraw a 
przybrała żywsze i bardziej zajm ujące tempo, 
odczytano szereg listów  Esterhazego, między 
innem i zaś lis t do prezydenta Republiki, gdzie 
E sterhazy  grozi wprost, że jeżeli prezydent 
nie położy końca kam panii P icąu arta  przeciw  
niem u — E sterhazem u —  to on uda się o po
moc do swego właściwego zwierznika, cesarza 
niemieckiego. Również i ten  list był onego 
czasu ogłoszony.

Po tych czy tan iach  poprosił o głos ge
n era ł G o n  s e i ośw iadczył, że wszystkie owe 
tw ierdzenia E sterhazego są fałszem . E sterhazy  
bowiem ciągle w zeznaniach i lis tach  swoich 
pow tarzał o swej rzekomej łączności ze sz ta
bem  generalnym , tym czasem  to tylko P aty  
de Olam i H enry  robili konszachty z E s te r
hazym , z k tórym  natom iast sztab generalny  
niem iał nic wspólnego. Jeżeli E ste rh azy  tw ier
dzi coś odm iennego, to kłam ie. Także nie
praw dą je s t jego tw ierdzenie, jakoby sztab 
generalny  podczas procesu Zoli daw ał w ska
zówki adwokatowi Esterhazego. Je s t to wie
ru tn y  fałsz i tylko P aty  de Clam przez swą 
nieostrożność skom prom itow ał sztab gene
ralny .

K om isarz rządowy O a r r i e r e ,  na posta
wione pytanie w tem  m iejscu Laboriego, odczytał 
lis t od żony pułkow nika P aty  de Clama, w 
którym  ona powiada, że n a  dzień wczorajszy 
naznaczone było u je j męża konsylium  lek ar
skie, które m iało orzec, czy P a ty  de Olam 
może się udać do R ennes n a  rozprawę. — 
Oarriere dodał,, iż ma nadzieję, że P a ty  wkrótce 
przybędzie.

W  dalszym  ciągu g en e ra ł G o n  s e o- 
św iadczył raz jeszcze, że nie b ra ł żadnego 
udziału w ta jnych  schadzkach H enryego i 
Esterhazego.

Również i generał B o i s d e f  f  r  e, za
braw szy głos, ubolewał, że E ste rhazy  w m ie
szał go w tę spraw ę, św iadom ie kłam iąc. — 
„G dybym  nie był w tej sali jako św iadek — 
m ów ił generał Boisdeffre —  prosiłbym  o po
zwolenie nazw ania, jak  n a  to zasługują, kłam stw  
E sterhazego , którem i pogardzam .

Z kolei odczytano zeznania kochanki 
E sterhazego pani du P a y s ,  również już zna
ne z rew elacyj F igara '

N astąpiło  kilku jeszcze świadków, by
ły c h  przełożonych D reyfusa z czasów, kiedy

on był jeszcze w szkole wojskowej. Zeznali 
oni, że D reyfus by ł w prawdzie uczniem  zdol
nym , ale k rnąbrnym , niesfornym  i upartym , 
że się często skarżył, a raz powiedział, że A l
zatczykom  i L otaryńczykom  lepiej je s t  pod 
panow aniem  niem ieckiem , niż było pod fran- 
cuskiem .

D r e y f u s  zaprotestow ał przeciw  tym  
zeznaniom , powiadając, że jeżeli się skarżył, 
to dla tego, bo go jako żyda w szkole usta
wicznie upośledzano, nie chciano bowiem, aby 
żyd w szedł do sztabu generalnego. Co do p o 
w iedzenia o A lzacyi i L otaryngyi, Dreyfus 
nazw ał je  stanowczo w ym ysłem , zostaje ono 
bowiem w rażącej sprzeczności z jego patryo- 
tycznem i uczuciami.

P rzesłuchano  jeszcze inżyn iera L a n -  
q u e t i e g  o, k tóry  przed trybunałem  kasacyj
nym  oświadczył, iż w idział D reyfusa w B ru 
kseli w roku 1894, obecnie je d n ak  zm odyfi
kow ał to swoje zeznanie, pow iadając iż nie 
pam ięta kiedy to było, poczem D r e y f u s  
odpowiedział, że raz jeden  tylko b y ł w B ru 
kseli, m ianow icie w roku 1886 podczas w ysta
wy A m sterdam skiej.

N astępnie posiedzenie odroczono do dziś
rana.

Sprawy francuskie.

Toczący się obecnie proces D reyfusa 
w yw ołuje powódź artykułów  w  prasie zag ra
nicznej, głów nie niem ieckiej, oraz w ogóle 
sem ickiej, a podobnie jak  sam e sprawozdania, 
tych  dzienników są stronnicze, także i a r ty 
kuły  ich, spraw ie D reyfusa poświęcone, usi
łu ją  wyzyskać każdą sposobność, przedstaw ić 
w stronniczem , fałszyw em  św ietle kr.żdy 
szczegół, byle tylko otoczyć aureolą D reyfusa, 
a pognębić przeciwników. Odpowiedział na to 
w sposób godny uw agi, poważny, um iarko
w any dziennik francuski, Journal des De- 
bats, w sobotnim  artykule. Zw raca się or. 
w łaśnie do p rasy  zagranicznej i je j ko respon
dentów  francuskich , w yzyskujących spraw ę 
D reyfusa, aby w ja k  najczarniejszych bar
w ach przedstaw ić rząd i arm ię republiki 
Zw racając uw agę n a  niestosow ność w yroko
w ania z góry  o spraw ie, k tórą zajm ują się 
sądy, pismo paryskie uskarża się n a  bezw zglę
dność, z ja k ą  pism a zagran iczne podają v r 
w ątpliw ości w iarygodność i zam iary  każdego 
z pow ołanych św iadków, z ja k ą  napadają  nr, 
generałów  i członków sztabu generalnego 
„W  spraw ozdaniach swoich z procesu w R e n 
nes, korespondenci zagraniczni, korzystając 
naszej gościnności, w yrażają się o generałach  
francuskich  w sposób niesłychanie b ru talny . 
Chcielibyśm y wiedzieć, coby o nas pom yśla&  
zagranica, gdybyśm y pozw alali sobie mówić 
w sposób podobny o jej a rm iach  i sztabach 
generalnych . A  raczej w iem y to doskonale! 
Czytając codziennie pism a zagraniczne, m ożna 
się przekonać, ja k  daleko posuw ają s ię w sw ej 
n iedehkatności. Taki korespondent nie przepu
ści żadnego zajścia, żeby nie ośw ietlić go za
raz w sposób możliwie n ieprzychylny  i po
niżający dla naszej arm ij. Jeżeli ja k a  sp raw a 
je s t dla nas  wątpliw a, d ia  korespondentów  za
g ran icznych  jest ona zupełnie jasna, rozstrzy
gają ją  oni z łatw ością n ieprzychyln ie d la  nas 
uprzedzonych ludzi".

Journal des Debats w yraża w dalszym  
ciągu artyku łu  zdziwienie, że pism a zag ran i
czne tak żywo zajm ują się sprawą,} k tóra ich 
w łaściw ie w cale nie obchodzi, i zaprzecza sta
nowczo tw ierdzeniu, jakoby chodziło im  o wy
krycie praw dy, o obronę spraw iedliw ości. 
P raw da, że spraw iedliw ość jest ideą m iędzy
narodow ą, ale czem uż te pism a, które, staw a- 
jąc  w obronie D reyfusa napadają tak  bez
w zględnie na arm ię francuską, zaniedbują po
dobne zupełnie spraw y w łasnego narodu, a je 
żeli zajm ują się niemi, to w yrażają się w to
nie um iarkow anym , pozwalają sądowi rozstrzy
gnąć spraw ę i zadaw alają się jego w yrokiem ? 
Dlatego, że liczą się z rzeczyw istym i in te re
sam i k raju  i ojczyzny. Gdy jednak  chodzi 
o P rancyę , to w zględy te nie k rępują ich  
wcale, U w ażają się za pow ołanych obrońców 
praw dy i sprawiedliwości na całym  świecie 
„Pozostaw cie nam  sta ran ie  o to, co nas do
tyczy — kończy Journal des Debats, a za
m iatajcie śm iecie przed w łasnem i drzw iam i. 
"Wasza in te rw e n c ja  może co najwyżej zaszko
dzić spraw ie, której rzekom o bronicie. Postę- 
dowanie wasze je st takie, iż m usim y was po- 
dejrzyw ać, że nie o praw dę i spraw iedliw ość 
wam chodzi, lecz zaznaczenie w aszych nam ię
tności i w aszych uk ry tych  zam iarów 11.

N atu ra ln ie , że pism a, pod k tó rych  ad re
sem  arty k u ł ten  był w ystosow any, albo p rzy 
ję ły  go i  w ielkiem  niezadowoleniem , albo — 
przem ilczały.

Senzacyjna spraw a zabójstwa dwóch ofi
cerów francuskich w Sudanie, dotychczas nie 
je s t w yjaśnioną. N a czele m isyi sta li kap ita
nowie V oulet (w edług innych  Ooulet) i Cha- 
noine, nie kapitan  Y oulet - Ohanoine, ja k  p ier
w otnie doniesiono. M ieli oni za zadanie zba
dać okolice, przytykające do francuskiego Su
danu  tak  zw any „H in te rlan d “ , ew entualnie do
trzeć do brzegów  jeziora Czad, gdzieby się 
połączyli z inną misyą francuską, dążącą do



Czadu od północy. Tym czasem  już od dłuższego 
czasu dochodziły wiadom ości, że kapitan  Y oulet 
okrutnie się ockodzi z tubylcam i, że spalił 
k ilkadziesiąt wsi m urzyńskich  i w ym ordow ał 
m nóstwo ludzi. Sprawdzeniem  tych  doniesień 
m iał się zająć podpułkow nik Klobb, który 
także m iał doręczyć Vouletowi ro żk a7, odwo
łujący go z A fryki. P rzy  wręczeniu tego roz
kazu przyszło do w iadom ego konfliktu. Znawcy 
stosunków  afrykańskich, m iędzy nim i M ar
chand, u trzym ują, że całe to krwawe starcie 
je s t zm yślone, gdyż Klobb nie m ógł jeszcze 
dogonić Youleta. W  każdym  razie kapitan Cha- 
noine nie odgryw ał w tym  zajściu żadnej roli, 
być może naw et, że nie był obecny n a  m iejscu 
wypadku.

Oblężenie G uerina w P aryżu  trw a dalej, 
a  równocześnie nie usta ją  także procesye cie
kaw ych tłum ów  na ulicę C habro l. Od w torku 
policya obsadziła okna, balkony i dachy w szyst
kich sąsiednich domów. N ad  porządkiem  
w ulicy czuwają agenci policyjni, gw ardya re
publikańska i kom pania piechoty. Zam knięci 
najdotkliw iej uczuw ają podobno brak wody. 
K ucharz G uerina zachorował- i zm uszony był 
opuścić „fort C h a b r o lR e p o r te r z y  dowiadują 
się od niego, że oblężeni nie m ają  już prawie 
żadnych zapasów żywności, brak  im  wody 
i powietrze staje się niezdrowem , ponieważ nie 
m ogą przepłukiw ać kanałów  an i otw ierać 
okien. Lekarzowi, który onegdaj w chodził do 
„ tw ierdzy11, odebrała policya przy wejściu n a
w et gazety.

Oblężeni nie chcą jednakże poddać się 
i wczoraj pooblewali m ury naftą, aby na w y
padek ataku policyi, podpalić dom. W czoraj
szej nocy oczekiwano szturm u na „fort Cha
brol “ . Policya wezwała m ieszkańców ulicy 
Chabrol, ażeby w nocy nie opuszczali sw ych 
pomieszkam Do szturm u jednakże nie przyszło. 
L iczba tow arzyszy G uórina nie wynosi 40, 
lecz podobno tylko 12.

Pom iędzy 80 aresztow anym i uczestni
kami niedzielnych rozruchów , je s t 41 m ło
dych chłopaków w wieku od 17 do 20 la t;  
82 osób je s t w  wieku od 21 do 85, a 5 ma 
więcej nad  40 lat, dw óch zaś ponad 60 lat. 
Co do zawodu, są to ślusarze, zeeerzy, w yro
bnicy, robotnicy ziemni, wielu stolarzy, jeden 
student, jeden  kapelm istrz, jeden  „a rty sta  li
ryczny “ (sic), jeden  pisarz notaryatu, jeden  ar
ch itek t i jed en  chłopak, który zbiegł z wię
zienia.

K R O I I K A

Lwów, 24 sierpnia.

— JE. P .  Minister Jędrzejowlcz prze
jechał wczoraj przez Kraków do W iednia.

— JE. F ilip  Zaleski, b. Minister, 
bawi wraz z m ałżonką we Lwowie.

—  JE. Fiedler generał - porucznik i głó
wnodowodzący XI. korpusu, wyjechał dziś ze 
Lwowa do Przemyślan na odbywające się tam 
manewry i stanie kw aterą w domu adjunkta 
sądowego p. Wójcickiego. JE . gen. por. F iedler 
odjedzie z Przemyślan z powrotem dnia 26 b. m.
0 godzinie 4 po południu.

— Wyższy zakład wyohowawczo-
naukowy, (dziesięcio-klasowy) p. Maryi Za
górskiej, znanej od la t wielu zaszczytnie wy
chowawczyni, rozpoczyna rok szkolny z dniem 
5 sierpnia. Zakład ten zorganizowany jest obe
cnie jako szkoła wydziałowa żeńska sześciokla- 
sowa, połączona z czteroklasową pospolitą i po
siada prawo szkoły publicznej. Do zakładu 
przyjmuje się uczenice, mieszkające stale w za
kładzie, uczenice przebywające w zakładzie przez 
cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną.

Bliższych informacyj udziela ustnie lub 
pisemnie właścicielka i dyrektorka zakładu, któ
ry przeniesiony został obecnie do nowego pię
knego lokalu przy ul. Czarnieckiego 1 .1 .  —
I. piątro.

— Zakład wychowawczo-naukowy 
Żeński założony przed laty przez ś. p. F elicję 
z W asilewskich Boberską, kierowany potem 
przez ś. p. Kamilę Poh, a później przez p. M. 
Bielską, przechodzi z początkiem nowego roku 
szkolnego pod kierownictwo p. Antoniny z Mił- 
kowskich Gawrońskiej. — P an i Marya Biel
ska nie usuwa się zupełnie od kierownictwa
1 zajmować się będzie dwuletnim kursem  dopeł
niającym, przygotowującym do egzaminów nau
czycielskich, podczas, gdy p. Gawrońska obej
mie ster pensyonatu i dziesięciu klas zakładu, 
których program  odpowiada programomi publi
cznych szkół żeńskich.

P. Antonina Gawrońska, córka Zygmunta 
Miłkowskiego, odbywała studya średnie i uni
wersyteckie w Genewie i Paryżu, poczem przez 
dłuższy czas była nauczycielką w lyceum żeń- 
skiem w Lyonie, de niedawna zaś kierowała 
wyższym zakładem naukowym żeńskim w P rze
myślu.

W pisy do zakładu rozpoczynają się dnia 
1 września b. r., nauka dnia 6 września. Za
kład  mieści się przy ul. Pańskiej 1. 5.

— Szkoła muzyczna Mlkulego. W pisy 
w szkole muzycznej Karola Mikulego, ul. Cho-

rążczyzna 12, rozpoczynają się z dniem 28 b. m. 
w godzinach przed i po południowych.

— Ruch telegraficzny. Przez linie ga
licyjskie przetelegrafowano w lipcu b. r. tele
gramów 608.431.

Za nadane telegramy wpłynęło do kas rzą
dowych 52.891 zł.

— Z b ie g ł  ze Lwowa spedytor Thorn, 
który m iał na szkodę swych klientów sprzenie
wierzyć kilkanaście tysięcy zł.

— Ślub. W kościele parafialnym w J a 
śle odbędzie się d. 5 września o godzinie 12 
w południe ślub p. S tanisław a Gołaszewskiego, 
syna Napoleona i Ludwiki z Listowskich, z panną 
Heleną Lisowiecką córką Antoniego i Heleny 
z Zubrzyckich - Lisowieckich, właścicieli dóbr 
Niegłowiee.

—  Prof. tir. W iclierkiewicz, znako
mity okulista, wybrany został prezesem zjazdu 
lekarskiego w Utrechcie.

— B yły  adwokat F. Kratter ze Lwo
wa, mieszka — jak  donosi Sloivo Polskie — 
w Nowym Jorku w hotelu National, zkąd na
desłał kwotę 5000 dolarów, t. j. 12.195 zł., 
na zaspokojenie pewnych depozytaryuszów, którzy 
mu swoje kapitały powierzyli.

— Ilustrowane karty koresponden
cyjne. N akładem  księgarni H. Altenberga we 
Lwowie, ukazała się druga serya „artystycznych 
kart pocztowych11 według obrazów artystów-ma- 
larzy: St. Kaczor-Batowskiego, St. Dębickiego, 
J. Makarewicza, L. W eina. Serya ta, składają
ca się z 10 sztuk, odznacza się zarówno pra
wdziwie artystyczną treścią, jak  artystyoznem 
wykonaniem a podobnie, ja k  i serya pierwsza, 
przewyższa o wiele ilustrowane karty, któremi 
zagranica zasjpuie Galicję. To też publiczność 
nasza niezawodnie przeniesie te w istocie pię
kne karty  ilustrowane, pełne swojskich pomy
słów, nad zagraniczne, przedstawiające często 
bezmyślne i niesmaczne koncepta.

— Konferencya nauczycielska w
Krakowie. W uzupełnieniu wczorajszej tele
fonicznej depeszy o otwarciu konferencji k ra 
kowskiej, dodajemy, że przewodniczący radca p. 
Zaleski przy końcu mowy swej zagajającej obrady, 
podziękował p. delegatowi Laskowskiemu za 
przybycie na posiedzenie i widząc w zaintereso
waniu się konferencyą wszystkich sfer rękojmię, 
że praca jej znajdzie uznanie, wyraził przeko
nanie, iż praca, podjęta w imię Boże, wyjdzie 
na pożytek ogólny. Przemówienie swoje zakoń
czył p. Zaleski okrzykiem na cześć Najj. Pana, 
który obecni trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Na zastępcę przewodniczącego powołał 
prezes radcę szkolnego p. Rom ana Yimpellera, 
dyrektora Seminaryum naucz, w Krakowie.

Przez aklam ację wybrano sek re tarzam i: 
pp. dyrektorów Kempego (Bochnia) i Parczyń- 
skiego (Kraków).

N astąpił odczyt dr. Franciszka Stefczyka 
ze Lwowa o kasach Raifeisenowskich, przyjęty 
oklaskami.

Z uwagi, że wydział wykonawczy poniósł 
ubytek z powodu śmierci ś. p. Dniestrzańskiego, 
Baranowskiego, Józefa Opałka i Dychdalewicza, 
uchwalono kooptować do wydziału pp.: radcę 
szkolnego Baranowskiego, inspektora Twaroga, 
oraz dyrektorów Gettlicha i Maciołowskiego.

Do komisyi dla zbadania stanu m ajątko
wego i obrotu krajowego funduszu emerytalnego 
wszystkimi głosam i przeciw jeduem u wybrano 
przez aklamacyę samych nauczycieli ludow ych: 
p. Mertę (Biała), p. Albrechta (Tarnów) i p. 
Młynarskiego (Dobromil), pozostawiając im wol
ność kooptowania członków.

N astąpił referat pp. Merty i Lewaka : „Czy 
na podstawie dotychczasowego doświadczenia za
leca się pewne ograniczenie m ateryału nauko
wego, a ewentualnie rozszerzenie tegoż mate
ryału  podanego w planach naukowych dla szkół 
jedno- i dwu-klasowych“.

Referent Merta kończy konkluzją, że: 1) ża
dną m iarą rozszerzyć nie można m ateryału nauko
wego, leez owszem, są wskazane pewne nie
zbędne ograniczenia, albowiem 6-letnia praktyka 
wykazała niemożność zupełnego wyczerpania ca
łego materyału; 2 ) że konieczną jest rewizya 
obecnych czytanek I I I  i l y  części szkółki, ze 
względu na zanadto obszerny i w nieprzystępnej 
formie podany w nich m ateryał rzeczowy.

Referent inspektor Lewak żą d a : 1) jak  
najszybszego przystąpienia do pisania piórem;
2) zmiany w części technicznej elementarza i 
szkółki części II; 3) wyeliminowania na stopniu 
I I I  i IY z m ateryału rachunkowego części ma
teryału o obliczaniu powierzchni; 4) dodania 
m ateryału rachunkowego do szkółek; 5) przy
stępnego podręcznika do nauki kobiecych robót 
ręcznych i 6) ścisłego wykonania przymusu 
szkolnego, oraz ściągania grzywien.

Sprawę szkół 3- i 4-klasowych referował 
p. dyrektor Szczepanik (Sędziszów).

— Z Rymanowa nam  p isz ą : Tutejszy 
zakład kąpielowy cieszy się -w tym sezonie nie
zwykłą liczbą kuracyuszów i letników nie tylko 
z Galicji, lecz także z Królestwa i Poznańskiego. 
Urocze położenie Rymanowa, wśród starych srne- 
rekowych lasów i uzdrawiająca woda (źródła 
słono-jodo-brom ow e) spraw iają, że Rymanów 
coraz bardziej wchodzi w modę, . tem bardziej, 
że właściciel Jan  lir. Potocki wszelkich dokłada

starań, by zakład podnieść na stopień europej
ski. Ruchliwy i energiczny a uprzejmy w łaści
ciel osobiście przestrzega porządku, ładu i czy
stości , które na każdem widnieją miejscu. 
W chwili kiedy to piszę, a jeetto już trzeci se
zon, bawi jeszcze 1200 osób. Wieczory, reuniony 
są na porządku dziennym. Dnia 22 b. m. dał 
wieczór p. W ładysław Barącz. Z powodu wzro
stu frekwencji gości przybyła piękna willa „Le
li w a“ o 30 pokojach, urządzona z komfortem, 
a w tym roku przybędą nowe murowane ła 
zienki na klasę I.

Rymanów za la t 2 święcić będzie 25-Iecie 
swego istnienia jako zdrojowisko.

—  P .  K o n s ta n c y a  B e d n a r z e w s k a ,
a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  te a t ru  k ra k o w sk ieg o , z k ą 
p ie li m o rsk ich , do k tó ry c h  się  u d a ła  d la  p o ra 
to w a n ia  zd ro w ia , jed z ie  do P a ry ż a  d la  s tu d y o - 
w a n ia  je d n e j z ró l n a jn o w szeg o  re p e r to a ru  pod 
k ie ro w n ic tw em  S a ry  B e rn h a rd t.

— Z m a r ł  w ostatnich dniach : W Mie- 
dzianowie, w Poznańskiem, dr. Ossowicki, b. 
prezes Towarzystwa pomocy naukowej.

— Ś n ie g  w  s i e r p n i u .  Na zbyt upalne 
lato w tym roku uskarżaó się niepodobna. Z wy
jątkiem  kilku pierwszych rzeczywiście upalnych 
dni sierpnia, mieliśmy temperaturę więcej niż 
mierną, a ubiegłych znowu dni kilka zimnych 
isto tnych  z dodatkiem jakiejś wiosenno-jesiennej 
szarugi. Równocześnie doniesiono o śniegach w 
Alpach. Dzisiaj zaś piszą z Zakopanego: Nawet 
najbliższe szczyty Zakopanego, łącznie z Giewon
tem, śniegiem są pokryte. Góry przedstawiają 
dziwnie uroczy widok. Niestety jednak już nie 
zimno, ale mróz panow ał w niedzielę 19 b. m.

Równocześnie donoszą z Zakopanego o tak  
wielkim napływie osób, jakiego w innych latach 
w tym sezonie nie bywało.

— D a w n i  P o la c y  w  D a n i i .  W  św ieżym  
zeszycie  W isły  zn a jd u jem y  p rz e k ła d  jed n e g o  
z ro zd z ia łó w  d z ie ła  St. R o żn ieck ieg o  (po  d u ń - 
s k u ) : Pollakkerne i Denentark 1659 efter 
J a n  Pasek. R o z d z ia ł ten  m a  ty tu ł :  „ D u ń sk ie  
p o d a n ia  lu d o w e  o P o la k a c h 11. W  ró żn y ch  m ie j
scow ościach  J u t la n d y i  i F io n ji  k rą ż ą  liczne  p o d a 
n ia  lu d o w e  o w o jn ie , k tó re j opis zn am y  z P a 
m ię tn ik ó w  P a s k a . S ą  one w  D a n ii  pow szech n ie  z n a 
ne, Często bow iem  z n a jd u ją  się  w  w y p isach  sz k o l
n y ch . P o d a n ia  te  n ie  są  p rzy ch y ln e  d la  P o la 
k ów , p rz e d s ta w ia ją  ich  w sposób  w ielce n a iw n y , 
a u to r  zaś p. S t. R o żn ieek i w y k azu je  n a  p o d s ta 
w ie  zes ta w ień  h is to ry cz n y ch , iż w śró d  n ich  n ie  
m a  w cale  opow ieści zgo d u y ch  z p ra w d ą . O gólną 
c h a ra k te ry s ty k ę  a u to r  s tre sz cz a  w  n a s tęp u jąc e m  ;

Na Fionii najstraszniejsze okrucieństwa 
przypisywano Szwedom, w Jutlandyi przeciwnie 
rozpowszechniona jest o Polakach zła opinia 
i nie ma prawie końca złośliwościom, jakie im 
podania przypisują. Brandeburczycy nigdzie pra
wie nie są wyraźnie wymieniani, wojska cesar
skie rzadko.

Zaraz po swem wejściu do Danii pozy
skali Polacy złą opinię i nie bez słuszności. 
Następne ich zachowanie się tej opinii nie pod
trzymywało, a jednak musieli oni wziąć na 
siebie bardzo znaczną część wykroczeń Szwedów, 
Brandebui czyków i wojsk cesarskich, powiększo
nych przytem do potworności.

D la  D u ń czy k ó w  w ojsko  p o lsk ie ,  złożone 
z sem enów , h u sa ry i, to w arzy szó w  p a n ce rn y ch , 
w y d a ło  się  czem ś zu p e łn ie  d z iw n em  i d la  tego 
w p o d a n ia ch  sw y ch  m iesza li ich  z ta ta ra m i i cy
g a n a m i (Tatern). P a r ę  ra z y  p o lak ó w  n a zy w a ją  
„ M o sk o w ite r11, co odnosi się  ju ż  do czasów  
późn ie jszych . W szy stk o  to w y w o ła ło  z u p e łn e  z a 
m ieszan ie  w p o d a n ia ch . L u d  o p o w iad a  też o P o 
la k a c h  to , co do ta ta ró w  lu b  cy g an ó w  stosow ać  
się  m oże.

Jest to rzecz naturalna —  pisze autor —  
gdyż o żołnierzach Czarnieckiego lud zachował 
tylko niejasue wyobrażenie, gdy tymczasem da
leko później m iał sposobność często osobiście 
się stykać z cyganami. Z tego powodu podania 
flońskie przypisują Polakom najdziwaczniejsze 
rzeczy, n. p. że łapali koty, żmije, żaby i psy, 
które zabijali i surowe zjadali, lub też, że za
bijali swe chore dzieci i zgrzybiałe kobiety, aby 
im nie były ciężarem. Mieli oni jakoby wpro
wadzić palenie tytoniu, wódkę i —  szczury; to 
ostatnie lud sam objaśnia w ten sposób, że po 
wymarszu wojsk niektórzy pozostali Polacy u- 
trzymywali się z wróżb, czarów i t. p. Gdy 
rząd wydał zakaz wzbraniający im tego, zagro
zili, że na swe miejsce przyszłą nieproszonych 
gości, t. j. szczury.

P o la k o m  p rzy p isy w an o  w reszc ie  n a d n a tu 
ra ln y  zm y s ł „ w ę c h u 11, sp ro w ad z en ie  w ilków  
i  t. d. In te re su ją c ą  je s t  rzeczą , iż p o d a n ia  d u ń 
sk ie  p rz y p o m in a ją  p o d a n ia  lu d o w e  p o lsk ie  o na - 
jeźd z ie  szw ed zk im  z 1 6 5 5 — 1660 r.

J a k o  p ró b k ę  n a iw n e j f a n ta z j i  lu d o w ej, 
p rz y ta cz a m y  je d n o  p o d an ie  d u ń sk ie  o P o la k ac h :

„Polacy przyszli do plebana w Toftlund, 
w obwodzie Iladerslev; jeden z nich wyświdro- 
w ał dziurę w furtce, przeciągnął przez nią bro
dę pastora i przykuł pastora kołkiem w ten 
sposób, że pastor m usiał tam  stać, dopóki nie 
przyszli jego ludzie i nie uwolnili biedaka. Ale 
od tego czasu Polaka dręczyły wyrzuty sum ie
nia. Usilnie szukał śmierci, ale nie mógł 
umrzeć. W rócił więc, i pleban odpuścił mu 
grzechy; Polak um iera t e d y  spokojnie i zostaje 
pogrzebany w Herrested, gdzie pokazują jeszcze 
jego m ogiłę11.

W D anii okazują wiele t. z w. „dołów 
polskich11, gdzie jakoby rzucano „P o laka11, uję
tego na rabunku. Oczywiście w autentyczność 
tych dołów wierzyć niepodobna, gdyż ani w ie
śniak jutlandzki nie był tak wojowniczym, ani 
wojska tak nieprzezorne, aby „Polacy11 chodzili 
pojedynczo. Ze źródeł zresztą duńskich okazuje 
się, że t. zw. „doły polskie11 są to tylko miejsca, 
gdzie grzebano zmarłych na zarazę, ja k a  wy
buchła podczas wojny.

—  T a b l ic a  p a m ią tk o w a .  Ziemianie po
wiatu sierpeckiego, gub. płockiej, powzięli za
m iar uczczenia tablicą pamiątkową pamięci he
raldyka Bartosza Paprockiego. Tablica będzie 
umieszczoną w kościele parafialnym w Krajko- 
wie. Odnaleziono niedawno w aktach kościelnych 
świadectwo, z którego widać, że Paprocki b rał 
ślub w tym kościele.

—  R o s s y js k i  b a l o n  w o js k o w y . W ar su.
D niew nik  donosi, że w dniu 26 lipea b. r. w |  
wsi Mała Wieś, pow. sochaczewskiego, balonem 
„W ersal11 nowo-georgiewskiego oddziału aeronau- 
tycznego, wznieśli się w powietrze porucznik Tomi- 
łowskij i podpułkownik Rossyjskij. Balon wzniósł 
się odrazu do wysokości 1175 m. i p łynął w 
pożądanym kierunku. Wylądowanie miało nastą
pić w Tomaszowie, gub. lubelskiej, lecz wskutek 
trudności technicznych oficerowie nie mogli spu
ścić się na ziemię, zmuszeni Utyli przebyć g ra 
nicę austryacką i wylądowali w okolicy Rawy 
ruskiej, znajdując nader gościnne przyjęcie w 
domu p. Andruszewic.M., właściciela m ajątku 
Krzemionka. Również w Rawie ruskiej, dokąd 
udali sic w celu dopełnienia formalności urzę
dowych, doznali podróżni rossyjscy bardzo m i
łego przyjęcia ze strony władz cywilnych i woj
skowych austryackich. Po otrzymaniu ze Lwowa 
pozwolenia na powrót do Rossyi, dnia 31 lipca 
podróżni wyjechali koleją żelazną, odprowadzeni 
do Krakowa przez grono oficerów z majorem 
Radziszewskim na czele.

— S t r a s z n ą  ś m i e r c i ą  zginął poseł do 
Sejmu dołno-austryackiego, Sauer, w swej m aję
tności pod Wiedniem. Sauer kazał lokom obilę, 
wprawiającą w ruch młockarnię, przeprowadzić 
z jednej stodoły do drugiej. Maszynista chciał 
wypuścić parę z kotła, ale Sauer oparł się temu, 
kazał zaprzęgnąć silne konie i lokomobila po
częła jechać. Nagle skutkiem zbyt wielkiego ci
śnienia pary, wentyl wyleciał w powietrze, a 
konie, parą oparzone^ dobyły wszystkich s i ł  i 
mimo ogromnego ciężaru, zaczęły unosić. P aro 
bek spadł z siedzenia i potłukł się lekko, Sauer 
zaś, który zabiegł koniom drogę, skutkiem sil
nego zderzenia się ze spłoszonemi zwierzętami, 
upadł na ziemię. Koło lokomobili przejechało 
przez ciało jego i zgniotło mu klatkę piersiową 
tak, że nieszczęśliwy na miejscu ducha wyzionął.

— T y fu s  wybuchł między wojskiem w 
Tylży, w Prusiech. Dotąd zachorowało 15 d ra
gonów i 37 żołnierzy z pu łku piechoty.

—  F r y z j e r z y  w  N ie m c z e c h .  M inister
stwo pruskie zatwierdziło wypracowany przez 
ekspertów nowy regulam in dla fryzjerów . P o 
stanawia ou między innemi, że nie wolno fry- 
zyerom golić osoby, mające krosty i wyrzuty 
na twarzy.

—  E p id e m ia  c a ło w a n i a  , która u ja
w niła się w Ameryce (jak wiadomo 10 000 Ame
rykanek ucałowało publicznie porucznika Hobesa 
za bohaterstwo, okazane w wojnie hiszpańsko- 
am erykańskicj), spowodowała prof. Lombroso do 
napisania w ostatnim numerze Pall M a il Ma- 
gasinc  ciekawego studyum o całusach. Wobec 
rezerwy, jak ą  nakładają sobie ludzie rasy anglo
saskiej w stosunkach towarzyskich, wystąpienie 
Amerykanek uchodzić może za fenomen. Poca
łunek do dziś dnia jeszcze nie przyjęty przez 
murzynów w formie dotknięcia ust. był począt
kowo tylko oznaką przywiązania między rodzi
cami a dziećmi. Całowali się tylko rodzice z 
dziećmi, jak  świadczą Homer i staroindyjskie 
poezye sanskryckie. Pierwotnie był pocałunek 
prostem zwilżeniem ust suchych niemowlęcia 
przez usta matki. Całowanie się było długo przy
wilejem kobiet. Dopiero później, gdy uczucie 
miłości małżeńskiej przeważyło miłość macie
rzyńską, s ta ł się całus wyrazem tkliwej pie
szczoty między osobami płci obojga. Całus 
wyraża zresztą, jak  świadczą dzieje starożytne 
i nowożytne, oraz Stary i Nowy Testament, nie- 
tylko miłość, aie także szacunek. Mianowicie 
wśród katolików jest pocałunek symbolem czci 
głębokiej Całujemy przecież znaki religijne, 
obrazy i relikwie świętych. Ponieważ kobieta 
przywiązuje więcej wagi do oznak zewnętrznych 
niż mężczyzna, jest pocałunek w jej oczach n a j
wyższym symbolem oddania się, czci i szacunku, 
M ałgorzata szkocka, córka Ludwika XI, pocało
w ała słynnego kaznodzieję ks. Chartier, gdy 
tenże zasnął, mówiąc: „Nie mężczyznę całuję,
lecz usta m iodopłynne!“ Polacy całują się bez 
porównania częściej, niż inne narody; to też nie 
ma bodaj u nas poety, któryby nie opiewał po
całunków.

P r o f .  J ó z e f  K a l l e n b a c h  w y d a l b a r 
dzo za jm u jące  s tu d y u m  p. t. „ D z ia d y 11 M ięk in

„Gtazeta Lwowska** z dnia 25 sierpnia 1899.
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w icza  w  o św ie tlen iu  p. M ary i K onopn ick ie j 
A u to r z n ak o m iteg o  d z ie ła  o M ick iew iczu , w y 
k a zu je  b łęd n e  s ta n o w isk o , ja k ie  z a ję ła  p. K ono
p n ick a  w  ocenie „ D z ia d ó w 1',  b io rąc  za  p u n k t  
w y jśc ia  w  tej ocenie „ lu d o w o ść 1',  k tó ra  zdaje  
się  być je d y n ą  m ia rą , j a k ą  a u to rk a  do a rcy d z ie ł 
n asze j poezy i z am ie rz a  p rz y k ła d a ć . A u to r  po le
m iczn eg o  s tu d y u m  w y k a z a ł, że p a n i  K o n o p n ick a  
p rz y s tą p iła  do n a p is a n ia  sw ej p ra cy  bez d o k ła 
dnej znajo m o ści d an eg o  p rz ed m io tu , bez po 
b ieżnego  n a w e t ro z cz y ta n ia  się  w  lite ra tu rz e  ob
sze rn e j, tyczącej się  „ D z ia d ó w " . P ro f . K a lle n 
b a ch  kończy  rzecz sw o ją  s ło w a m i M ick iew icza 
z l is tu  O d y ń c a : „K ażd y  je s t  p a n em  sw ego  s u 
m ie n ia  l ite rac k ie g o  a  m y się  tern  p o cieszajm y , 
że d o b ry  p o e ta  b y w a  n iek ied y  z ły m  k ry ty k ie m " .

Z ruchn -wydawniczego. N a k ła d e m  
T o w a rz y s tw a  w y d aw n iczeg o  w e L w o w ie  u k a z a ły  
s ię  w  o sta tn ic h  czasach  n a s tęp u jąc e  n o w o ś c i : 
W a c ła w  Ż m u d z k i : „ B ó r" , po w ieść  o sn u ta  n a  tle  
s to su n k ó w  u n ick ic h  w  K ró le stw ie  P o lsk ie m ; —  
J a n  K a sp ro w ic z : „ B u n t N a p ie rs k ie g o " ,  p o em at 
d ra m a ty c z n y  ( ilu s tro w a n y ) ; —  B o le s ła w  K oskow - 
s k i : „ G m in a  w ie js k a " ,  z a ry s  sa m o rzą d u  g m in 
n eg o  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m ; —  K azim ierz  W ró 
b le w s k i : „ B ro n is ła w  T re n to w s k i" ,  z a ry s  b io g ra -  
ficzn o -lite rack i; —  W ła d y s ła w  S tu d n ie k i:  „B oz- 
w ój fo rm  po lity czn y ch  i s to su n k i ekonom iczne 
S z w a jc a ry i" .

„Wielka Encyklopedya ilustrowa
na", w y d a w a n a  w  W arsz a w ie  w zeszy tach  od 
la t  k i lk u  p rzez  pp . S ik o rsk ie g o  i  G ra n o w sk ieg o , 
po ro z w ią z a n iu  spółki z o s ta ła  w ła sn o śc ią  w y łą 
czn ą  p. J u l iu s z a  G ra n o w sk ie g o , k tó ry  ca łe  to 
w y d a w n ic tw o , w ra z  z b ib lio tek ą , k lis z a m i i  ze
sz y ta m i leżącem i n a  sk ła d z ie , o d s tą p ił  b e z p ła tn ie  
n a  w ła sn o ść  d o ty ch czaso w em u  k o m ite to w i r e 
d ak cy jn em u . D z ie n n ik i w a rsz a w sk ie  w y ra ż a ją  
n ad z ie ję , iż k o m ite t teg o  w y d a w n ic tw a , p ra c u ją c  
te ra z  d la  sieb ie , e n e rg iczn ie  za jm ie  się  tern d z ie 
łe m  i d o p ro w ad z i je  do k o ń ca .

Nowe pismo. W a rsz a w sk i l i te r a t  p . W a
c ła w  G ą sio ro w sk i o trz y m a ł k o n cesyę  n a  w y d a 
w a n ie  w  W arsz a w ie  ty g o d n ik a  Iite rac k o -sp o łe -  
cznego p. t.: Strumień.

Konferencja krajowa
reprezentantów szkolnictwa ludowego.

Zasadnicza ustaw a szkolna, z głęboko 
obm yślaną przezornością zabezpiecza szkolni
ctwu ludow em u m ożność statecznego rozwoju 
i ciągłego doskonalenia się przez ustanow ie
n ie „konferencyj nauczycielskich". N iedość 
bowiem , że corocznie odbyw a nauczycielstw o 
poszczególnych okręgów zawodowe obrady na 
konferencyach okręgow ych, lecz jeszcze co 
sześć la t zbiera się rep rezen tacya szkolnictw a 
ludowego z całego k raju  na k o n fe ren c ję  k ra 
jow ą. R eprezen tację  tę  tw orzą delegaci nau
czycielstwa ludowego, w ybrani przez konfe- 
rencye okręgowe, a dalej dyrektorow ie sem i- 
naryów  nauczycielskich, inspektorow ie szkol
n i,  okręgow i i dyrektorow ie szkół w ydziało
wych. Dziś w łaśnie po uroczystem  nabożeństw ie, 
odpraw ionem  w rz. kat. katedrze i w wołoskiej 
cerkwi, zebrała się jedna część krajow ej kon- 
ferencyi nauczycielskiej, rozdzielonej w tym  
roku dla ułatw ienia obrad na cztery grupy , 
w  szkole im . S taszica we Lwowie. Równo
cześnie obradują konferencye takie w P rze
m yślu  i Krakowie, — we Lwowie zaś zbie
rze się czw arta konfereneya częściowa 14go 
w rześnia. P ro g ram  ty c h  konferencyj je s t o- 
czywiście zupełnie jednakow y.

K onferencyę zagaił radca i inspektor 
k rajow y szkół ludow ych p. Boi. A . Baranow ski 
w  obecności posła do R ady państw a i radcy 
szkolnego p. A l. Barw ińskiego, tudzież referen ta 
d la  spraw  szkolnych p. radcy  c. k. N am iestn i
ctw a Poradow skiego.

W  swem  w stępnem  przem ówieniu za
znaczył radca Baranow ski, że konferencye k ra 
jow e są niejako h isto ryą rozwoju szkolnictw a 
ludowego w naszym  kraju . Jak  tego bowiem 
najlepiej dowodzi konfereneya poprzednia, w ła
dze szkolne uw zględniają chętnie i życzliwie 
przedstaw ione na ty ch  kon ferenc jach , a z za
wodowego dośw iadczenia zaczerpnięte życze
n ia  co do potrzeb szkolnictw a ludowego. Da
lej rozw inął p. P rzew odniczący program  obe
cnej konferencyi krajowej. Oto w m inionych 
sześciu la tach  całe niem al krajow e ustaw oda
wstwo szkolne uległo bardzo znacznem u i do
niosłem u przekształceniu przez wprowadzenie 
w  życie ustaw  szkolnych z roku 1894, 1895 
i 1898. R ada szkolna krajow a, jak zawsze, tak 
i obecnie pragnie, co do tych  zm ian zasię
g n ąć  opinii pracowników n a  niw ie szkolni
ctw a ludowego, p ragnie dowiedzieć się w yn i
ków ich  zawodowego doświadczenia, by na tej 
podstawie zestawić niejako b ilans za czas ubie
g ły , a w ytyczyć drogę dalszego rozwoju, dal
szych ulepszeń. N a obfity przeto program

obrad tegorocznej konferencyi krajowej sk ła 
dają się spraw y, tyczące s ię : 1. w ew nętrzne
go, dydaktyczno-pedagogicznego ustroju szkół 
ludow ych pospolitych wszelkiej kategory i; —  
2. nowo w ydać się m ającego regu lam inu  dla 
tych  szkół; — 3. praktycznego kierunku szkół 
wydziałow ych —  i 4. urządzenia nauki uzu
pełniającej po m iastach.

N aw iązując wreszcie całe swe przem ó
wienie do zeszłorocznego wielkiego, dziejowe
go św ięta ludów austryackich  t. j. do Ju b i
leuszu 50-letn i N ajm iłościw iej nam  panu ją
cego M onarchy, k tórem u zawdzięcza kraj nasz 
cały dzisiejszy rozwój szkolnictw a ludowego, 
Przew odniczący w zniósł na cześć M onarchy 
trzykro tny  okrzyk : „N iech ży je!" , k tó ry  zgro
m adzeni z zapałem  z serca p łynącym  po
wtórzyli.

Po zagajeniu poświęcił przewodniczący 
kilka serdecznych słów gorącego w spom nienia 
zgasłem u przedwczoraj radcy  Dworu i in spe
ktorow i krajow em u szkół ludow ych dr. Sewe
rynow i D niestrzańskiem u Podniósłszy zasługi 
ś. p. zm arłego około szkolnictw a ludowego i 
w ytrw ałą, a przeszło 40-letn ią  jego  pracę na 
tej niwie, zaznaczył mówca dziwne losów 
zrządzenie, że w łaśnie w dzień pogrzebu ze
b rali się na konferencyę okręgową p rzedsta
wiciele szkolnictw a z tej części kraju , w k tó 
rej i d la  której ś. p. zm arły  w iększą część 
swej służby publicznej poświęcił. W obec tego 
jako wyraz powszechnej czci dla ś. p. zm ar
łego i uznania w ielkich jego zasług, zawiesił 
p. Przew odniczący do godziny 4 po południu 
dalsze obrady, by dać uczestnikom , z k tórych  
połowa niem al zalicza się do uczniów ś. p. 
d r. D niestrzańskiego, możność wzięcia g re
m ialnego udziału w pogrzebie.

N a zastępcę przewodniczącego pow oła
ny został nowo m ianow any krajow y inspektor 
szkół ludow ych T. Tokarski.

N a tern obrady dzisiaj przed południem  
przerw ano. Dalszy ciąg po południu.

D r. K . Falkiewicz.

GOSPODARSTWO 1HANBEL
Cukrownia n a  Bukowinie. Na dzi

siaj zwołane zostało posiedzenie do sali obrad 
sejm u krajowego w Ozerniowcack w celu za
łożenia fabryki cukru na Bukowinie.

Kartel fabrykantów kos. W stolicy 
K aryntyi, Celowcu, odbyło się w alne zebranie 
związku austryackich  fabryk kos, sierpów i noży 
do sieczkarń, na k tórem  zajm owano się g łó 
wnie projektem  zawiązania kartelu. Obrady 
doprowadziły uczestników do przekonania, że 
utw orzenie karte lu  dla tej gałęzi przem ysłu 
w A ustry i je s t niezbędnie potrzebne.

Stan zasiewów na W ę g rz e c h . Dzię
ki sprzyjającej pogodzie, żniwa na W ęgrzech  
są już praw ie na ukończeniu. Burze silniejsze 
i g rady  tylko w niektórych okolicach zrzą
dziły znaczniejsze szkody w zbożu stojącem  
na pniu, lub już zżętem, lecz jeszcze nie zwie- 
zionem. Próbne om łoty, dokonane praw ie w 
całym  kraju, w ydały  dosyć pom yślny rezul
ta t i obecnie już  m ożna tw ierdzić, że plony 
tegoroczne przewyższają nieco zeszłoroczne. 
Jakość pszenicy przeważnie zadow ala; w aga 
hek tolitra w ynosi w przecięciu 7 6 —78 kg.; 
w n iektórych m iejscow ościach hek to litr psze
nicy w aży tylko 72 — 73 kg., gdzieindziej na
tom iast 79 — 80 kg., a w n iek tórych  okoli
cach  naw et 81 —83 kg. P rzec ię tną  wagę h e
ktolitra żyta m ożna przy jąć na 71 — 72 kg.; 
na jakość tego zboża w wielu jednak  gospo
darstw ach  się uskarżają. Ś redni plon pszeni
cy wynosi 7 q z m orga, praw dopodobny za
tem  zbiór ogólny przekroczy 37 mil. q. Zyto daje 
przeciętnie o '5 q z 1 m orga, a plon całkowi
ty dosięgnie blisko 12 milj. q. Jęczm ień sy 
pie dosyć dobrze, jakość jed n ak  je s t przew a
żnie niezadow alająca; białe ziarno zdatne dla 
brow aru trafia  się tylko na g ó rnych  W ęgrzech, 
zresztą praw ie wszędzie barw a ziarna je s t 
żółta albo naw et brunatna. Licząc średni plon 
z m orga n a  7 q, m ożna szacować cały zbiór 
na 12 '6  m ilj. q. Owies zebrano przeważnie 
d o b ry ; plon średni z m orga w ynosi 6 7  q, a 
całkowity około 11 '25 m ilj. q. K ukurydza w 
lipcu mocno ucierpiała od posuchy ; podczas 
deszczów sierpniow ych znacznie się popraw i
ła, ale s tan  przedstaw ia jeszcze wiele do ży
czenia. Kartoflom  i burakom  posucha również 
wiele zaszkodziła. Obecnie po deszczach kar
tofle cierpią mocno od zarazy. Buraki cukro
we i pastew ne przedstaw iają się dobrze; przy
dałby  się jednak  deszcz. Rośliny strączkowe 
w wielu m iejscowościach źle zrodziły. Owo
ców bardzo mało.

Kółka włościańskie w Rossyi. W m i
n isterstw ie ro ln ic tw a i dóbr państw a pow stał 
zam iar zachęcania w łościan do zak ładania w 
różnych  m iejscow ościach ca rs tw a  Kółek rol
niczych w łościańskich, które zagran icą  zna

lazły  szerokie rozpow szechnienie i w yw arły  
w pływ  bardzo dodatni n a  ku ltu rę ro lną. P ie r
wsze Kółko rolnicze w łościańskie w Rossyi 
pow stało w styczniu 1895 r. w pow. ja rań - 
skim , w gub. wiackiej.

Przem ysł koszykarski w Królestwie 
Polskiem . Od kilku la t po w siach nadw i
ślańskich rozpow szechnia się przem ysł koszy
karski. Sprzyja rozwojowi tego przem ysłu obfi
tość w ikliny  na kępach w iślanych oraz ła 
twość w yuczenia się rzem iosła koszykarskiego, 
k tó ra  w ytw arza naw et zbyt wielu partaczy, 
u jem nie w pływ ających na zarobki koszykarzy 
zdolnych. K oszykarsiw em  zajm ują się nieraz 
całe rodziny w yrobnicze, zarabiając do 130 
rubli rocznie; znający się dobrze n a  rzeczy 
koszykarze m ają dochody do 200 rb. Ubożsi 
rolnicy w chw ilach  w olnych od zajęć ro lnych  
trudn ią  się również, dorywczo, koszykarstw em , 
w yrabiając nieraz koszyków za 90 rb. roeznie. 
Jed en  z w łościan donosi, że jem u przy go 
spodarstw ie 30-raorgow em , koszykarstwo przy
nosi 300 rb. do roku.

Wiedeń, 24 sierpnia. Spirytus 20 — do 
20-40. N afta galicyjska niezm ieniona. Cukier 
surow y 13 20 do — .

Wiedeń, 24 sierpnia. T arg  zbożowy. Psze
nica n a  jesień  8 '46  do 8 47, na wiosnę 1900 
roku 8 '76  do 8-78, żyto na jesień  6 '95  do 
6 96, na w iosnę 1900 roku 7 '20  do 7 21, 
kukurudza na sierpień-w rzesień — •—  do — ' —, 
na w rzesień-październik 5 '05  do 5 06, na maj- 
czerwiec 1900 r. 5 '14  do 5 1 5 , owies na je 
sień 5 -56 do 5 '57 , na w iosnę 5.81 do 5.83, 
rzepak na w rzesień-październik 12*15 do 12 25, 
olej rzepakowy na w rzesień-grudzień 3 2 '— do 
3 3 ' - .

T en d e n cy a : słaba.
P ogoda: piękna.

Budapeszt, 24 sierpnia. T arg  zbożowy. 
Pszenica na październik 8 '35  do 8 36, na 
kwiecień 1900 roku 8 65 do 8 66, żyto 
na październik 6 '62  do 6 '64 , kukurudza na 
sierpień 4-73 do 4*75, n a  maj r. 1900 
4 86 do 4 '87 , owies na październik 5 '27  do 
5*29, rzepak na sierpień 1U 75 do 1.P85.

Oferty na p szen icę : liczne.
Chęć k u p n a: m ierna.
T en d en cy a : słaba.
P ogoda: piękna.

Berlin, 24 sierpnia. B anknoty austrya- 
ckie 169 '90 . Spirytus 43"70.

Frankfurt, 24 sierpnia. (Giełda wie
czorna). A ustr. K redy ty  289-60, koleje pań
s tw o w e — '— , A lpiny — ■— , Disconto 194 '20 , 
L aura  — * — .

Paryż, 24 sierpnia. (G iełda wieczorna) 
Trzyprocentow a ren ta  100 —. M ąka 42 40.

Sprawozdanie targowe ogólnego 
Związku hodowców i hand larzy  bydła we 
Lwowie, ul. K opernika 1 7.

T arg  lw ow ski 23 sierpn ia b. r. Za woły 
średnie przeciętnej żywej w agi 400 do 500 klg. 
płacono po 26 do 29 złr. Za. krowy przeciętnej 
żywej w agi 350 do 500 klg. płacono po 22 
do 26 złr. Za buhaje przeciętnej żywej wagi 
400 do 600 klg. płacono po 25 do 28 złr.

Ceny mięsa w  rzeźni m iejskiej. U zyska
no za ty lne od 48 do 52 ct., za przednie od 
— do — ct. za klg.

Z powodu braku wołów opasowych, ce
na mięsa je s t teraz wyższą.

T arg  praski 21 sierpnia. Spęd 883 sztuk, 
między tym i 456 sztuk  galicyjskich. P łacono 
za galicyjskie woły z paszy średnie 29 do 
32 zł. za krowy 29 do 32 zł. za 100 kilo 
żywej wagi, za buhaje 29 do 35 zł.,

T a rg  ożyw iony.
T arg  w Bernie m oraw skiem  17 sierpnia 

Spęd 176 sztuk wołów. Płacono za woły z pa
szy, prim a 34 złr., secunda 28 do 30 złr.

T arg  średni.

Giełda towarowa. C ukier surow y loco 
A ussig  13 '20 do 13 35, loco Ołomuniec 
12 30 do 12 40, loco B erno-W iedeń 12-30 
do 12 40, za październik i grudzień  loco A ussig 
12-52 V2 do 12 5 6 0 , ,  cukier w kostkach pri
m a 42-37 7 S do 42 50, sekunda 4 2 1 2 l/ą do 
42 25. Spirytus kotyngentow any loco W iedeń 
20 — do 2 1 '— . N afta  kaukazka transito  
T ryest 5 25 do 5 50, galicyjska przeźroczysta
19-55 do 20 05.

T a r g  z b o ż t i i r y .

L w ó w  , 24 sie rpn ia. P szen ica  gotowa 
8 -25 do 8 50, pszenica gotowa now a 7 '75  
do 8 '— , żyto gotowe 5 90 do 6 '20 , żyto go
towe na te rm in a  5 -75 do 6-— , owies obro- 
czny gotow y 5-80 do 6-— , owies now y lub 
n a  te rm in a — ‘— do — — Ję c z m ie ń  pastew ny 
5 '25 do 5-50, jęczm ień brow. — ■— do — ■ ,
g roch  do got. 6 '25  do 9 75, wyka 4 40 do 
4 -60, nasienie lniane — •— , do — •— , nasie

nie konopne — •— do — , bób — •—  do
— •— , bobik 4 '40  do 4 '70 , hreczka 7-25 do
7-50, koniczyna czerwona galicyjska 42-— 
do 4 6 ‘— , biała 3 0 '— do 35-— , tym otka 
— •—  do — •— , szwedzka — ■—  do — , ku
kurudza s ta r a — •— do — , now a — •— do 
— , chm iel s ta ry — ■—  do — '— , now y za 
65 kilo — do — '— , rzepak 10-25 do 
10-75, g ro ch  pastew ny 5*75 do 6 '— , do go
tow ania 6-25 do 9-75.

Spiritus paritas Tarnopol gotow y 18 25
do 18-50, na te rm in  16-50 do 17-25, w aran-
ty — do — .

0STATKL4 POCZTA

P. M inister spraw  zagran icznych  h r. 
Gołuchowski baw ił w d. 20 b. m. w B uda
peszcie. W iedeński korespondent do Koln. Ztg. 
donosi, że podróż h r. Gołuchowskiego do B u
dapesztu m iała charak te r czysto pryw atny  i 
odbyła się n a  zaproszenie h r. Gejzy A ndras- 
sego. P zy  tej sposobności zaznacza korespon
dent, iż doniesienia dzienników w ęgierskich , 
jakoby is tn ia ł projekt, by budżet delegacyjny 
uchw alony by ł w D elegacyach w ęgierskich  dla 
W ęgier, w A ustry i zaś w prow adzony n a  pod
staw ie §. 14, nie m a żadnej podstawy, albo
wiem zdaniem  korespondenta, h r. G ołuchow 
ski na takie w yjście się nie zgodzi.

W  Celowcu (K lagenfu rt) onegdaj odby
wało się zgrom adzenie katolickiego stro n 
nictw a ludowego. N arodow cy niem ieccy u rzą
dzili kon trd em o n strac ję , która trw ała  aż do 
północy. Pow ybijano szyby w rozm aitych do
m ach, zam ieszkałych przez przywódców kato
lickich i lżono duchow nych, którzy szli na 
zgrom adzenie. Z w ielką trudnością  zdołała po- 
licya przyw rócić porządek.

W  chwili, gdy  to piszemy, nie m a je 
szcze autentycznego doniesienia, co postano- 
wionem zostało na wczorajszej pruskiej radzie 
koronnej. Cała p rasa berlińska charak teryzuje 
obecne położenie jako  chaotyczne i niepewne, 
a py tan ie : „Co te raz?" figuruje na czele a r ty 
kułów w stępnych w szystk ich  niem al dzienni
ków niem ieckich.

W  Fuldzie rozpoczęła się onegdaj kon
fe ren c ja  biskupów  pruskich . B iorą w niej u- 
dział: książę-biskup w rocławski k a rd y n a ł dr. 
Kopp (przewodniczący), arcybiskup fryburski, 
b isk u p i: trew irski, m o n aste rsk i, paderborn- 
ski, lim burski, w arm ijski, proboszcz połowy 
A ssm ann z Berlina, dalej biskupi m oguncki, 
fuldajski, chełm iński. A rcybiskupstw o gnie- 
źnieńsko-poznańskie reprezentuje na konferen
cyi proboszcz kapituły, ksiądz kanonik W aniu- 
ra, arcybiskupstw o kolońskie również p ro 
boszcz kapituły. N a  uroczystość św. Bonifa
cego przybyli nadto  arcybiskup m onachijski, 
dalej biskupi z W yrcburga, R ottenburga, D re 
zna i K openhagi.

D yrekcya policyi w L ipsku nie pozwo
liła na udział dep. W olfa w zgrom adzeniu 
stow arzyszenia „A łłdeu tscher V erb an d “, m o
tyw ując swój zakaz istniejącym i stosunkam i 
politycznym i pom iędzy N iem cam i a A ustryą. 
Również zabroniono pojaw iania się n a  zgro
m adzeniach w L ipsku i w ogóle w Saksonii 
innych  radykałów  niem ieckich.

Praw. Wiestnik ogłasza: „G enerał-gu- 
bernator w arszaw ski ks. Im ere tyńsk i otrzy
m ał sześciotygodniow y urlop do cesarstw a i 
za g ran icę" .

Z H elsingfors d onoszą : R ossyjski m in i
s te r spraw  w ew nętrznych uw iadom ił senat 
finlandzki, że zgodnie z m anifestem  o po
cztach z roku 1890 postanow ił znieść fin
landzkie m arki pocztowe dla korespondencyi 
zagranicznej z dniem  1 stycznia roku 1900, 
a dla korespondencyi w ew nętrznej z dniem  1 
czerwca 1900 roku. Porto  ma być niezm ie
nione.

W  tych  dn iach  pojawi się ukaz królew 
ski zwołujący skupczynę serbską na pierwszo 
dni w rześnia.

Śledztwo w spraw ie zam achu n a  króla 
M ilana i zdrady stanu  już  ukończone. P rzed 
sądem  doraźnym  stanie 43 oskarżonych, po
dzielonych na trzy  g ru p y : Do pierwszej n a 
leży bezpośredni spraw ca zam achu, do d ru 
giej in telektualni spraw cy, do trzeciej wreszcie 
ci, którzy wiedzieli o zam achu i czynili p rzy 
gotow ania do obalenia istniejącego porządku 
rzeczy. Rozpoczęcie procesu ze w zględu na 
potrzebę przygotow ania większej sali rozpraw , 
odroczono do 30 b. m.
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W edług  Pólit. Corr. pogłoska, jakoby 

rząd francusk i zam ierzał przedsięw ziąć nowe 
kroki przeciw  n iektórym  wyższym funkeyona- 
ryuszom  państw owym  i jakoby te ew entualne 
zarządzenia zostaw ały w jak im ś pośrednim  
związku ze spraw ą D reyfusa, nie spraw dza 
się wcale. G dyby tego rodzaju postępowanie 
było wogóle potrzebne, to niew ątpliw ie pocze- 
kanoby aż się proces w  E ennes skończy. W ia
domość, jakoby gabinet, w skutek pew nych 
objawów, które w osta tn ich  dn iach  uw yda
tn iły  się w prasie  francuskiej, zam ierzał w y
stąpić z jakąś in icyatyw ą co do zm iany obo
wiązującej obecnie ustaw y prasowej, je s t ró 
wnież bezpodstawną. Eząd — pow iada p ary 
ski kom unikat Pulit. Corr. —  oddany je s t w 
tej chw ili w yłącznie obowiązkom bronienia 
republiki przed zam acham i rozm aitych , przez 
spraw ę D reyfusa sfanatyzow anych grup i ko- 
te ry j.

Dalej donoszą do Polit. Corresp., że 
w łaściw e i gruntow ne przesłuchanie osób, któ
re  zaw iniły przeciw  rzeczy pospolitej, rozpo
cznie sędzia śledczy F ab re  dopiero teraz. 
W  obec wielkiego skom plikow ania i rozgałę
zienia spraw y m ożna się spodziewać dłuższego 
b a d a n i a .  _

W edług  doniesień z E ennes, sądzą tam  
powszechnie, że proces D reyfusa potrw a aż 
do w rześnia i dłużej. Do przesłuchania przyj
dzie jeszcze około 80 świadków, nadto  na żą
danie Laboriego ponownie słuchan i będą nie
którzy świadkowie, k tórym  on staw iać chce 
pytania.

Figaro  ogłasza następujący list austr. 
w ęg. pułkow nika S chneid ra : „Zważywszy, iż 
byłeś pan tak  uprzejm ym  ogłosić m oją depe
szę, proszę pana dziś dodać, co następuje: 
D nia 80 listopada 1897 r. byłem  stanowczo 
przeciw nego zdania, jak  to, które znajduje się 
w reprodukow anem  piśm ie. Umieszczenie 
w spom nianej daty  i mego podpisu do tekstu, 
k tó ry  m nie przypisują, stanow i fałszerstwo. 
To fałszerstwo istn iałoby naw et w tym  w y
padku, gdyby  sam tekst — czego, nie m ając 
go przed oczyma, orzec nie mogę —  był pod 
in n ą  datą przezem nie p isany11. P odp isano : 
Podpułkow nik Schneider.

W edług  Tim esa , A ng lia  m iała w dniu 
1 sierpnia "o. r. w A fryce południowej nastę
pujące siły  zbrojne : dw a pułki jazdy , jedną
bateryę polną, jed n ą  bateryę górską, jedną 
kom panię E oyal E ng ineers i 6 ‘/s batalionów 
piechoty. Obecny s tan  zbrojny w y n o s i: dwa 
pułki jazdy, trzy  baterye polne, jednę  g'ói- 
ską, trzy kom panie arty lery i fortecznep 6 1/, 
batalionów  piechoty, cztery bataliony in ten- 
dentury  i dw a oddziały san itarne . D alsze dwie 
baterye polne i dw a batańony piechoty otrzy- 
m a łj rozkaz udania się do A fryki południo
wej. Pod w zględem  liczebnym  siły  te są dość 
niew ielkie ; razem  w N ata lu  i kolonii P rzy 
lądka nie przenoszą ane 10 .000  ludzi. W  N a
ta lu  naliczyć m ożna wszakże 1 .500 p ła tnych  
ochotników, w tej liczbie 90 m arynarzy . Da
lej należy tu  jeszcze konna policya europej
ska, zdolna do akcyi n a  zawołanie, a licząca 
500 ludzi. N a  uw agę zasługuje rów nież kor
pus kadetów  w sile 2 .000 ludu, do którego 
należeć m uszą uczniowie powyżej la t piętna
stu. W  N atalu  przebyw a ogółem  6.000 ang iel
skich  wojsk reg u la rnych , a co najm niej 2000 
polieyi europejskiej i ochotników. W  kolonii 
P rzy lądka znajduje się 1 .015 ludzi konnej 
piechoty, 1.191 policyantów, dalej 44 oddzia
łów  ochotniczych, liczących razem  7000 ludzi 

• z 11 działami.
W  k ra ju  B eczuana znajduje się 140 lu 

dzi angielsko-południow o-afrykańskięj polieyi, 
tudzież oddział w ojska krajow ego pod kom en
dą czterech oficerów. Z 2.000 mieszkańców 
Eodezyi, zdolnych do noszenia broni, można- 
by także zorganizow ać oddział zbrojny. W er
bunek idzie raźno. Pułkow nik  B aden-Povel 
utw orzył już podobno w cale pokaźny korpus 
w M afekingu. M ówią również o możliwości 
utw orzenia dywizyi m orskiej z eskad ry  P rz y 
lądka.

E uropejczykom  kontynentalnym , naw ykłym  
wojsko stojące obliczać na setki tysięcy, nie 
zaim ponują te cyfry, chociaż wszystkie te od
działy są wyborowe. W ażniejszym  od nich  
je s t  fakt, że n a  całej lin ii zabrano się do po
m nażania tam tejszej siły  zbrojnej, że N atal 
i kolonia P rzy lądka są fortyfikowane, że woj
sko koncentru je się w k ierunku T ransvaalu  i 
że z E uropy  w ysy ła ją  się posiłki. W  A nglii 
w ysłanie jednego  batalionu za m orze je st fa
k tem  wielkiej wagi, n a  który A nglia  tylko z 
trudnością i w ostatecznym  razie się decyduje.

E ząd transvaalsk i u trzym ał ze strony 
P ortuga lii w yjaśnienie w spraw ie pow strzy
m ania transpo rtu  broni do T ransyaalu, iż P or
tugalia  wprawdzie uznaje, że m a zobowiąza
nia co do przepuszczenia przez swoje teryto- 
ryum  transportów , przeznaczonych do T rans
yaalu, że jednakże z drugiej strony, rząd an 
gielski zwrócił uw agę rządu portugalskiego, 
iż w ostatn im  czasie bardzo wielkie transporty  
broni i am unieyi idą do zatoki D elagoa, i że 
trudno  znaleźć dla tych  transportów  zadaw ał- 
niającego w yjaśnienia, dlatego też P ortugalia  
podniosła pew ne trudności. —  W  ogóle wy

jaśn ien ie rządu portugalskiego je s t niejasnem  
i daje powód do różnych  kom entarzy.

Kraków, 24 sierpnia. ( Dep. pryw . 
Trzecie posiedzenie konferencyi nauczyciel
skiej odbyło się dziś przed południem . Dr. M. 
T okarski odczytał swą pracę o fizycznem w y
chow yw aniu młodzieży i jako lekarz wska
zywał na pożytek stosownie w prow adzonych 
do szkoły zabaw m łodzieży, k ładąc nacisk na 
utw orzenie 10-dniow ych kursów  dla nauczy
cieli, k tórzyby zabaw am i kierować mogli. 
W  dyskusyi zabierali głos pp.: inspektor Nie- 
metz, ks. Spis, Udziela, M erta , p. dyrektorka 
Pogonow ska (za zaprowadzeniem  nauki g i
m nastyki w szkołach żeń sk ich ), poczem dal
szą rozpraw ę odroczono do godziny 8 po po
łudniu.

Kraków, 24 sierpnia. (Dep. p ryw . telef.) 
Dziś rano  odbyło się poświęcenie kam ienia 
w ęgielnego pod gm ach  sem inaryum  ducho
w nego przy ul. Podzam cze u stóp W awelu. 
Poświęcenia dokonał książę biskup krakowski 
ks. Puzyna w obecności p. delegata Laskow 
skiego, kilku kanoników, kierow nika budowy 
G abryela N iew iadom skiego, budowniczego J a 
w orzyńskiego i licznych robotników . Po od
praw ieniu m odłów  i zam urow aniu aktu pa
m iątkowego, wraz z k tórym  włożono do pu
szki num era Czasu i Ruchu Katolickiego, oraz 
kilka m onet, zw rócił się ks. biskup do robo
tników, wzywając do pracy  około pożyteczne
go dzieła, poczem podziękował p. delegatow i 
Laskow skiem u za w spółudział w uroczystym  
akcie i poświęcił m ury  nowopowstającego bu
dynku.

Kraków, 24 sierpnia. (Dep. p r . telef.) 
Czas d o n o si: W  P rądn iku  białym  pod K ra
kowem rozpoczęto budowę m agazynów woj
skow ych n a  skład prochu i am unieyi d la  ca
łej załogi krakowskiej.

Kraków, 24 sierpnia. (Dep. pryw . telef.) 
Dziś rano znaleziono w lasku za Podgórzem , 
w kałuży krwi, bez życia, 15 le tn ią  A lbertynę 
T intz z Janow a z przestrzeloną piersią i 40 
letniego leśniczego A ntoniego A dam owicza z 
Podgródka, z przestrzeloną skronią, który 
przyw rócony do przytom ności przez pogotowie 
ratunkowe, dał w yjaśnienia co do nazw iska 
swego i swej towarzyszki. Oświadczył on, że 
m otywem  wspólnego sam obójstw a było to, że 
rodzice A lbertyny  nie chcieli im  zezwolić na 
związek m ałżeński. Przewieziono go do szpi
tala, lecz bez nadziei u trzym ania przy życiu.

W ie d e ń ,  24 sierpnia. W iener Zeitung  
ogłasza w ydane n a  podstaw ie §. J 4  Cesar
skie rozporządzenie, m ocą którego sum a w y
znaczona z funduszów państw ow ych na 
dotacye funduszu m elioracyjnego zostaje pod
wyższona n a  m ilion zł., a oprócz tego do te
go funduszu m a być dodana nadzw yczajna do- 
tacya w sum ie 900.000 zł.

Dalej ogłasza W iener Zeitung  rozporzą
dzenie P. M inistra  sprawiedliwości, w ydane 
w porozum ieniu z P. M inistrem  hand lu  co do 
straw nego (Zehrgeld), kilom etrow ego (Gang- 
geld) i nalezytości za doręczenie, jak ie  m ają 
pobierać woźni sądowi.

W reszcie ogłasza W iener Zeitung  roz
porządzenie P . M in istra  spraw  w ew nętrznych
0 podziale robotników, podlegających obowią
zkowi zabezpieczenia przeciw  różnego rodzaju 
wypadkom, na klasy, stosownie do stopnia n ie
bezpieczeństwa grożącego robotnikom  w po
jedynczych  gałęziach przem ysłu.

W ie d e ń ,  24 sierpnia. Prognoza cen
tralnej stacyi m eteorologicznej we W iedniu 
na ju tro  dla całej G a lic y i: P rzew ażnie pogo
dnie mimo silnych  chm ur, sucho, ciepło.

P r a g a ,  24 sierpnia. E adca N am iestn i
ctw a praskiego, M aurigh, w ysłany  do Grass- 
litz, nadesłał ztam tąd spraw ozdanie, z którego 
w ynika, że pogrzeb 8 poległych w walce uli
cznej dnia 20 b. m ., odbył się wczoraj przy 
bardzo licznym  udziale publiczności, ale zu
pełnie spokojnie. P rzed  pogrzebem  radca w y
m ógł na posłach socyalistycznyeh Yerkaufie
1 Hoferze przyrzeczenie, że się w strzym ają od 
wszelkich przemów, m im o to jed n ak  obaj na 
grobie w ygłosili m owy pogrzebowe.

C e lo w ie c , (K lagenfurt) 24 sierpnia, 
W czoraj w ieczorem  pow tórzyły się tu  dem on- 
straeye, m ianowicie przed pałacem  arcybisku
pim. W kroczyła straż policyjna i rozpędziła 
dem onstrantów , aresztując opornych. N astępnie 
zgrom adziły się tłu m y  przed ratuszem , dom a
gając się w ypuszczenia aresztow anych na wol
ność. W ystąpiło wojsko, poczem dem onstranci 
rozbiegli się. Około północy zapanow ał n a  po
wrót spokój.

B u d a p e s z t ,  24 sierpnia. P rzed  kilkom a 
dniam i doniosła policya krakow ska, że wedle 
zawiadom ienia w ładzy policyjnej w K ielcach 
tam tejszy urzędnik gubern ia lny  A ugustyno
wicz um knął za granicę, zdefraudowawszy na 
szkodę skarbu rossyjskiego 19.222 rubli. Otóż

wczoraj wieczorem powiodło się tutejszej po
lieyi pochwycić n a  dworcu kolei W schodniej 
zbiega, k tó ry  przem ieszkiw ał tu w różnych 
hotelach i dom ach p ryw atnych  i podawał się 
za hrabiego. Znaleziono przy n im  1800 rubli, 
840 zł. i różne rossyjskie papiery w artościo
we i kosztowności.

W a r s z a w a ,  24 sierpnia. (Dep. pryio.). 
W czoraj zrana przywiózł parostatek „M aurycy11 
do W arszaw y zwłoki Ja n a  Blizińskiego, który 
u tonął pod Płockiem . W yłowili je  rybacy 
o dwie w iorsty od miejsca wypadku. Zwłoki 
złożono w kościele św. A leksandra, a dziś rano 
pochowano na cm entarzu powązkowskim.

Warszawa, 24 sierpnia. (Dep. pryw.). 
Tutejszy lekarz - w eterynarz M odliński zakłada 
szkołę badań m ikroskopijnych dla panien, 
które chciałyby pełnić fu n k c je  w laborato- 
ryum  rzeźni n a  Eybakach, przy drobno wi- 
dzowych badaniach m ięsa bitego. P ensya fun- 
keyonaryuszki wynosi 80 rubli miesięcznie.

Warszawa, 24 sierpnia. (Dep. pryw .) 
Socyaliści rozrzucili tu  20.000 odezw w ję 
zyku polskim , drukow anych w P aryżu  a wzy
w ających robotników  fabrycznych, ażeby w y
trw ali w  strejku.

Ł ó d ź ,  2-2 sierpnia. (Depesza pryw atna). 
W ładza przeznaczyła 15.000 rub li n a  przed
wstępne studya terenu pod wodociągi m iej
skie.

M ieszkanka tutejsza, p. A riet, o trzym ała 
zezwolenie w ładzy n a  utw orzeniu chrześciań- 
skiej szkoły zegarm istrzow stw a dla kobiet.

Poznań, 24 sierpnia, (Dep. pryw .) 
Ks. arcybiskup  Stablew ski po ukończeniu ku- 
racyi w N auheim  uda się do Szw ajcaryi.

Odessa, 24 sierpnia.](Dep. pryw.) D zien
n iki donoszą : Odbyły się tu  dwa wielkie zgro
m adzenia żydowskie, n a  k tórych  roztrząsano 
spraw ę procesu Dreyfusa i możliwe jego losy. 
W  każdem  zgrom adzeniu było około 4.000 
uczestników. Rozdawano listy  składkow e n a  
koszta procesu D reyfusa i na fundusz dla je 
go rodziny.

Królewiec, 24 sierpnia. Zeszłego po
niedziałku aresztowano w P ilaw ie pod zarzutem  
szpiegostwa F rancuza M ullera, pochodzącego 
z Paryża. Przywieziono go do K rólew ca i tu 
oddano sądowi. Pom iędzy rzeczami M ullera 
nie znaleziono nie, coby go mogło obciążać.

B erlin, 24 sierpnia. Onegdaj wieczorem 
w now ym  pałacu cesarskim  odbył się obiad 
dworski, n a  k tórym  był też sekretarz stanu 
Biilow. W czoraj przed południem  cesarz W il
helm  przy ją ł na dłuższej audyencyi szefa cy
wilnego gabinetu, Lukanusa, a od godziny 10 
do pół do 12 trw a ła  rad a  gabinetow a. —  
N a w czorajszy obiad u cesarza był niędzy 
innym i zaproszony także niem iecki am basador 
w Paryżu ks. M unster.

Rzym, 24 sierpnia. W edle rozsiewanej 
przez zagraniczne dzienniki pogłoski, jakoby 
w N eapolu i Palerm o zaszły wypadki zasła
bnięcia w śród bardzo podejrzanych objawów, 
w ydano z departam entu  san itarnego  kom uni
kat, k tóry zaprzecza ja k  najkategoryczniej te
go rodzaju doniesieniom  i oświadcza, że we 
W łoszech nie zaszedł zgoła żaden tak i w ypa
dek zasłabnięcia, który choćby naw et w przy
bliżeniu m ógłby być uw ażany za podejrzany.

B e lg r a d ,  24 sierpnia. S ekretarz cyw il
nego gabinetu  królewskiego dr. M ilieevic zo
s ta ł m ianow any posłem  w Bukareszcie, a pro
fesor U niw ersytetu  dr. W elikow ie sekretarzem  
gabinetu  cywilnego.

P ary/, 24 sierpnia. Dziś w nocy roze
szła się w redakcyach  tut. dzienników  pogło
ska, że prezydent Loubet został w E am bouillet 
zam ordowany. Pogłosce tej urzędownie za
przeczono.

Nawy proces Dreyfusa.

Rennes, 24 sierpnia. N a dzisiejszein 
posiedzeniu odczytano zeznania P  e n o t a ,  
przyjaciela zm arłego pułkow nika S andherra, 
który opowiada, że po aresztow aniu D rey
fusa zjawili się u S andherra  dwaj jego  
bracia i ofiarowali Sandherrow i 150.000 fran 
ków n a  um orzenie spraw y b rata . Sandherr 
w odpowiedzi wyrzucić m iał obu za drzwi.

D e m a n g e  wobec tego zeznania zażą
dał odczytania w łasnoręcznych zapisków Sand
herra, m ianow icie z dnia, w którym  byli 
u niego bracia Dreyfusa. Odczytano je, a z nich 
przedstaw ia się rzecz ta  odm iennie, m ianowicie/że 
bracia Dreyfusa, w rozmowie z S andherrem  
oświadczyli, iż choćby m ieli cały swój m ają
tek na to poświęcić, dążyć będą do wydobycia 
praw dy n a  jaw .

Po zeznaniach jednego mniej ważnego 
św iadka, przesłuchano przewodniczącego sądu 
wojennego z r. 1894, k tóry  skazał Dreyfusa, 
m ianowicie pułkow nika M aurela, który przy
znał, że po rozpraw ie a przed w yrokiem  w rę
czono m u ta jne dokum enta.

Spraw a ta  dała sposobność Laboriem u 
do w ystosow ania do M erciera całego szeregu 
krzyżujących się pytań. Z odpowiedzi M erciera

na n ie wynika, że w chw ili aresztow ania D rey
fusa nie było żadnego obciążającego go doku
m entu oprócz bordereau. P rzyznanie to M er
ciera wywołało w sali wielką sensacyę.

Eozpraw a trw a dalej.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 24 sierpnia 1899. G iełda po

ran n a  (Vorbdrs&) godzina 10 min. 10. M arki 
58 '92 , K enta m ajowa 100-15, W ęgierska ren 
ta  koronowa 96-85 ,K redyty  883-— , W ęg. kred. 
391-50, A n g lo b a n k l5 2 -— , U nion 309 50, Bank- 
verein 2 7 L 5 0 , L anderbank  239-— , S taatsbany 
349 25. L om bardy 74-25, E lbe thal — , w y
kup. F ab ryka  broni 219-— , A kcye tytonio
we — •— , A lpiny 276-40, K im a M uranyi
383-75, P ra g e r E isen  1875 .— , Losy tureckie 
61 '10 , Kuble (E vent.) 1 2 7 T 2 , 4-prc. galicyj
skie krajow e lis ty  zastaw ne 9 6 '— , 4-prc. 
galicy jska krajow a pozyczka 97-50. A kcye 
gal. Banku hipotecznego — •— T endencya 
ta rg  lokalny silny.

Wiedeń, 24 sierpnia 1899. G iełda po
łudniow a (Mittagsborse) godz. 12 m in. 80. 
M arki 58-92, K enta m ajow a 100-12, W ę
g ierska ren ta  koronowa 96 85, K redyty
384-50, W ęg. kredyt. 391-— , A nglobank  
1 5 2 '— , Union 309*50, Bankverein 2 7 L 7 5 , 
L anderbank  289 25, S taa tsbany  349-62, Lom 
bardy 74-50, E lbe tha l — — , F ab ry k a  broni 
217-— , A kcye tytoniowe 189-75 , A lpiny
277-30, E im a M uranyi 334-25, P rag er E i
sen  1379 nom ., Losy tureckie 6 L 4 0 , Kuble 
(E vent.) 127-12, 20 -fran k . 9-55-J/2, A kcye 
kredytow e ziemskie — •— , Tram w ay 4 5 7 -— . 
T en d e n cy a : silna.

Wiedeń, 24 sierpnia 1899. Zam knięcie 
giełdy (Schlusscourse) godz. 2 m in. 30, A kcye 
austr. zakł. k redyt. 384-75, A kcye węg. zakł. 
kredyt. 391-50, A kcye A nglobanku 15L 75 , 
Akcye U nionbanku 309 50, A kcye B anku dla 
krajów  koronnych 240 75, A kcye Bankve- 
reinu 271-25, A kcye B odenkredit 459-50, 
A kcye galicyjskiego B anku hipot. — ,
Akcye kolei państw ow ych 349 75, Akcye ko
lei południowej 74"75, A kcye tram w ayow e 
4 5 5 1— , A kcye kolei E lbe thal 257-75, A kcye 
kolei północnej — -— , Akcye kolei Lw ow 
sko - Czerniowieekiei — ■ — , A kcye A lpine
278-70, A kcye K im a M uranyi 334 25, Akcye 
praskiego Tow arzystw a żel. 1387*— , A kcye 
fabryki broni 2 1 0 '— , A kcye tureckie tytonio
we 140-50, Obiigacye węgierskiej indem niza- 
cyi 94 20, K enta m ajowa 100 '30 , A ustryacka 
ren ta koronowa 100-— , W ęgierska ren ta  ko
ronowa 96-30, 56 1. lis ty  T ow arzystw a k re
dytow ego ziemskiego 9 3 7 5 , 4 prc. listy  
B anku krajow ego 97-50, 4 i pół prc. listy  
Banku krajow ego 100-20, 4 prc. lis ty  B anku 
hipotecznego 96 '50, 4 i pół prc. lis ty  B anku 
hipotecznego 100-— , 5 prc. lis ty  B anku hipo
tecznego 110-— , 4 prc. Obiigacye propinacyj- 
n§ 97-50, 4 prc. galicy jska krajow a poży
czka 96-— , 4 prc. pożyyrzka. m iasta  Lw owa 
:3 '75 , Losy tureckie 61 50, M arki 58-90, 

Bubel 127 25 L om bardy .

B e r l in ,  24 sierpnia 1899. (Yorborse): 
Akcye. kredytow e 243 80, D isconto Gesell- 
schaft 194-— . T endencya: słaba.

Odpowiedzialny redaktor A dam Krecho wl erki.

Zaproszenie do przedpłaty.

Urenumeratorowie roczni iu n  p ó ł 

r o c z n i ,  (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca), otrzymują Frsewodnik 
•Mtukotey i l ite ra c k i  ? d o d a t e k  m i e s i ę 
c z n y  n o  Giizr.ty D w  o wxt~:'} o e r.i p i  u -

t n i e ;  ńwieróroezni zaś i miesię
czni za dopłata : ćwierćroczni 75 ci., 
miesięczni BO ct. P rzew o d n ik , prenume- 
-owaiiy osobno, kosztuje rocznie 4 
dr , półrocznie 2 złr., ówierórocanie

(P ren u m e ra tę  miejscowa przy jm u je  
A g en cy a  dzienników  S tan is ław a Sokołow 
skiego. P asaż H ausm ana 1. 9. —  p ren u m e
ra tę  zamiejscową u praszam y  nadsy łać  w prost 
do A d m in is tracy i Gazety Ł teom hiej).



Nadesłane.

Dr. R. J. Muller
powrócił, ordynuje 11— 12 i 3— 4, 

Żółkiewska 42, Lwów.

Rueli poeiągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1899.
(Czas przyjazdu i odjazdu pociągów podany je s t  p od ług  zegara  środkow o-europejsk iego).

Wszech nauk lekarskich

Dr, W ładysław Borzęcki
ordynuje od godziny 'i do 5 po poł.

ul. Grodzickich 6. L schody.
W szystk im , którzy raczy li w  ja k ie jk o l

w iek  form ie w yrazić nam  z pow odu zgonu  
ukochanej naszej córk i ś. p. M aryi, w spó ł
czucie, sk ładam y z g łę b i serca nasze po
dziękow anie.

L e w a n d o w s c y .

C. k. uprzyw. yalic. akcyjny

Bank hipoteczny.
Oddział depozytowy

przy jm uje w kładki i w yp łaca zaliczki n a  la- 
chunek  bieżący, przyjm uje do przechow ania 
pap iery  w artościow e i udziela na takow e za

liczki.

N adto zap row adstno  n a  wzór insty tucyj 
zagran icznych  tak  zwane

Depozyty schowkowe
(Safc Deposits).

Za op ła tą  25 do 35 zł. w. a. rocznie, 
depozytaryusz otrzym uje w stalowej kasie p a n 
cernej" schow ek do w yłącznego użytku i pod 
w łasnym  kluczem , gdzie bezpiecznie a d y s
k re tn ie  przechow yw ać m ożna swoje m ienie 
lub ważne dokum enty .

W tym  k ierunku  poczynił B ank h ip o 
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzym ać m ożna bezpłatn ie w od
dziale depozytow ym .

Muzeum, im ienia  Lubomirskich.
W  dnie pow szednie o tw arte od godziny § do 
1 z południa, we w torek i p ią tek  od godziny 
3 do 5, a w  n iedzie lę  przed po łudniem  od 
gofcziny 11 do 1.
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[ 13-10

12-30;

2-16

1-30

1-50

2-20 

2-35

!-45

3-05 
3 - 3 o| 
6 - 00|

"6U01

6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00

11-15
11-55
1-01

1-40

5-15

5-40

5'55

T u j

1-20
'■58

115

•34

21
55

10

08

25

30

Ze S try ja , K ałusza i B orysław ia, za Skolego od 1jB do 3n/s 
w łączn ie  (dw orzec głów ny).

Z Itzk an , (K onstantynopola, C onstancy, B ukaresztu) Czernio- 
w iee i S tan isław ow a (dworzec główny).

Z K rakow a (B erlin a , W rocław ia, W iednia, Oświęcima), Roz- 
zwadowa, Tarnowa, Orłowa, Chabówki, Ja s ła , Rzeszowa, 
Jaro sław ia , P rzem yśla  (dworzec g łów ny).

Z Podw ołoczysk, Grzym ałowa, T arnopola (na  dw. Podzamcze).
Z Podw ołoczysk, G rzym ałow a, T arnopola  (na dworzec główny).
Z K rakow a (W iednia), Tarnow a, Rzeszowa, Jarosław ia, P rz e 

m yśla, Sam bora, Sanoka (dw orzec głów ny).

Z Ickan , (G ałacu, Jass). Czerniowiee, N ow osielitzy, B ednaro- 
wa, H usiatyna, Stanisław ow a (dw. gł.).

Z B rzuehow ic tylko od v/s do 10/9 w łącznie (dworzec głów ny).
Z Zimnej v»Tody „ „ „ „ „ „ „ „
Z Janow a (dworzec główny).
Z Law ocznego (Pesztu), K ałusza, Chyrowa, S try ja , (dw. gł.).
Z Tarnopola, Brodów (n a  dworzec Podzam cze).

główny.
Z Sokala i R aw y ruskiej (dw orzec główny).
Z K rakow a (W ied n ia , W arszaw y), Orłowa, W ieliczk i, Tarnow a, 

P rzem yśla  i Pesztu  przez P rzem yśl (d w o r,ee  główny).
Z Ja ro s ław ia  i Lubaczowa (dworzec głów ny).
Z Stanisław ow a. Kerózmezo, Kozowy (dworzec główny).
Z Janow a (dworzec główny).
Z K rakow a (W iednia , B erlina , W rocław ia), Tarnow a, Rzeszowa, 

P rzem yśla, Sanoka (dworzec głów ny).
Ze Skolego, S try ja, K ałusza, Chyrowa, s. z- Law ocznego tylko 

od */, do 16/9 w łącznie (dworzec główny),
Z Ick an  (B ukaresztu , G ałacu, Ja ss ) , H u s ia ty n a , Stanisław ow a 

(dw orzec główny).
Z Podwołoczysk (K ijow a. Odessy), Grzym ałowa, H u sia ty n a, 

T arnopola, Brodów (n a  dworzec Podzamcze).
Z Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), G rzym ałow a, H usiatyna, 

T arnopola, Brodów (na dworzec główny).
Z Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy, G rzym ałow a, Kozowy, Bro

dów (na dworzec Podzam cze).
Z Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy, G rzym ałow a, Kozowy B ro

dów (na dw orzec głów ny).
Z Sokala, B ełżca  i Lubaczowa (dworzec główny).

Z K rakowa (W iednia), W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sam bora, 
Chyrowa (dw orzec g łów ny).

Z Iekan , Suczawy. Radowiec, H alicza , (dworzec głów ny).
Z Janow a od 1/B do sl/s i od 16/9 do 30/9 codziennie, a od %  

do 15/9 tylko w niedziele i św ięta (dw orzec główny).
Z Brzuehowic od 7/s do 30/e i od 16/s do 10/9 w łącznie codziennie 

(dworzec głów ny).
Z Brzuehowic od */, do 15/9 codziennie (dw orzec głów ny).
Z K rakowa (W iednia , B erlina , W rocław ia), Tarnow a, L uba

czowa, Sanoka, Pesztu  (dw orzec głów ny).
Z Janow a tylko od %  do 15/9 w łącznie (dworzec głów ny).
Z K rakowa (W iednia , B erlina , W rocław ia), Tarnow a, Ja s ła , 

Lubaczow a, Sanoka, Pesztu  (dw orzec głów ny).
Z Ick an  (B ukaresztu , Ja ss , G ałaeu), Suez-awy, H usia tyna, Kozo

wy, Kerozmezó, Podw ysokiego.
Z Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), B rodów, Kopyezyniee, (na  

dworzec Podzam cze).
Z Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, (na  

dworzec główny).
Z Law ocznego (Pesztu), Chyrowa.

U W A G A :  Czas środko w o -eu ro p e jsk i różni się od czasu lwowskiego o 36 
m inu t a m ianow icie : 12 godz. w czasie środkowo - europejskim  
12 godz. 36 m inu t azasu lwowskiego.

P ociąg
posp.| osob.

Xe Lwowa odchodzą:

4-10

5-50
6-20
6-15
6-30
6-30

8-30

8-45

9-10

9-25
9-35

9-4-5
9-53

10-10
12-50

1-55
2-08

2-15
2-45

2-55

3-05
3-15
3-20
3-25
5-25

6-21
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7‘2( 
7-42
7-47
8-35
9-10 

10-40

10-50

11-10

11-:

Do K rakow a (W iednia , W rocław ia, B erlina).
Do Iekan  (B ukaresztu , C onstancy).
Do K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina , Chyrowa, Sam bora, 

M ezo-L aborcz  (Pesz tu), Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, 
K rosna prz*z P rzem yśl, J a s ła  przez Rzeszów, W ieliczki.

Do B rzuchow ie od 7/5 do 10/» w łącznie.
Do Law ocznego (M unkacza, P esztu), B orysław ia.
Do Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy), Brodów, (z dw. głównego).
Do S tanisław ow a, Podw ysokiego, Kozowy.
Do Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy), Brodów,(z dw Podzam cze).
Do K rakow a (W iednia, W rocław ia , B erlin a ), Lubaczow a przez 

Jarosław , Rozwadowa, N adbrzezia , Orłowa przez Tarnów.
Do K rakow a (W iednia, W arszaw y), Chyrowa, S tróża przez 

Tarnów .
Do Skolego, K ałusza, B orysław ia, Chyrowa, do Law ocznego od 

l /» do 16/9.
Do Janow a.
Do Podw ołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, H u sia ty n a, Kozowy, 

G rzym ałow a (z dworca głównego).
Do Czerniowiee.
Do Podw ołoczysk, Brodów, K opyezyniee, H u sia ty n a, Kozowy, 

G rzym ałow a (z dw orca Podzam cze).
Do B ełżca, Rawy rusk ie j, Sokala i Lubaczowa.
Do Janow a od */, do 16|9 w łączn ie  tylko w niedziele i święta.
Do Podw ołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw orca głównego.
» n n n n n „ Podzam cze.

Do B rzuchow ie tylko od 7/6 do 10/9 w łącznie w n iedziele  i św ięta
Do Ickan, Podw ysokiego, Kozowy, K ałusza, H usia tyna, Kóróz- 

mezó, Sere thu  (Ja ss , B ukaresztu).
Do K rakow a (W iednia , W rocław ia , B erlin a ), Lubaczow a przez 

Ja ro sław , J a s ła  przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub T arnów

Do S try ja , Skolego ty lko  od %  do 30/e w łącznie.
Do Janow a od do S0A> w łącznie.
Do Zim nej wody tylko od ’/B do 10/9 w łącznie.
Do B rzuehow ic tylko od ł/5 do 10/„ w łącznie.
Do Ja ro sław ia .

Do Stanisław ow a.
Do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B erlin a , W arszawy), Mezo- 

Laborcz (P esz tu ), Orłowa przez T arnów  od ls/8 do 15/„ wł.
Do Janow a od 1j6 do l6/„ w łącznie ty lko  w dnie powszednie.
Do Ław oeznego (M unkacza, P esztu ), Chyrow a, K ałusza.
Do Sokala i Rawy ruskiej.
Do T arnopola z dw orca głównego.
„ „ „ Podzamcze.

Do Janow a od 7io do S0/4 1900 w łącznie.
„ n Vs do “ /. i lek  do S0/9 w łącznie codziennie.
„ „ „ */« do 15/o w łącznie w niedziele  i św ięta.

Do Iekan  (Jass , G ałaeu), H usia tyna, K ałusza, Szeparow iee ku  
N ow osieliey, Berhom ethu, Serethu, Radowiee, Suczawy.

Do K rakow a (W iednia, W arszaw y), Chyrowa, Sam bora, Sanoka, 
R ym anowa, Iw onicza przez P rzem yśl, Ja s ła , Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Chabówki, O rłow a przez Tarnów , 
Rozwadowa.

Do Podw ołoczysk, Brodów, K opyezyniee, H usia tyna, G rzym a
łow a z dw orca głównego.

Do Podw ołoczysk, Brodów, K opyezyniee, H u sia ty n a, G rzym a
łow a z dw orca Podzam cze.

N ocne godziny  od 6'00 w ieczór do 5-59 rano objęte są t łu s te m i  ram kam i 
Biuro in form acyjne e. ki kolei państwowych przy  u l."K ras ick ich  1. 5 udziela 
w yjaśn ień  w spraw ach  kolejow ych, sprzedaje  wszelkiego rodzają b ile ty  jazdy  
i rozk łady  jazdy  w form acie kieszonkow ym .

C e n n i k  
wowskiej Izby handlowe] i przemysłowe]

Lwów, d. 24 s ie rp n ia  1899.

I, Akoye za sztukę.
B anku h ip . gal. po 200 zł. a. w 
B anku  gal. d la  h a n d i. i p rzem ysł,

po zł. 200 ......................  . -
„ k red . gal. po 200 z ł. a. w. 

Kol. g. K ar. L ud . po 200 zł. mk. 
Kol. Lw ów -C zern.-Jas3y po 200

zł. wa. w s re b r .....................
G a rb ar.w R zeszo w iep o  2 0 0 zł. aw. 
F a b ry k i w agonów w Sanokuprzed- 

tem L ip iń sk ie g o p o  500 kor. wa. 
Tow. d la  ga l. przedsięb. e lek try 

cznych wod. po 200 z łr. . .
IX. L liiy  zastawne za 100 z ł.  °  
B anku  h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10 %  p r. 60

„ * B4 V / , Bi ° s .w e o  i . . . ®
„ „ „ „ 601 po 200 K. ®
„ k ra j. 4-:=°/c w. a. los. w 511. ^  

„ 4°/0 w. a. los. w 57 1. 
Tow. k red . gal. ziem. 40/0(p ierw sza  ®

e m i s y a ) ..................................
Tow. k re d y t, ga lie . ziem sk. 4°/, 

los. w 41 Ł|* la t  . . . .  0 
4°/0 los w 56 la t  . . . ~

III. O bligi za 100 u .  °
Gal. fun d u szu  p ro p in ae . 4°/0 w. a. 
Buków, funduszu  p ro p in .5 “/0 w. a. s  
K om unalne B anku  k r. 5°/0 (2em.) ■“  

» n 4I/! °/0(3sm .) s  
Kolej, lo k a ln e  dtto 4°/0 po_200kr. „  
Pożyczki k ra j. 8°/0 wa. z ro k u  1873 ^  

„ „ 4°/„ wa. z roku 1891
» -4°/o P° 300 koron 

z roku 1893 . . .
Pożycz, m. L w ow a Ł‘%  po 200 kor.

I ? ,  Losy-.
M iasta  K rakow a . . . . . .

„ S tan is ław o w a . . . .

V, Monety,
D ukat cesarsk i . . . . . .
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li ro sy jsk i s re b rn y  . .
100 „ „ p ap ie ro w y ch . .
100 m arek  n iem ieakk-h  . . .

p łac ą  żąd a ją  
w a lu tą  austr. 

zł, et zł. et.

374 — 38* —

193 — 200 —

210 50 212 50
283 — 286 -

------- 200 —

253 — 253

208 — 215 -

110 - 110 70
100 - 100 70

96 50 97 20
100 20 100 90
97 30 98 -

97 - 97 70

97 - 97 7(
94 - 95 70

97 80 98 50
102 50 — —
102 — —  _
100 50 101 20

97 20 97 90
103 — —  —

96 70 97 40
93 70 94 4C

27 — 28 25
56 -

5 64 
9 53 

123 -  
126 50

58 75

p łae ą  żąd a ją
Losy z roku  1864 po 230 zł. mk. 4 p r. 171.50 172.50

„ 1860 po 500 z ł. wa. 5 p r. 187.50 138.—
1860 po 100 zł. 5 p r. . 1 :  6 75 15:.50

„ 1864 po 100 zł. . . . 194.75 195.75
1804 po 50 zł. . . . 194,75 195.75

L is ty  zast. dom en, p ań st. po 120 
zł. 5 pre. . . . . . . . . .  147.20 143 —

B . B ing*  p a ń s t w a  (w szystk ich  w R adzie  p a ń 
stw a rep rezen to w an y ch  k ra jó w  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta  w olna od p odatku
za 100 zł. 4 p r ..............................118.25 118.45

A u str. re n ta  w w al. kor. w olna od 
p o d a tk u  za  “ 00 k r. 4 pr. . . . 100.— 100.20

O . © M lg & o y i & ol$Jow @ ,
Kol. A reyks. A lb rech ta  za 100 z ł, 4 p r. 98.--- —
Kol. C esarz. E lżb ie ty  w złocie  wolne 

od p o d a tk u  z s  100 z ł. 4 p r.
„ za 200 zł, mk. 53/4 p r . (ostem p. 

a k c je )
Kol. C esarza  F ra n c is z k a  Józefa  za

1 1 6 . -  

116 25 

12 i . — 

97.30

Kurs giełdy wiedeńskiej
D nia  23 sierpn ia  1899.

A . O g ó l n y  d ł s g  p & ń e tw a ,  p łacą
Je d n o lity  d łu g  pań stw a  w bankot.

m a j - l i s lo p a d .......................................   100.10
lu ty -s ie rp ień   ............................100.10

Je d n o lity  d łu g  pań stw a  w sreb rze
styczeń-l ip iee  . . . . . . .  100.05
kw iecień -n aźd zlem ik  . . . ■ 100.05

żądają

100.30
100.30

100.25
.100.35

211. 

(kolejow e). 

113.— -

117.25

1 2 5 . -

98.60

211.80

100 zł. 5 p r ...........................................
Kol. A reyks. R udolfa  w wal. kor.

w olne od p odatku  za  200 kor. 4 pr.
Kol. K aro la  L u d w ik a  p# 200 zł. rok.

(ostem pl. akoye) 5 p r .......................
O blig& oye piarisrssofistw ra

KoJ. Aro. A lb rech ta  za 300 zł. 5 p r.
„ w złoeie  za  200 zł. 5 p r  . .

Koi. Czeskiej zaeb. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ........................ .....  . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 ?.a 200
kor. 4 p r ........................... .....

Koi. bukow ińskiej lok&ln. za  200
kor. 4 p r. . . .  .......................

Kol. gal. K a ro la  L u d w ik a  za  200,
100 zł. 4 p r ...........................................

Kol. lw ow sko-ezern .-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r ..................................

Kol. A rcyks, R udolfa  (S a lzk a n m e r-  
gu i) za  300 s ia re k  4 p r. . . , — —.—

S .  B i e g  p t M m  (k rajów  korony w ęg iersk ie j).
W ęg, z ło ta  re n tb  za 100 zł. 4 p r. 118.10 118.30

„ „ „ w w al. kor. za’ 200
„ kor. 4 p r .........................................
„ obi. prop. za 100 zł. 41/ .  p r.
„ obi. p r. re g u ł. C isy za 100 zł. 4°/0
„ poź. preaaiow a za 100 zł. . .

' ' „ za  50 zŁ . .

iÓS.— -.-

9 8 . - 9 9 . -

93.25 99.25

96.35 97.35

97.80 98.60

90 50 97.50

96.35
09.70

140.—
161.50
161.50

»S>.r>ó
100.30
140.75
162.—
1 6 2 . -

O b l lg f to y e  indem iuzaeyjste , 

S ław onii z s  100 z ł. 4 p r. 66.25Kroacyi. i 
W ęg ier za  100 zŁ 4

F , ł a n
pr. -34.50

p a b l i« s a a  po&ye&ki.
L osy reg u ł. D unaju  z r. 1880 za  100

zł, 5 p r ..............................................  .
Pożycz, reg . D unaj u z r. 1878 los. 5 p r.
Poż. k ra j. B ukow iny z r .  1893 los.

za 200 kor. 4 p re ................................
B ukow ińsk ie  obi, p ro p in ac y jn e  ł°*- 

za  10") aŁ 5 r-r®.  .......................

128.50
107.60

97.25
95.40

129.50
108.60

3 7 , -

1 0 3 . -

Gal. poż. k ra j. z r. 1873 za  100 z ł 6 pr. 
n n » » 1891 n „ , 4 pr.
n „ „ n 1893 „200kor.4pr.
„ obi. p rop . z r .  1889za 100zł.4p r.

P ożyczka m iasta  Lw ow a z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ...........................................

R en ta  w łoska za 100 kor. 4 pr.
P o ży cz .seb r.p rem . za  100frank . 2 p r 
T u reck ie  obi. prem . kol.za 400 fran k .

0 .  Ł l s t y  s i a s t a w n a .  Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

A nglo  A ustr. b anku  los. w 801.4l/ tp r.
A u s tr. zak ł. kr. ziem . los. w 50 1. 4 p r.

_ „ obi. prem . z r. 1880 3 p r.
„ „ " „ „ 1889 3 p r.

B ukow ińsk i zakł. k red . ziem. los. 4 pr.
n » „ los 4 pr.

< JaI.ake.ban .M pt 1 0 p r.p re m .]o s .5 p r,
„ „ „ „ los. 50 la t  41/, p r.
„ „ „ „ 60 la t .  za  200
koron  4 p r ..............................................

Gal. Tow. k red . ziem. 4 p r. los. 5 6 lat.
„ „ „ „ 4 p r. los. 4,1 lat.
* „ P 4 p r. n r. sta re
* „  4 pr. za  200 kor.

B anku  krajow ego d łaG alieyi, Lodom.
4 j/b p r. 51 %  la t  zw ro tne . . .

B an k u  krajow ego  oblig . kom un 2
E m isy a  5 p r ..........................................

B an k u  krajow ego ob. ig. kom un. 3 
E m isy a  4i  la t  za 200 kor. 4%  pr. 

B a n k u k ra i.lo sy S ? 1/ , 1. z a2 0 0 k o r4 p r.
r, „ obi. k o l.lo s.za200kor.4p r.

Austro-w gg. b an k u  401/s la t  los. 4 p r .i  
„ „ „ 50 la t  los. 4 p r . /

H i  © b l lg a o y e z  praw em  pierw szeństw azalO O zł.noia.
Ozesk. k o lłi  pó łn . za  300 zł. 5 p r. —.— —.—
Tow, ż eg l.p a r .p o  D unaju  za  100 i 200

zł. 6 p r .....................................................
Tow. żejfl. par. po D u n .E m .z  1886 4p r.
K o le ip o łn . ces. F e rd . em. z r. 18864pr.

» ' » n » » » 18874pr.
n u n n n n 1888 4 p r .
i. ,r » „ n n n 18914 p r.

Kol, Juwów-Czer.-Jassy z r . 1884 za  800
zł. 4 p r. . .  .............................

K ol. Lwów-Czer. z r . 1884 za  300
żł. 4  p r ....................................................

Gal. K ol.lok . w sehodn.zal.O O zł. 4 p r .
W ęg. gal. kolei e m .l8 7 0 z a 2 0 0 z ł,5 p r .

„ » n n 1 8 8 8 za2 0 0 z ł.5 p r.
n n » „ 1888zs»200zł.4pr.

3 ,  Ł o z y  (za  sztukę).

B u d apeszteńsk ie  (B asilica) 5 z ł 
Z ak ład  k red . d la  h. i p. 100 zł.
O lary  40 zł. m k........................................
Tow. żegl. n a  D unuju  100 zł. mk. 4 p r
Pożyczka m. In sb ru k u  20 zł. . ,
L osy sn. K rakow a 20 z ł.......................

i Pożyczka m. L u b ia n y  20 z ł. . . .
Palffy 40 zł. m k......................................

Ozerw. k rzy ża  a u str. tow. 10 *ł.

p łae ą żąd a ją

96 ."- 96150
97.60 98.60

93.75 9 4 . -

35.50 36.—
60.75 61.35

i lis ty d łużne

96.00 97.90
119.25 120.25
117.25 118.—
104.75 105.75

96.60 9 7 . -
110.— 110.50
100.— 100.50

96.50 97.25
95.25 _ _
97.50 97.90
96.70 —. —
93.75 94.25

100.20 100.40

102.— —.—

100.50 101 - -
97.50 98.50
97.— 98.—
99.70 100.70

107.- - 1 0 9 .-
109.50 110.—

9 9 . - 99.80
99.50 100.20
99.85 100.35
99.60 100.10

89.20 9 0 . -

97.— 97.50
99.50 1 0 0 . -

107.— 107.80
107.— 107.80

95.30 96,30

7.20 7.80
1 9 7 . - 197.50
64.50 65.50

165.— 175.—
8 1 . - 31.50
27.30 28.30
23.— 23.75
6 5 . - 66.—
20 90 21.50

p łae ą  żąd a ją
Czerw, k rzy ża  węg. tow. 5 zł. . . 10.75 11.25
L osy fund. aro. R udo lfa  10 z ł. . . 28.— 29.—
SaLma 40 zł. m k..................................... 84.25 85.25
P ożyczka m. S a lzb u rg a  20 z ł. . . 28.— 2 9 .—
St. G enois 40 zł. m k.............................. 84.— 85. 
Pożyczka  m. S tan is ław o w a 20 zł. . 57.— — .—

„ „ T ry estu  lO O złm k .^ /jp r. 173.— —
„ 50 zł. 4  p r . . 72.— —

W ald ste in  20 zł. sak..............................  62.— 66.—

Kh A b o y e  banków  (za  sztukę.)

B anku A ng lo -au str. 120 zł. . . . 151.50 151.75
P esz t, b anku  h a n  dl. 500 z ł . . . 1428.— 1432.—
Z akł. k red . d la  h a n d lu  i  przem . . 335.50 386.40 
W ęg. b anku  k red y t. 200 zł. . . . 890.50 391.50
Dolno a u str. tow. esk. 500 zł. . . 732.50 737 50
Gal. banku  h ip o t. 200 z ł.....................  376.— 382.—

„ „ d la  h a n d lu  i przem . 200 zł. 197.— 200.—
B anku  d la  k ra j k o ro n n y ch  200 zł. 239.50 240.—

„ A ustro-w ęg . 600 zł. . . .  9 0 3 .--  907.—
„ Z wiązko w .(U nionbank)200zł. 309.75 310.75

Czesk. b an k u  zw iązk. 100 z ł . . . 135.— 135.75
Z ivnogtenska b an k a  100 zł. . . . 134.2-5 134.50

L .  A i o y e  P rzed sięb io rstw  tran sp o rto w y cn . 
Buk. kol. lok. ake. pierw sz. 200 zł. 205.— 210.—

„ „ „ akeye zak ład . 200 zł. 142.— —
K olei p ó łn . ces. F e rd y n . 1000 zł. mk. 3200.— 3205.— 
Kołom yj, kol. lok. (ake. p ierw .) 200 zł. — —.—
Kol. L w ów -B ełzee(afra.pierw .)200zł. —.— _.—

„ L w ów -C zern .-Jassy  200 zł. . . 285.— 280.— 
„ w sehodn .-galie .-lokain . 200 zł. 196.— 200.—
„  państw ow ych  200 z ł........................— _____
„ po łudniow ej 2"0 z ł ........................ ...........
„ w ęg. ga licy j. I  200 z ł. . • .

A ustr. Tow. żegl. naD u n ąju  500zł.mk.
2 1 3 . -
3 9 8 . -

2 1 5 . -
4 0 0 . -

SSi A ic o jre  P rzed sięb io rstw  przem ysłow yeh. 
Tow. k o p a lń  w ęgla  w B r u i  100 zł. 370.50 371.— 
Gal. k a rp ac k ie  n a ft. tow. 500 kor. 375.— 400.— 
A u str. tow. górn icze  A lp in e  100 zł. 275.55 276.05 
P razk ieg o  tow. Żelazn, przem . 200 zł. J a«Ł — '  a«a _
Sohodnicy 500 k o r ..................................
T ureek. zarz . ty toniów . 500 frank .
T rifa il. tow. kop. w ęgla  70 zł. . .

W. WEKSLE.
B e rlin  za  100 m arek  5 p r. . . .
L o n d y n  za 10 fun t. szt. 4 p r . . .
P a ry ż  za  100 fran . . . . . . .
P e te rsb u rg  za  100 ru b li  6 p r. . .
N iem ieck ie  b a n k i ...................................
W łosk ie  b a n k i ........................................
F ra n c u sk ie  b a n k i ..................................
Szwajcarskie b a n k i .........................

O. WAL UT Y .
D ukat c e s a r s k i ........................................
A ustr. węg. 8 g u ld  z ło ta  m oneta .
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................
2 0 -m ark ćw k a .............................................
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ....................
N iem ieck ie  b an k n o ty  za  100 m arek  
W łosk ie  bank n o ty  za  100 l ir .  . .
R u b l e ........................................ .

9 5 0 .- 9 8 0 -
133.50 139.50
1 7 9 .- 1 8 1 .-

58.90 58.97
120.60 120.70

47.75 47.32

44.32 44.32

47!50 47.55

5.71 5.73

9.55 9i56
11.76 11.80

58.90 58i97
44.25 44.35
1.87— 1 .2 7 -

Jako pewną i korzystną lok&cyę kapitałów polecamy:
4 i 4 T/a prc. Listy zast. Banku kraj., 4 y 2 i 5 prc. Oblig. kom. Banku kr. 
4 pre. Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 4 i 4% pre. Banku hipotecznego. Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowiacyi załatwiamy odwrotną
pocztą bez doliczenia prowizyi.



m  jn

L. cz. E . 677/98 (5 ) (6491 3— 8)
D nia 15 w rześn ia  1899 o godz 10 p rzed  

po łudniem , odbędzie się w sądzie n iżej w y
m ienionym  w biurze N r. 6 publiczna lic y ta 
c j a  realności pod lk. 18 iw h. 22 ks. g r. gin. 
kat. A n d ry ch ó w  objętej E ozalii S chnitzero- 
w ej w łasnej w raz z przynależnościam i.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona n a  
lic y ta c ję , je s t  ocen iona n a  kw otę 6 .000 zł.

N ajniższa cena w ynosi kw otę 4 .000 zł, 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
sku tku .

W arunk i licy tacy jn e  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający chęć kup ien ia , przejrzeć podczas 
godzin  urzędow ych w sądzie n iżej w ym ie 
n ionym , w biurze N r. 6.

T akie praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza  
licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić cio sądu  na jpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia tego 
rodzaju  co do sam ej n ie ruchom ośc i n ie  m o
g ły b y  hać już  ze sku tk iem  podnoszone.

T e osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
o becn ie  już istn ie ją , bądź w toku  postępo
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d a rz e ria c h  tego  postępo
w an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  są
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w o k ręgu  sądu n i 
żej w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i 
pe łnom ocn ika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatowy, O ddział I I I .
A ndrychów , d n ia  11 lipea  1898.

N r. 1251 ad j. (6543 3 - 3 )
P fe rde-L ic ita tion .

Yon Seite des k. k. S taa tsh e n g sten  
D epots in  D rohow yże w erden  n ae h b ez e ieh n e te  
V allachen  g eg en  g le ichbare  B ezah lung  an  
den  M e is tb ie ten d en  y ers te ig e ru n g sw e ise  h in - 
tam gegoben w erden  u n d  zwar:

A m  29 1. J .  um 10 vorm . in  M ikolajow  (am  
P fe rd e m a rk te ) :

K olega, B raun , eng lisch  Y ollblut, 
J a h re  a lt, 164 cm. hoch,

G idran , B raun , o rien ta l ha lb lu t, 
J a h re  alt, 164 cm . hoch ,

C heck, B raun , eng lisch  h a lb b łu t, 
J a h re  alt, 166 cm. hoch ,

Czerem osz, F u ch s , huzule, 8 Ja h re  
151 cm. hoch .

15

12

11

alt.

A m vorm . m1 S ep tem ber 1. J . um  10 h .
Sanok (am  B ingplatze):

R ainbow , B raun , eng lisch  Y olbblut, 15 
Ja h re  alt, 170 cm. hoch,

Sheraky , S chim m el, o rien ta l h a lb b łu t, 
13 J a h re  alt, 168 cm hoch,

N onius, B raun , N o rm an n er, 10 Ja h re  
alt, 164 cm. hoch,

P rzedśw it, B raun , e n g lic h  h a lb lu t 8 
J a h re  a lt, 170 cm.

D rohow yże, am 19 A ugust 1899.

L. cz. E . 802/?8  (10) (6556  3 — 8)
D nia  13 w iześn ia  1899 o godz. 9 przed 

po łudn iem  odbędzie się w sądzie tu te jszym  
w b iu rze  N r. I I .  licy tacya rea ln o śc i ob ję tych  
w ykazam i h ipo tecznem i 164 i 170 g m iny  
B ere ln y  dolne.

Dom z przynależytościam i oceniono n a  
300 zł., zaś ro lę n a  720 zł.

N ajn iższa cena w ynosi 679 zł., poniżej 
te j ceny  s p r z e d  n ie  p rzy jdzie do sku tku .

W a r u ik i  licy tacy jne  i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta  przejrzeć m oż
n a  w  sądzie tu te jszym  w  biurze N r. I I .

T ak ie  p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j p rzy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  mo
g ły b y  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych ja k ie  p raw a lub 
n a  powyższej nieruchom ości bądź 

obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
b ęd ą  o dalszych  w y d arzen iach  tego postępo
w an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  są- 
w ej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu  n i
żej w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądo- 

pełnom ocn ika do doręczeń , w siedzioie 
zam ieszkałego.
O. k. Sąd pow iatowy, O ddział II. 
U strzyki, dn ia  27 czerw ca 1899.

ciężary

j gm iny  M ysłów  653 zł. 33 ct., zaś d la  w hl. 
| 76 g m in y  R yp ianka 675 zł. 33 ct., poniżej 

te j ceny sprzedaż n ie p rzy jdz ie do sku tku
W a ru n k i licy tacy jne < in n e  odnośne do

k u m en ta  przejrzeć m ożna w sądzie tu te jszym  
w biurze N r. 5.

T ak ie  praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy  zgło
sić do sądu  najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
lodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o
g łyby być już  ze sku tk iem .

Te. osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź o- 
becuie już istn ie ją , bądź w toku postępow ania 
licy tacy jnego  pow staną , zaw iadam iane będą 
o dalszych w ydarzen iach  tego postępow ania 
jed y n ie  przez przyb ic ie  n a  tab licy  sądow ej, 
je ś li n ie  m ieszkają w  ok ręgu  sądu niżej w y
m ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i p e ł
nom ocnika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I .
K ałusz, dn ia  22 lipea  1899.

wl

L. cz. E . 1160/99 (4) (6500 2 - 3 )
N a żądanie T ow arzystw a zaliczkow ego 

w H aliczu, odbędzie się d n ia  21 w rześnia 1899 
o godzin ie 9 przed po łudniem  w sądzie n iżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 7 licy tacya a) 
posiadłości ob jętej lw h  280 gm . J a s ie ń  z 
p rzynalożnośeiam i, sk ładającem i się z 2 do
m ów m ieszkalnych , sta jn i, stodoły i wozowni.

N ieruchom ość ta , je s t  ocenioną n a  530 
zł., p rzynależności zaś n a  1230 zł.

N ajniższa cena  w ynosi 1773 zł. 33 ct., 
poniżej tej cen y  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
sku tkn .

b) Połow y posiadłości ob ję tej w hl. 345 
gm . Ja s ie ń , stanow iącej rolę i pastw isko.

N ajn iższa cena wynosi 8 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  p rzy jdz ie  do 
skutku.

W aru n k i licy tacy jne  i odnoszące się  do 
ty ch  n ieruchom ościJdokum eD ta (w yciąg  tab u 
la rn y , w yciąg k a tastra ln y , protokoły ocen ie
n ia  i t. d .) może każdy, m ający chęć k u p ien ia , 
p rzejrzeć podczas godzin  urzędow ych w s ą 
dzie niżej w ym ien ionym , w  b iu rze  N r. 5.

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n iedopuszcza lną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej ro szczen ia  t e 
go rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

T e osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  pow yższych n ieruchom ościach  bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postę
pow ania  licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iada
m iane będą  o dalszych w ydarzen iach  tego 
postępow ania  je d y n ie  przez p rzy b ic ie  n a  t a 
blicy sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  
sądu n iżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż 
sądow i pe łn o m o cn ik a  do doręczeń, w siedzi
b ie sądu  zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
K ałusz, d n ia  30 czerw ca 1899.

D ie M ili ta r  - V>Twaltu2g  w ird  bei be- 
sunders g im stig en  P re isen  eventuell das dop- 
pelte  d e r  au sg eseh rieb o a  Q oantum s einkau- 
fen. F u r  d iecen  f i l i  fciilte die E in lie fe ru n g  
d er zw eiten  K artę  b is 31 O ctober 1. J . zu 
erfo lgen .

D ie n a h e re n  K au fb e d irg n n g e n  kó n n en  
bei der g e n a n n te n  In ten d a n z , oder bei Yer- 
pfleg's - M agazin  in  P rzem yśl e in g eseh en  
w erden .
Yon d er k. u. k. In te n d a n z  des 10 Corps.

P rzem yśl, am  20 A ugust 1899.

L . cz. 1738 (6578  1 - 3 )
W c- k. fab ryce ty ton iu  w Zabłotow ie, 

odbędzie się  n a  dn iu  21 w rześn ia  1899 o 
godzinie 10 ran o  licy tacya  na drzew o opa
łowe, w ęgle b ru n a tn e , deski bukow a i jo 
dłowe, dyle dębow e i sm erekow e n a  r. 1900.

B liższych w iadom ości m ożna zasięgnąć 
z ogłoszen ia znajdu jącego  się w c. k. F a b ry 
ce ty to n iu  w Zabłotow ie, w c. k. Ekonom a- 
cie K rajow ej D yrekcy i sk a rb u  we Lw ow ie, w 
M agistrac ie  m iasta  S tan is ław ow a i w Koło
m yi, jako też  w  n rzędach  g m in n y c h  w Za
b ło tow ie , D em yczu i  Kossowie.

O. k. F a b ry k a  ty toniu .
Zabłotów , d n ia  15 s ie rp n ia  1899.

L. cz. E . 168/99 (5) (6603)
D nia  21 w rześn ia 1899 o godz. 10 r a 

no odbędzie się w biurze N r. 2 sądu  tu te j
szego licy tacya  w G w ozdu lw h. 221.

Nieruchomość powyższa, oceniona na 
1240 zł.

N ajn iższa cena, niżej k tó rej sprzedaż 
n ie n as tąp i w ynosi 826 zł. 66 ct.

W aru n k i licy tacy jne i in n e  odnośne 
dokum enta prze jrzeć  m ożna w sądzie tu te j
szym w b iu rze  N r. 2.

T ak ie  p raw a, wobec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya byłaby  niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu  najpóźn ie j przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o
g łyby  być już  ze sk u tk iem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  pow yższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku postępow a
n ia  licy tacy jnego  po w stan ą , zaw iadam iane b ę
dą o dalszych w ydarzen iach  tego postępow a
n ia  jed y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  ta b licy  sądo
wej. j e '(ń n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu  niżej 
w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń , w siedzibie sądu  
zam ieszkałego.

O. k. S ąd  pow iatow y, O ddział I I .
W ojnicz, d n ia  9 s ie rp n ia  1899

(6579  1— 3)

L. c/z. E . 1884/98 12 (6497 2 - 3 )
D n ia  21 w rześn ia  1899 o godz. 9 1/? przed 

po łudn iem  odbędzie się  w biurze N r. 7 sądu 
tu te jszego  licy tacya posiadłości; objętej lw h. 
76 gra. M ysłów, ocenionej n a  980_zł. i po
s iad ło śc i objętej whl- 76 
ocenionej n a  1013 zł.

cena

Zl. 4946
A  V I  S  O 

A ra 11 S ep tem b er 1. J .  finde t um  9 
U hr Y u rm itta g s  bei d e r  In ten d a n z  des 10 
Oorps in  P rzem y śl eine Y erh an d lu n g  w egen  
K auf von 780 q. W eizenzw iebackm ehl (rnin- 
destens W eizenm ehl Type 3 (n eu ) der Bu- 
dapester D am pfm iih len ) lie fe rb ar b is  28 Sep
tem ber 1. J- s ta tt.

Bfim erkt w ird , dass es sich  n ioh t um  
g m iny  R yp ian k a  | die L ie fe ru n g  von u n g a r isc h e n  M ehl h an - 

delt, so n d e rn  dass das zu lie fernde  M ehi
N ajn iższa  cen a  w ynosi d la  w hl.

fiMeU Lwowska Nr. 193
76 ’ bios d e r e rw ah n ten  T ype  g le ichzukom m en h a t.

x dnia 25 sierpnia 1899.

L. cz. E . 91/99 4  (6532)
D nia 21 w rześn ia  1899 o g o d z in ie  11 

rano  odbędzie się  w K ętach  licy tacy a  rea l
ności lw h. 61 gm iny  kat. S ta ra  w ieś gó rn a  
objętej w raz z p rzynaley tościam i, sk łada jące
mi się z 1 dom u i stodoły.

N ieruchom ość tę , oceniono n a  826  zł. 
50 ct. w raz z przynależnościam i.

N ajn iższa  cena, poniżej k tórej sprzedaż 
n ie nas tąp i, w ynosi 551 zł.

W aru n k i licy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający chęć kup ien ia , p rzejrzeć podczas go
dzin  urzędow ych w  sądzie niżej w ym ienio
nym , b iu ro  N r. 8.

O. k. Sąd pow iatow y, Oddział I I I .
K ęty, dn ia  9 s ie rp n ia  1899.

L. cz. E . 836/98  8 (6593)
W prow adzone n a  w niosek dr. J a n a  

N iem czyńskiego , adw . w P rzem yślu  jako  ee- 
syonaryusza w ierzycie la  Izaka  G elleśa postę
pow anie licy tacy jne  co do rea lnośc i w. h . 1. 
199 ks. g r. gm . Buców objętej, M aryi Ste- 
czycha w łasnej, zostanow ionem , w skutek  cze
go te rm in  licy tacy jn y  n a  d iie 9  26 lipea  1899 
godz. 10 przed  po łudniem  w yznaczony, n ie  
odbędzie się.

C k. S ąd pow iatow y, O ddział Y III. 
P rzem yśl, du ia  25_ lipca  1899.

L . cz. E . 9 4 0 |9 8  9 (5655)
Sprostow anie.

R ozpisany  u ch w ałą  c. k. sądu pow iato
w ego w  W iśniczu  z 9 m aja 1899 1. cz. E . 
940/98 4 w dz ienn iku  N r. 170/99 edyk t l i
cy tacy jny  połowy rea lnośc i lw h. 14 i całej 
realności lw h. 616 W iśn icz  m iasto  p rostu je , 
że licy tacya odbędzie się dn ia  1 w rześn ia  
1899 o godz. rano.

O. k. Sąd pow iat iw y, O ddział I II .
W iśn icz , d n ia  22 s ie rp n ia  1899.

L. cz. V I 102 96 30 1 (6281)
D n ia  28 w rześn ia  1899 o godzin ie 10 

przed  południem , odbędzie się w  sali roz
praw  sądu tu te jszego  licy tacy a  rea lności lw, 
h . 197 gm . P ru c h n ik  w ieś z p rzy n a leżn o 
ściam i.

Dom z p rzynależnościam i, oceniono na 
170 zł. 62 ct., g ru n ta  n a  633 zł. 46 ct.

N ajn iższa  cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  n as tąp i, w ynosi 527 zł.

W aru n k i licy tacy jne i in n e  oenośne do
k u m e n ta  przejrzeć m ożna w tusądow ej kan- 
ce lary i.

T akie p raw a, wobec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy  wyznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  
i«ogłybv być już ze sku tk iem  podnoszone.

O. k. Sąd pow iatow , Oddział I.
P ru c h n ik , d n ia  22 lipea  1899.

L. cz. E . 105/99 (3 ) (6409)
N a żądan ie  m iejskiej ł a s y  oszczędno

ści w B ochni, zastąp ionego  przez adw . dr. 
Zakrzew skiego w B ochni, odbędzie się dni? 
28 w rześnia 1S99 godzin ie  11 p rzed  po łu 
dn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu
rze N r. 2 licy tacya  rea lności lw h. 536 ks. 
g r. gm . kat. W iśn ic z  m iasto.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licytacyę, 
je s t ocen ioną n a  800 zł.

N ajn iższa cen a  w ynosi 400 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy jdzie do 
sku tku .

W aru n k i lic y ta cy jn e  i odnoszące się

do te j n ieruchom ości dokum enta  (w yciąg  ta 
b u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , protokoły ocenie
n ia i t d ) może każdy, m ający  chęć kup ien ia , 
p rzejrzeć podczas godzin u rzędow ych, w sądzie 
niżej w ym ien ionym  w biurze N r. 3.

T ak ie  praw a, wobec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n iedopuszcza lną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo- 

‘ nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju  co do sam ej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

O. k. Sąd pow iatowy, O ddział III .
W iśnicz, d n ia  14 czerw ca 1899.

L. cz. E . 278/98 (3) (6224)
N a żądanie M ichała  P asieezn iaka w S ta 

nisław ow ie, odbędzie się dn ia 28 w rześnia 
1899 o godz. 10 przed po łudniem  w sądzie 
niżej w ym ien ionym , w b iu rze  N r. 5 w Ó tty- 
n ii licy tacya rea lności lw h . 374 gm . k a tas tr. 
S trupków  sk ładające j się  z parc . g r. 1713 
w raz z przynależnościam i.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  lieyta- 
cyę, je s t  ocen ioną n a  150 zł.

N ajn iższa cena w ynosi 100 zł., w adyum  
1 0 % , poniżej te j ceny  sp rzedaż n ie  p rzy j
dzie do sku tku .

W aru n k i licy tacy jne  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości d o kum en ta  (w yciąg  ta b u 
la rny , w yciąg  k a tastra ln y , pro tokoły  o cen ie
n ia  i t. d .) może każdy, m ający  chęć kup ien ia , 
p rzejrzeć podczas godzin  urzędow ych w są 
dzie niżej w ym ienionym , w b iu rze  N r. 5.

T ak ie  praw a, w obee k tó ry ch  n in ie jsz a  
licy tacya by łaby  n iedopuszcza lną należy  zgło
sić do sądu najpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia te 
go rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lnb 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bądź w toku  postępow ania 
licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane będą 
o dalszych  w ydarzen iach  tego postępow ania 
jedyn ie  przez przyb icie  n a  tab licy  sądow ej, 
jeśli n ie  m ieszkają w okręgu  sądu niżej wy
m ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i peł- 
nom ocn’k a  do doręczeń, w siedzib ie  sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I I .
O ttyn ia , d n ia  11 lipea  1899.

L . cz. E . 307/98 (6 ) (6549 3— 3)
N a żądan ie N aftalego S chw anen fe lda , 

odbędzie się  dn ia 15 w rześn ia 1899 o godz. 
9 p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ie
n ionym  w b iu rze  N r. I I .  licy tacya połowy 
rea ln o śc i lw h. 188 S tyków  obję tych  a F isc h la  
M illingera  w łasnej.

N ieruchom ość ta , w ystaw iona n a  lic y 
tacyę, ocenioną je s t n a  322 zł. 50 ct.

N ajn iższa cena  w ynosi 215 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie  p rzy jd z ie  do sku tku .

W aru n k i lic y ta cy jn e  i odnoszące*się do 
te j n ieruchom ości dokum enta, może każdy, 
m ający  chęć kup ien ia , p rze jrzeć  podczas go
dzin  urzędow ych w sądzie n iżej w ym ien io 
n y m  w  biurze N r. II.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział H.
G łogów, d n ia  10 czerw ca 1899.

L . cz. E . 222/99 (4) (6230)
N a żądanie A n ie li G rodyńskiej, o d b ę

dzie się d n ia  28 w rześn ia  1899 o godz 10 
w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu rze  N r. 
14 licy tacya  rea lności lw h. 644 ks. g r. P od 
górze, J a n a  i F ra n c isz k a  Czajów w łasnej.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona n a  licy ta , 
cyę, je s t  ocenioną n a  10437 zł. 10 ct. p rzy 
n ależności n ie  m a.

N ajniższa cena w ynosi 5218 zł. 25 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
sku tku .

W arunk i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
te j n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  tab u 
la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , p ro tokoły  o cen ie
n ia  i t. d.) m oże każdy, m ający  chęć kup ie
n ia , p rze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych w 
sądzie n iżej w ym ienionym , w b iu rze  N r. 14.

Takio  praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy  zgło
sić do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w  toku  postępo
w ania licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iano 
będą o dalszych w y d arzen iach  tego postę
pow ania jed y n ie  przez p rzy b ic ie  n a  tablicy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają  w okręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż są
dowi pe łn o m o cn ik a  do doręczeń , w siedzib ie  
sądu zam ieszkałego .

C. k. S ąd  pow iatowy, O ddział Y.
P odgórze, dn ia 19 czerw ca 1899.
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L. cz. E . 150/99 (6 ) (6044)

W sądzie tu te jszym  w biurze N r. 5 
odbędzie się d n ia  28 w rześn ia  1899 o godz. 
10 p rzed  po łudn iem  licy tacy a :

1. gospodarstw a w iejsk iego  w ykazem  
h ip . 447 ks. g r. g m in y  Hołosków objętego 
w k tórem  budynk i oceniono n a  440 zł. a 
role, sad  i pastw isko n a  3975 zł. tudzież

2. realności w ykazem  h ip . 252  ks. gr. 
g m in y  M ołodyłów  objętej, z pola ornego, 
krzaków  i pastw iska sk ładające j się n a  1350 
zł. 80 et. ocenionej, jako też przynależności 
tych  pod 1 i 2, rea lności sk ładającej się  ze 
s tu d n i, s ie c z k a rn i i  30 ostrow ów  (ty k  do 
s ian a) ocen ionych  n a  32 zł.

N ajn iższa cena. n iżej k tórej sp rzedaż 
n ie  n a s tą p i w ynosi: ad  1) 2953 zł. 67 ct., 
ad  2) 900 zł. 53 ct.

W a ru n k i licy tacy jny  i in n e  odnośne 
d ok u m en ta  prze jrzeć  m ożna w sądzie tu te j
szym w  b iu rze  N r. 5.

T akie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya  by łab y  niedopuszczalną, należy zgło
sić  do sądu  najpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jn y m , inaczej roszczenia te 
go rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby  być już  ze sk u tk iem  podnoszone.

T e  osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p raw a lub 
ciężary  n a  pow yższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już  is tn ie ją , bądź w  toku postępow ania 
licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane będą 
o dalszych  w y d arzen iach  tego postępow ania  
je d y n ie  przez p rzy b ic ie  n a  tab licy  sądow ej, 
je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu  niżej wy
m ienionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i p e ł
nom ocnika do doręczeń, w  siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział I I .
O ttyn ia , d n ia  28 czerw ca 1899.

L. cz. E . 202/99 (5) (6311)
N a żądan ie  Jo ach im a  N eugera , odbędzie 

się dn ia  28 w rześn ia  o godz. 10 p rzed  p o 
łu d n ie m  w  sądzie niżej w ym ien ionym , w 
biurze N r. 1 licy tacya rea lności ob jętej wyk. 
h ipo tecznym  1. 237 ks. g r. g m in y  P łaucza 
w ielka.

N ieruchom ość pow yższa, w ystaw iona n a  
licy tacyę, je s t ocen ioną n a  52 zł.

N ajn iższa cena w ynosi 34 zł. 66 ct., 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  p rzy jdzie do 
sku tku .

W a ru n k i licy tacy jne  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (w yciąg  ta b u 
la rn y , w yciąg  k a tastra ln y , p ro tokoły  ocen ie
n ia  i t. d .) może każdy, m ający  chęć kup ie
n ia , p rze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych 
w sądzie  niżej w ym ienionym  w  b iu rze  N r. 1.

T ak ie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya  by łab y  n iedopuszcza lną, należy  zgło
sić  do sądu  najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju  co do sam ej n ie ruchom ośc i n ie  
m ogłyby  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku postępow a
n ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
b ęd ą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w an ia  jed y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  są
dowej, je ś li n ie  m ieszkają  w  o k ręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i  n ie  w skażą tem uż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzib ie 
sądu  zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, Oddział I.
Eozow a, d n ia  25 lipca  1899.

L . cz. E . V II. 456/99 (3 ) (6430)
D n ia  28 w rześn ia 1899 o godzin ie  9 

p rzed  po łudn iem  odbędzie się w  sądzie n i 
żej w ym ien ionym , w biurze N r. 6 licy tacya  
rea lności w yk. h ipot. 34 R zuchow a objętej, 
bez przynależy tośc i.

N ieruchom ość tę , oceniono n a  1270 zł.
N ajn iższa  cena w ynosi 846 zł. 66 c t , 

poniżej te j ceny  sprzedaż n ie  p rzy jdz ie do 
sku tku .

W aru n k i licy tacy jne  i in n e  odnośne 
dokum enta p rze jrzeć  m ożna w  sądzie niżej 
w ym ienionym  w  biurze N r. 5

T ak ie  p raw a  w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łab y  n iedopuszcza lną, należy  zgło
sić do sądu najpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby  być już ze sk u tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecn ie  już  is tn ie ją , bądź w  toku postępow a
n ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
bedą o dalszych w y d arzen iach  tego postępo
w an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  są
dow ej, je ś li n ie  m ieszkają  w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są 
dowi pełnom ocn ika do doręczeń , w  siedzib ie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, Oddział V II.
T arnów , d n ia  21 lipca  1899.

L. cz. E . 787/99 (5 ) (6496)
D nia  28 w rześn ia 1899 o godz. 10 ra 

no w  sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N r. I I  w  H orodence licy tacya rea lności lw h . 
3806 ks. g r . gm . H orodenka odbędzie s ię ;

N ieruchom ość ta, w ystaw iona n a  licy
tacyę, je s t  ocen iona n a  500 zł.

N ajn iższa cena w ynosi 333 zł. 33 ct. 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do
skutku .

W arunk i licy tacy jn e  i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum en ta  (w yciąg  tab u 
la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , pro tokoły  ocen ie
n ia  i t. d .) m oże każdy, m ający  chęć kup ie
nia, p rze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych  w 
sądzie niżej w ym ien ionym , w b iu rze  N r. 2.

T ak ie  praw a, wobec k tó ry ch  n in ie j
sza licy tacy a  b y łab y  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  w yznaczo
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze
n ia tego rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być już  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a lnb 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  to k u  postępo
w an ia licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d arzen iach  tego  postępo
w an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  są
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż 
sądow i p ełnom ocn ika do doręczeń, w  siedzi
b ie sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział II .
H orodenka, dn ia 21. lipca  1899.

L. cz. E . 188/99 (4 ) (6564  2— 3)
D n ia  1 w rześn ia  1899 o godzin ie 1 0 y s 

przed  po łudn iem  odbędzie się w b iu rze  N r. 
3 licy tacya 1/6 części rea lności w hl. 50 gm . 
Gogolów objętej Józefa W ojnicza rec te  W ojn i
ckiego w łasnej w raz z p rzynależytościam i.

W ystaw iona 1|6 część n ie ruchom ośc i, 
n a  licy tacyę je s t ocen ioną n a  223 zł. 16 ct.

N ajn iższa cena  w ynosi 148 zł. 76 ct., 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  nastąp i.

O dnoszące się do te j licy tacy i doku
m e n ta  może każdy prze jrzeć  podczas godzin  
urzędow ych w b iu rze  N r. 6.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział H.
F ry sz tak , dn ia 8 s ie rp n ia  1899.

Konkursa.
L. 19.209 (6541 3 - 3 )

O B W IE SZC Z E N IE .
G łów na sk ładow nia ty to n iu  w Żywcu 

będzie obsadzoną w  drodze publicznej kon- 
k u ren cy i.

S k ładow nia ta  p rzydzieloną je s t  z po
borem  m ateryałów  ty ton iow ych  do c. k. M a
gazynu sp rzedaży  ty to n iu  w W adow icach  
i m a n a  raz ie  zaopatryw ać w potrzebne m a- 
teryały  podskładow ników  w  Żyw cu i M ilówce 
oraz 81 trafikantów .

W  czasie od 1 lipca  1898 do 30 czerw ca 
1899 pobrano  d la te j sk ładow ni m ateryał 
tytoniow y w w artości 149 .967  zł. 8 ct.

Zysk z d robnej (a lla  m inu ta) sprzedaży  
ty to n iu  w ynosił w tym  czasie 1485 zł. 73 
ct., sprzedaż znaczków stem plow ych 13.487 
zł. 15 c t., od sp rzedaży  ty c h  znaczków  w ar
tościow ych przyznaną będzie prow izya w w y
sokości 1 p rocentu .

Oferty, do k tó rych  m a być dołączony 
k w it kasow y n a  złożone w adyum  w kw ocie 
750 zł. m ają być w niesione najdale j do 12 
w rześn ia do godziny  12 w p o łudn ie  u c. k. 
d y rek to ra  okręgu  skarbow ego w W adow icach. 

C. k. D yrekcya okręgu  skarbow ego. 
W adow ice, dn ia  16 s ie rp n ia  1899.

L. 1660 (6168  3 - 3 )
O G ŁO SZEN IE .

0. k. G enera lna  D yrekcya m onopolu 
ty ton iow ego  w e W ied n iu  rozpisuje konkurs 
n a  k ilka  posad dozorców ty to n io w y ch  w Ga- 
licyi w zg lędn ie  n a  B ukow inie.

U biegający  się o te posady m ają w nieść 
sw oje podar,*ia należycie ostem plow ane do 
1 p aźd ziern ik a  b. r. do tego c. k. urzędu  
w ykupna liści ty to n io w y c h  w G alicyi (Jag ie l- 
n ica , M onasterzyska i Z ahłotów ) przy k tó rym  
chcą otrzym ać posady dozorcy.

Posady dozorców będą obsadzone w m ie
siącu listopadzie a ew en tu a ln ie  w  g ru d n iu  
1899 r.

Do podan ia  należy  dołączyć: 
m etrykę urodzenia, 
św iadectw o przynależności, 
św iadectw o fizycznego uzdoln ien ia, 
św iadectw o m oralności, 
św iadectw o szkolne, w reszcie dowód 

p rak ty c zn y c h  w iadom ości n ab y ty ch  przy  
upraw ie  liści ty ton iow ych .

B liższych szczegułów  udzieli kom pe- 
ten to m  c. k. fab ry k a  i zakup ty ton iu  w Ja -  
g ie ln iey , M onasterzyskach  i Zabłotow ie u stn ie  
lub  p isem nie .

0 . k. fab ryka i zakup ty ton iu . 
J a g ie ln ica , dn ia  4 s ie rp n ia  1899.

L. 9083/pr. ' (6577 1— 3)
K ONKURS.

W  celu obsadzenia dw u posad c. k 
koncepisiów  sa n ita rn y c h  z sysćem izow anym i 
poboram i X. k lasy  ran g i w galic. służbie 
zdrow ia rozp isu je się n in ie jszem  ko.ukurs 
z te rm inem  do 10 w rz eśn ia  b r.

K andydaci w in n i w n ieść  sw e podan ia  
zaopatrzone w dowody kw alifikacyi po m yśli

rozporządzenia m in is te ry a ln eg o  z 21 m arca 
1873 dz. p . p. N r. 37 o raz w  dow ody zna
jom ości języków  k ra jo w y c h  do P rezydyum  
c. k. N am iestn c tw a  w  w yznaczonym  term in ie  
a  m ianow icie  k o m p e ten c i będący  w  służbie 
państw ow ej w p rzep isan e j drodze służbow ej 
a in n i za pośredn ic tw em  w łaściw ych c. k. 
S tarostw , w e L w ow ie zaś i w K rakow ie za 
pośredn ic tw em  m iejscow ej c. k. D yrekcyi 
po licy i.

L. cz. 531 |R. s. k. (6607  1 - 8 )
O głoszenie konkursu .

N in ie jszem  ogłasza się k o nkurs  n a  p o 
sadę k a tech ety  g recko -ka to lick iego  w  c. k. 
g im nazyum  w  B rodach .

Do posady tej p rzyw iązane są pobory 
w m yśl ustaw y z dn ia  19 w rześn ia  1898 r .

K andydaci ub iegający  się  o tę  posadę, 
m ają w nieść sw oje podania, zaopatrzone w po
trze b n e  dokum enta, za pośredn ic tw em  swej 
przełożonej w ładzy do P rezydyum  c. k. R ady 
szkolnej krajow ej najpóźniej do d n ia  10 w rze
śn ia  1899.

K andydaci, k tórzy  po uzyskan iu  zupe łne j 
kw alifikacyi nauczycie lsk ie j pe łn ili w szkołach 
ś red n ic h  obow iązki zastępców  nauczycie li a 
p rag n ą , aby ta  ich  służba by ła  im  policzona 
do s ta b ilizac ji i w celu p rzy z n an ia  im  do
datków  p ięc ie le tn ich , m ają w ykazać w ta 
b e lach  kw alifikacy jnych  ja k  n a jd o k ład n ie j, 
podając datę i liczbę dekretów , od kiedy, 
przez ja k i czas i w jak ie j liczbie g o dzin  p e ł
n ili te  obowiązki.

Lw ów , dn ia  19 s ie rp n ia  1899.

I p a d ł o ś c i .
L. 1/12 99 (6562 2— 3)

W  m asie rozbiorow ej M oritza H ersch - 
do rfera  w  S try ju , po p rzeprow adżonych  w y
kazach, ustanow iony  został d r. L eon  F in k , 
adw okat w S try ju , zaw iadow cą, zaś H erm a n  
S chóufeld , m łodszy kupioc w  S try ju , zastęp 
cą zaw iadow cy tejże m asy rozbiorow ej.

0 . k. Sąd obwodowy oddział IV.
S try j, d n ia  14 s ie rp n ia  1899.

L . cz. S. 7/99 1 (6588 1 - 3 )
0 . k . Sąd obw odow y w T arnow ie po

daje do w iadom ości, iż w drożonem  zostało 
postępow anie konkursow e do m ajątku  n ieob
ję te j m asy  spadkow ego Izydora R a ttle ra  z Go
rzyc, a to do całego tak  ruchcm ego  g d z ie 
kolw iek znajdu jącego  się, jako też do n ie ru 
chom ego m ajątku  położonego w tych k rajach , 
w k tó ry ch  ustaw a konkursow a z d n ia  25 
g ru a n ia  1868 dz. p. p. z r. 1869 n r . 1 obo
w iązuje.

K om isarzem  konkursow ym  zam ianow any 
został p. W ładysław  Ja śk iew ic z , e. k. radca 
sądu k r. i nacze ln ik  o k. Sądu pow iatow ego 
w Ż abnie, tym czasow ym  zaś zaw iadow cą 
m asy p. Jak ó b  K urkow ski, w łaściel rea lności 
w  Ż abnie.

Celem  po tw ierdzen ia ustanow ionego  
przez sąd lub  p rzedstaw ien ia  in n eg o  zaw ia
dow cy m asy konkursow ej i jeg o  zastępcy  
tudzież obran ia delegacyi w ierzycie li w y 
znacza się posłuchan ie  na dzień  1 w rześn ia  
1899 o godzinie 9 p rzed  po łudn iem  w b iu rze  
kom isarza konkursow ego, n a  k tórem  staw ić 
ię  m ają  w ierzyciele, z dokum entam i roszcze

n ia  ich  w ykazującem i.
W szyscy do tej m asy konkursow ej jako 

w ierzycie le  je j roszczenia m ający, chociażby 
naw et o takow e i spory  w ytoczonem i były , 
pow inni takow e do d n ia  20 październ ika  1899 
stosownie do przepisów  ustaw y konkursow ej 
un ika jąc  szkodliw ych n as tęp stw  tam że zag ro 
żonych  w sądzie zgłosić i n a  posłuchan ie  
w dnin  10 listopada 1899 o godzin ie 10 przed 
południem  odbyć się m ającem , do lik w id a c ji 
i do uporządkow ania podać. T erm in  osta tn i 
służyć m a zarazem  jako  te rm in  do zaw arcia 
ugody  w §. 68 u. k. przew idzianej, n a  k tóry  
w tym  celu w szyscy w ierzycie le  n in ie jszem  
zaw ezw anie otrzym ują.

Zgłoszonym  i n a  ogólnem  p osłuchan iu  
staw ającym  w ierzycielom  służy praw o przez 
w olny obiór w  m iejsce zaw iadow cy m asy jego 
zastępcy  i członków delegacyi w ierzycie li do
tychczas urzędujących pow ołać stanow czo in n e  
osoby, w  k tó rych  pokładają zaufanie.

D alsze og łoszenia w toku tego p o s tę 
pow ania konkursow ego zam ieszczane będą 
w dz ienn iku  urzędow ym  G azety lw ow skiej.

Z c. k. S ądu  obw odow ego, O ddział IV.
T arnów , dn ia  21 s ie rp n ia  1899.

L. cz. V 5/98 12 6581
Obw ieszczenie.

W szystk ich  w ierzycie li konkursow ych  
m asy rozbiorow ej Ju d y  E g re  z K ołom yi w zy
w am y ponow nie, ażeby celem  przedsięw zię. 
cia w yboru now ego w ydziału  w ierzycie li, 
z g ło s ili się w sądzie tu te jszym , B iuro n r. 8 
d n ia  25 w rześn ia  1899 o godzin ie  9 przed 
południem .

0. k. Sąd obwodowy, O ddział IV .
K ołom yja d n ia  12 s ie rp n ia  1899.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. 127)99 2 (6609)

O G ŁO SZEN IE .
W  Im ien iu  Jeg o  C esarskiej M o śc i!
C. k. Sąd krajow y d la sp raw  k arnych  

we Lw ow ie, o rzek ł n a  m ocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. p ras., że tre ść  a rty k u łu  
um ieszczonego w  N r. 225 czasopism a: „K urjer 
lw ow ski*  z dn ia  15 s ie rp n ia  1899 pod n a 
pisem : „ Ja k  gospodarow ano w  galicy jsk iej 
kasie oszczędności* zaw iera  znam iona  w yst. 
z a r t, V II. u staw y  z 17 g ru d n ia  1862 N r. 
8 dz. p. p. z r. 1863 a zatem  usp raw ied li
w ioną je s t  zarządzona przez c. k. P ro k u ra 
tora rządow ego konfiskata  tego  czasopism a.

W sk u tek  tej u ch w a ły  w zbron ione je s t 
dalsze rozpow szechnian ie tego a rty k u łu  a za
b ran y  n ak ład  m a być znL.zczony.

Lw ów , dn ia  19 s ie rp n ia  1899.

•8*- 185 (6351)
®aS f. !. SanbeS* a is  iprefjgeridt iii 

S a fjb u rg  (jat m it bem Srfenntniffe bont 8. 
Stuguft 1899, Jjk. V II. 14/2, oie 2Beiterbew 
breihtug ber Śłumnter 32 ber g e itjd jr if t: „iSoffś- 
freunb" bom 5. Sfitguft 1899 wegen ber S tefie 
bon „2Beif m ir" bis „2Serorbmtrtg" beS SIrft= 
fe fs : „S a fjb u rg "  ttadj §. 300 S t .  ©. berboten

® as f. f. 2anbeS= afs iprefjgeridt in  
© ra j (jat m it bem Srfenntniffe bom 10. 2lu= 
guft 1899, i(5r. IV . 55/1, bie SłBeiterberbreituno 
ber jftuntnter 33 ber ©rmffcfjrift: „ © rajer 
djenbfatt" bom 6. „Sluguft 1899 roegett beS 
ganjen S trtife ls : „CjterretcfjS beutjdjfwtbltdje 
Jpofitif ttadj SSeWeggriinben unb gtefen" lirtb 
Wegen ber Slrttfef: „®ie © rajer iBorgattgc in 
franjbfifcfjer S3efeud)tung" unb „©eutfcfjfanb^ 
bcrg" n a d  §§. 58 b unb c unb 65 a S t .  ©  
berboten.

®aS f. f. 2anbeS= afs iprefjgeridt in
© ra j (jat m it bem Srfenntniffe bom 10 2fu=
buft 1899, fpr. IV . 56/1, bie SłBeiterberbreń 
tung ber SlbenbauSgabe ju  Dtummer 215 bei 
©rucffcłjrift; „© ra jer S agb fcP " tjom 5 Slugnf: 
1899 wegen ber S te lle : „ S r  erfjebt ifkoteft'
bi§ „jugrunbe ju  ricf)ten" in  ber SJłotij: „®rafjU
nadttcfjten", bis „gurftenfefb" nad) §. 65 a 
S t .  ©. berboten.

®aS f. f. KreiS= afs iprefjgeridtj in  SiKi 
fjat m it bem Srfenntniffe bom 8. Slugnft 1899, 
/Pr. V II. 11/2, bie SłBeiterberbreitung ber 
in  SiUi erfdjienetten glugbfatteS  m it ber 2fuf= 
fd jrift: „Sfibfidjer ©emeinberatf)" nad) §§. 36 
unb 37 jjjr. ©•, §• B02 S t .  © . unb §. 490 
S t .  ip. D . berboten.

$>aS f. f. &reiS* a is  $refjgericbt in  S tIIi 
(jat m it bem Srfenntniffe bom 8. Sfugitff 
1899, fpr. VH. 12/2, bie SBeiterberbreitung ber 
9htmnxer 31 ber S)rucffdjrift: „D om ovina“ bom 
4. SInguft 1899 wegen beS SfrtifefS: „Iz M i- 
halovec“ n a d  §• 302 S t .  ©., §§. 36 unb 37 
'-Pr. ©. unb §. 400 S t .  fp. Ó. berboten.

®aS f. f. SanbeS* afS iprefjgeridt in  
K lagenfurt (jat mit bem Srfenntniffe bom 7. 
Sluguft 1899, spr. V I. 17/2, bie SłBeiterberbreU 
tung ber (ttummer 61 ber fje itfd rift: „greie 
S tim m en" bom 2. Sfugnft 1899 wegen ber 
Sfrtifef: „®egen ben §. 14  unb j^ucferfteuer" 
unb „£>ag 2Soff fp rid t"  n a d  §§. 63 unb 300 
S t .  ®. berboten.

®aS f. f. SaitbeS* a is  iprefjgeridt in 
(Prag fjat m it bem Srfenntniffe bom 27. 
S ufi 1899, 5pv. 2 7 5,  bie SBeiterberbreitung ber 
ffiummer 58 ber 3eitfd )rift: „Sam ostatnost" 
bom 22. S u fi 1899 wegen ber S lrtifef: „P ro- 
h la sen i"  unb „P rv n i p łody absolutism u" n a d  
§. 65 a S t .  ©. unb 2lrt. H. beS ©efefceS bom 
17 £)ecember 1862, 9tr. 8 9L ©. 93f. ex 1863, 
berboten.

® as f. f. SaubeS* afs jprefjgertdjt in  fprag 
Ijut m it bem Srfenntniffe bom 27. S u fi 1899, 
fPr. 274, bie SSeiteroerbreitung ber jjfummer 
30 ber ^ e it fd r if t :  „® er beutfde 93oIf§bote"
bom 23 S ufi 1899 Wegen beS SfrttfclS : „Ku- 
delbatb  bis § e rn a l§ “ n a d  §. 302 S t .  ®. 
berboten.

®aS f. f. SanbeS- afs iprefjgeridt io 
iPrag bat m it bem Srfenntniffe bom 27. S ufi 
1899,. ipr. 276, bie SłBeiterberbrettung ber Sto. 
16 ber in  2fmerifa Sfebefanb erfdjeinenben $eiU  
f d n f t :  „P es tre  L isty" bom 2. S u fi 1899  nadi 
§. 64 S t .  ©. berboten.

®aS f. f. 2anbeS= afs iprefjgeridt i: 
fPrag fjat m it bem Srfenutniffe bom 28 S ul 
1899, ipr. 277, bie SBeiterberbreitung ber 9h  
14 ber 3 ei t f d r i f t : „K ladensky  obzor" bor 
22 S u fi 1899 wegen beS 2frtifelS: „Nove bri 
m e“ n a d  9h t. II. beS ©efejjeS bom 17 ®ecem 
ber 1862, $ r .  8 ©. SSi. ex 1863, berboter



$>a§ f. f. Krei§= at§ fprefjgm djt iit 
(Prag fjat m it bem ©rfeimtttiffe nom 4. ?fu= 
guft 1899, ij}r. 289, bie SSeiterBerbrettung ber 
(Rummcr 15 ber j)n t]d jt i j t : „Pokrok" bom
2. Sluguft 1899 tuegett be§ Strtifel§: ..Kleri- 
kaln i d rzo st“ nadj §§. 302, 303 imb 305 ©t. 
©. Oerboten.

f. 1. Kei§= at§ (prefjgericfjt in  (Bofjm. 
Sctpa (jat m it bem ©rfenntniffe oom 7. Sluguft 
1899, jpr. 23/2, bie SBeiterOerbrcituug ber (Rr. 
61 ber geitfctjrift: „jRitmfmrgcr jjcitm tg" oom 
2 Stuguft 1899 toegen ber f e i f e t :  „$rote(t= 
Oer)amm(mtg“ itnb „Scfjtuctenau" nad) §§. 300 
unb 65 b © t. ®. Oerboten.

® a§ f. f. Kret§= ale jprejjgericfjt in 
Sioljnt.^Seipa f)at m it bem ©rfenntniffe oom 7. 
Stuguft 1899, tpr. 24/1, bie aBeiteroerbreitung 
ber SRitmnter 60 ber jjc itjifjrift: „SJeutfdje Sci= 
paer g e ituug" oom 5 Stuguft 1899 megen be§ 
S c ita r tite B : „SBarttm fjatteu fiefj bie Slbgeorb* 
ncten Oon itjren SBdljtern ferne?" nad) §• 65 
b © t. ®. oerboten.

® a§ f. f. Kra§= ató jprefjgcrtdjt in  ©ger 
bat m it beu ©rfeuntitiffen oom 29 S u it 1899, 
Ip t. V III. 187/1, bie SBeiterocrbreitung ber 
(Runtmcr 57 ber .geitjctjrift: »23°tc au § bem 
©gerthal" Oom 26 łpeuert§ (S u it) 1899 megen 
be3 2lrti£el§: „jprotefUKuitbgebung" nad) 65 
lit . b © t. ©. Oerboten,

®a§ !. 1. Strei§= at§ jprefsgeridjt in ©ger 
tjat m it bem ©rfcitutittjje. oom 29 S u ti 1899, 
(Pr. V III. 188/1 bie SBeiterocrbrcitung ber 9łr. 
9 ber J e it jd jr if t : „iReuer 2iotf§roitte" oom 29 
g u li  1899 megen bc» 3trtifet§: „S trbciter! Slr= 
betterfrauen \“ nad) §. 65 a © t. ©. oerboteu.

® a§ f. f. Krei)§= at§ fprefjgericfjt in  ©ger 
(jat mit bem ©rremttttiffe oont 9. Stuguft 1899, 
(Br. Vni. 203/1, bie 2Beiteroerbrcitung ber SRr. 
01 ber ® rucffd)rtft: „Stfdjer geitm tg" fiont 2. 
Stuguft 1899 megen ber Stufjiitje: „®ie 3Ri|V 
luirtjfdjaft in Sfterreict)" nad) §§. 65 a itnb 
300 © t. ®. unb „(Rettburg, 2. SCugitft" oon 
,,®urd) bieje ungeredjtfertigte" bi§ „erjdjmert 
merbett'1 nad) §. 300 © t. @. oerboten.

® a§ !. t  Kret§= at§ ^Src^gcridjt in  ©ger 
(jat m u  bem (Srfenntniffe oom 9 Sluguft 
1899, (pr. 208/2, bie ŚSeiteroerbreitung ber 
Jhtm nter 62 ber © ruefjd jrift: „©ger er jjeitung" 
oom 5 Sługuj! 1899 megen beś Slrtitetś : ,,©je= 
ctjijc^e © taitferer" nad) §. 302 © t. ®. Oerboten

®aS !. f. Kreiś* a lś  tprefjgcridjt in ©ger 
fjat m it bem ©rfenntniffe oom 9. Sluguft 
1899, (pr. V III. 202/1, bie SBeiteroerbreitung 
ber (Rumtner 62 ber g e itfd jrift: „Stfdjer Jet= 
tnng" oont 5. Stuguft 1899 megen ber Slrtifel: 
„® er Kantpf gegen ben §. 1 4 “ unb „ § a ś ta u , 
4. Stuguft" nad) §§. 65 b unb 300 ©t. ®. 
oerboten.

® aś f. f. Krei§= a tś  (prefjgeridjt in  ©ger 
t)at m it bem ©rfenntniffe oom 9. Stuguft 
1899, jpr. V III. 201/1, bie SBeiteroerbreitung 
ber fRutnmer 31 ber SDrucffdjrift: „® er meft= 
żifjmtfdje ©ren^bote" oom 5. Sluguft 1899 me= 
gen beś S frtifelś: „jRefotution" nadj §. 65 a 
©t. ®. Oerboten.

® a§ !. f. Kreiś= a lś  jpre^geridjt itt ©ger 
(jat m it bem ©rfenntniffe oom 9 Slugitft 1899, 
jjjr. V III. 204/1, bie SEBeiteroerbreitung ber 
nic^tperiobifdEjen © rudfc^riften of)ne Slngabe eitteg 
® ruder§  unb 9Serleger§, u . J to .:

1. ipoftfarte, feceffioniftifd) colorirt, m it ber 
oerfefjrten Sluffc^rift „© rufj", ein 5)antenbrufP 
bilb barftedenb, beim Umte()ren geben bie §att= 
be a(§ g it^e  unb ber §a(§fd)m ud ein anbereś 
SSitb;

2. fpoftfarte m it ber S luffdjrift: „Sa, ja 
jo finb fie, bie ® am en Oont 93alfef!“ m il bem 
ffiruftbilb einer ®ame, ba§ beim Umfeljren citt 
anbereś 93ilb barfte llt!

3. (poftfarte m it ber g itfd jr if t; „SBidft 
® tt mcine 80epttte ?" eine nidjt befleibete, lie= 
genbe ®am e barftellenb, in beren ©djojj ein 
§ u n b  fifct;

4. 5. jpoftfarten m it bem © ebidjte: „®e§ 
Sdger§ AMage", begiunenb m it ben 26orten: 
„S n  meittett juttgen Sa()ren", enbigenb m it ben 
ŚB orten: „® er (pmtb, ber fteljt nic£)t mef)r". 
jRcdjtS auf ber ^ a r te  ber ^ o p f etne§ Sager§, 
ltn fs  eine ©eelanbfdjaft, refp. ober bem S ejtc  
eine aBafblanbfdjaft m it einent ftljenben Sager 
unb Itegenbem § u n b e ;

6. bie fadjerfortnig jufamtitengelegte adjP  
tfjeilige ©dieibe, beiberfeitS n tit ©pridjmorten 
unb objconen S ilbern  oerfeljett, nteift ttadte 
mdnnlidje unb meiblidje g igu ren  barftellenb;

7. ®ie S ro jd jiire : „®ie fdjone ^eleita". 
6 S3ilber m it £ eę t entbaltenb, fdjitbert bie ©nt= 
m idtung ber jBeEanutjdjaft jmifd)en §e(ene unb 
bem SSetter g r a n j ;

8. ©ine Slnnonce, ent(|altenb bie StnpreP

fttng einer ©dbftbefriebiguugSmafdjine fammt 
Slbbtlbttng;

9. S)te (Brofdjiire: „fparifertu unb SBicner 
© igerl", idu ftrtrt, oerfdjiebene Stu§fc()meifungen 
einer jpariferin unb eineg @igerl§ barftellenb;

10. SBrojdjitre: „©elige ©rinnerungen, 
© tmas jpifantcS fur ©rmadjfene, ©rjd(j(itngen 
fitr bie reifere S ugtnb, ©pajiergange burdj’§ 
^ o Ą g eb irg !''. ©nttjdlt 13 oerfc£)iebenc colorirte 
© arfteE ungen;

11. S3rofc£)ure: „23unte§ SIKerlei1'. 8 33i(= 
ber mit SLeJ, enrtialtenb bie Oerfd£)iebenen Strten 
beś Umgangeś jmijdjen SRamtern unb g ratten  
barftellenb;

12. oie 93rofcl;ure: „® aś SBirt^śljaitS an 
ber 93a£)tt", in meld)er in  14 Sltlbern m it 2 e j t  
bie Sluśjdjmeifungen einer SBirtljin m it ifjrett 
©aften ttnb SSermanbteit gefdjilbert m erbett;

13. 93rofdf)iire, entfjaltenb bie Bitbltd^e
© arfteEung 10 oerfdjiebener fpofen gejdj(edjtli= 
djett U ntgangeś;

14. (Brofdjitre: „(pitanteś Sdterlei", auś
bem fRadjtaffe etneś ftbelcu 33rubcr © tubio".
14 colorirte (Btfber ntit (rept eutfjaltenb, bie oer= 
fdjiebenen SIrten beś lln tgangeś barftellenb;

15. (Brofdjitre: „Sllbum erotif^er unb fo* 
ntifd)er SEeufeleien'1 oon fpoitour in  40 S(bbi(= 
bungen, entljaltenb 12 SSldtter;

16. SSrofdjure: „P ive siters B arrison".
8 bdbltdje colorirte © arftclluugeu oon g rauen , 
t()et(ś entbto^t, ent^altenb;

17. ® aś bemegltdje S ugb ilb : „®ie SK5urft= 
fabrif ntit Sjam pfbetricb;

18. ® aś bemeglidje S u jb tlb : „SDie 2(fro= 
baten", 2 SHrobaten unb 1 SCfrobatin bar= 
ftetlenb;

19. ® a ś  bemeglidEje S u jb ilb : „ § a t  bie 
(Paufe audj ettt Sodj, (pumpś, mir amiifiren 
ttttś bod)1',  meldjeś einen (pautenjdjtager ber 
SRilitdrmufif fam m t einer grauenśpetfon  bar= 
f te d t;

20. 23 © tiid  S ld tte r, ent^altenb 90 fp§o= 
tograpfjien, im erften S3(att itberfdiriebcn: „9ten« 
eś !£rai:mbitdj“ ;

21. 37 © tiid  fptjotograptjien, ben gejdjteajP 
tidjen Uingang in  Slitben barfteltcitb;

22. 36 © tiid  offette, ntit ber Slbreffe: 
„© enfatiouett! (Rur fitr J  erra t, (priuceffin 2Rtj= 
fteriofe (D rig inat fRaturaitfnatjntcn) ocrfetjene 
©ouoertś m it Jattberbilberti, mo baś 23db burd) 
SSendffett fidjtbar m irb ;

23. ® aś S3itb barftellenb 2 ©tomnś itnb 
eine tanjenbe © eittanjerin  m it ber Uberjdjrtft: 
„Sonttjdjeś S nterm e^o ber betbett fttom uś ©c= 
btacef unb (Rejnicef — unb

24. beś (Btidjelś ot)ne (Eitet in  ®tein= 
DctaOformat, entljaltenb 8 fdjmarje SSitbcr, jebeś 
Oerfebett mit einem Jm cijctier, Oarftettcnb ben
gejcfjtedjtuajen U m gang, nad) §. 516 © t. ©. 
oerboten.

® aś f. f. ®reiś= a lś  tprefgeridjt in 
Soniggrdi) tjat m it bem ©rfenntniffe oom 10 
Sluguft 1899, fpr. 24/2, bie SBeiteroerbreP 
tung ber (Rummer 16 oer J e i t jd jr if t : „Cesky 
venkov“ Oom 5 Sluguft 1899 megen ber ©tette 
Oen „O zvyseni d a n e “ biś „dane zustanou“ 
beś Slrtifetś: „Co noveho?“ nad) §. 65 a b 
©t. ©• Oerboten.

® a ś  f. f. fireiś= a tś  tprefjgeridjt in  
(Reic^enberg t)at m it bem ©rfenntnifie Oom 28 
S u ti 1899, (pr. 106, bie SBeiterOerbreitung ber 
(Rummer 174 ber Jeit)(Ą rift: „fReidjenberger
Jettiing" Oont 24 S u ti 1899 megen beś S lrtń  
fetś: „SSolfśoerfantmtung,, nad) §. 65 a b ©t. 
@. oerboten.

f. f. Sreiś* a tś  jprepgeriĄt in  
fReidjenberg (jat m it bem ©rfenntniffe Oom 28 
S u ti 1899, ^ r .  108, bie SBeiteroerbreitung ber 
«Rr. 87 ber J e itfd jr if t : „© ablonjer Stujeiger'1 
oom 25 S u ti 1899 megen ber S lrtifel: „® aś 
23eftf)utgnaf)nie=iBerfaf)ren"( „®egen ben §. 14 
Stuśgteidj", „K lagenfurt, 21 S u ti"  unb ,,©in= 
gefenbet" nad) §§. 65 a, 122 unb 300 @t. 
@. oerboten.

® aś f. f. Keiś= a tś  tprefjgeridjt in  (ReP 
djenberg f)at m it bem ©rfenntniffe oom 28 
S u ti 1899, jpr. 109, bie SBeiteroerbreitung ber 
SRuntnter 175 ber Je itfd jr if t: „tReidjenberger 
geitung" fom  25 S u ti 1899 megen beś SlrtP 
fe tś : „SocaP unb fproOinjtaP©t)ronif" nad) §§. 
65 a unb 300 @t. ®. oerboten.

® nś f. E. KreiS= a tś  tprefgcridjt in  (Ret* 
djenberg f)at m it bem ©rfenntniffe oom 28 S u ti 
1899, (pr. 107, bie SBeiteroerbreitung ber (Rr. 
203 ber 3 cftfc£)rift: „SDeutfdje 23otfśjeitung" 
oont 24 S u ti 1899 megen beś Slrtifetś: „(pro= 
teftoerfammlung gegen ben §. 14" nad) §. 65 
a, b © t. ©. Oerboteu.

® aś f. f. Kreiś= a is  fprejjgeridjt tn 
(Reic^enberg tjat m it bem ©rfenntuiffe Oom 31 
S u ti 1899, (Pr. 110, bie SBeiterOerbrettung 
ber (Rtttnmer 60 ber ^ G tjĄ r i f t : „griebtdnber 
geitung" oom 26 S u ti 1899 megen beś SlrtP 
fe tś : „Kteiite diadjridjten" nadj §. 65 a, b 
© t. ©. oerboten.

3)aś f. f. Sanbeś* a tś  jprefjgeridjt in 
ajrititn  tjat m it bem ©rfenntniffe oom 31 S u ti 
1899, jpr. 39/2, bie SBeiterOerbreitung ber fRr. 
15 ber 3 fitfd jrift: „D elnicke R ozhledy" oont 
28 S u ti 1899 megeit beś Strtifetś : „Otevreny 
lis t dr. K ałzkivi“ nadj §. 65 lit. a © t. ©. 
oerboten.

® aś f. f. Sanbeś* a tś  fprefjgeridjt in 
(Britnit tjat mit betu ©rfeuntniffe oom 31 S u ti 
1899, jpr. 40/2, bie SBeiterOerbreitung ber (Rr. 
58 ber g e itfd jn ft: „©eutfdjeś S lla tt'' oont 29 
S u ti 1899 megen ber S lrtife l: ,,2Bir marnett", 
,,®te tedjnijdjc Stedjnif in (Britnn'', „Sluf ber 
©djnetbe'' unb ,,© in (Polijeifielbenftuddien" naĄ
8. 65 lit. a, b 305 © t. @. Oerboten,

® aś f. f. nt.Jdjfef. 0berlanbeśgerid)t in  
91 runu  fjat ntit bem ©rfenntniffe Oom 4 Sluguft 
1899 ®. 62 bie SBeiteroerbreitung ber (Ritmmer 
170 ber g e itjd jr if t; „g re ie  ©djlofifdje jprcffe" 
oont 28 S u li 1899 megen ber ©telte o o n : „® er 
©emeinberatf) ber Sanbeśfjauptftabt ©roppait er- 
f la rt"  biś „SSermaljrung erfjebt", beś Strtifefś: 
„©emetnbeattgdegeitljeiteu" nadj §. 65 a ©t. 
@. oerboten.

® aś f. f. Sanbeś= a lś  jprefjgerid)t in  ©jer= 
nomijj Ijat m it bem ©rfenntniffe Oom 3 Stuguft 
1899, $ r .  IV . 36, bie SBeitcroerbreitung ber 
(Rummer 3250 ber periobijcljett © ru d fd jrif t: 
„93ufominaer K adiridjtett1' oom 1 Stuguft 1899 
megen beś in  biefer Jd tfd jr tf t  unter ber Uber= 
ftĄrift: „SBietter 93rief" erfdjcinettben SIrttfdś 
oerboten.

Rozmaite oriwieazczBRia.
L. cz. E . 233/98 21 (6572 3 - 3 )

C. k. S ąd  krajow y cyw ilny oddział V II 
ustanaw ia w sp raw ie  egzekucy jne j B anku 
krajow ego król. Galicy i i Lodom eryi z W. 
K sięstw em  K rakow sk iem  przeciw  A n n ie  z A n 
toniew iczów  G edroyć Sucheckiej w łaścicielce 
dóbr Skw arzaw a i L ipn ik i pto 465 zł. 65 
ct. w. a. z pn . Celem  strzeżen ia  p raw  egze- 
kutki A nny z A ntoniew iczów  G edroyć Su
checkiej, k u ra to ra  w osobie p . dr. Józefa 
P ająka adw okata krajow ego we Lw ow ie,^któ
rem u doręcza się tu t. uchw ałę  z d n ia  3 czerw ca 
1899 E . 233 98 14 i ed y k t licy tacy jn y  z 3 
czerwca 1899 E  233/98 14 i k tóry  zastę- 
pyw ać będzie sw ą k u ran d k ę  n a  je j koszt i 
n iebezpieczeństw o, dopóki ona w  sądzie się 
n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika n is  zam ianuje.

Lw ów , dn ia  16 s ie rp n ia  1899.

L. cz. C. 219/99 1 (6509  3 - 3 )
P rzeciw  M enaschem u F austow i, k tó re 

go m iejsce pobytu  je s t n iezoane, w niesionym  
został do c. k. sądu  pow iatow ego w R opczy
cach przez A rona F a u s ta  z Ropczyc pozew 
o zn iesien ie  w spółw łasności przez sprzedaż 
publiczną rea lności lw h. 8.6 ks. g r. gro. Ro
pczyce objętej.

N a  podstaw ie pozwu w yznaczono au- 
dyencyę do u stne j rozpraw y na dzień  18 
w rześnia 1899 godz. 9 rano , b iuro  N r. 8.

Celem strzeżen ia p raw  pozw anego, u sta
naw ia się p. dr. Affego, adw. w Ropczycach 
kuratorem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie pozwa
nego  w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt i n ie
bezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się n ie  
zgłosi lub  pełnom ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Ropczyce, dn ia  18 w rześn ia 1899.

L. cz. A . 9/98 39 (6454 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy oddział IV  w T ar

nopolu wzywa niniejszetr. w szystk ich , którzy 
jako w ierzycie le do m asy spadkow ej Józefa 
P aw ła dw. im  G erolda w spółw łaścic ie la  „bro
w aru  B iałeckiego P rzy w alich a"  pod T a rn o 
polem  z pozostaw ieniem  te s ta m en tu  dn ia  7 
lipea 1898 zm arłego  p re te n s je  podn ieść chcą 
by dla zg łoszen ia i w ykazan ia sw oich pre- 
ten sy i w sądzie tu te jszym  d n ia  10 paździer
n ika 1899 o godz. 10 z ra n a  w biurze Nr. 
12 s tanęli, lub  też do tego czasu p isem ne 
podania swoje w nieśli, gdyż inaczej z masy 
spadkow ej jeże liby  przez w yp ła tę  zgłoszonych 
p re ten sy i w y czerp an ą  została , tylko o ty le 
zaspokojenia p re ten sy i sw oich żądać byliby 
u p raw n ien i, o ile  im  prawo zastaw u przy-
służsi

Tarnopol, d n ia  22 lipea 1899.

L. cz. h ip . 234/48 (6534  2 -  3)
W spraw ie  h ipo tecznej A n ton iego  i J a 

dw igi K urlejów  o w pis p raw a w łasności do 
posiadłości lw h. 1184 ks. g r. gm . Kam ień, 
celem  doręczen ia  rezolucyi tu t. sądowej z d. 
20 m aja 1896 1. 3694 dla niew iadom ej z 
m iejsca pobytu T auby  N e u w irth  ustanow iono 
k u ra to rem  W alen teg o  B eduarza  z K am ienia.

N isko, d n ia  30 g ru d n ia  1898.

L. cz. E  753/99 1 (6296  2 — 3)
N ieobecnym  Jakóbow i B eiber, R acheli 

B eiber ur. F ru e h t  i S ch e in d li F ru c h t  ma 
być doręczoną uchwała egzekucyjna z 6 lipea

1899 1. cz. E . 753/99 k tórą dozwolono lic y 
tacy jn a  sprzedaż połowy Ja n a  Pokornego 
w łasnej realności w hl. 349 gm . Brody objętej, 
na rzecz Józefy  T ynieck ie j w celu śc iągnięcia 
te jże w ierzy telności w kw ocie 50 zł. z pn.

U stanow iony dla s trzeżen ia  praw  po
w yższych osób kurato rem  adw okat dr. Byk 
w B rodach  będzie je  zastępyw ał, dopokąd 
się w  sądzie n ie  zgłoszą lub pełnom ocnika 
n ie  zam ianują.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział V.
B rody, dn ia  6 lipea  1899.

L. 83.435 (6571)
O B W IESZC ZEN IE .

P rz ec ię tn ą  cenę targow ą we Lw owie 
w lipeu  1899 za zab ite św in ie  w szelk ich  g a 
tunków , k tó ra  m a w m yśl cesarsk iego  roz
porządzenia z dn ia  2 m aja 1899 dz. u. p. 81 
o zapobieganiu  i tęp ien iu  pom oru św iń .służyć 
za podstaw ę do w ynagrodzen ia  za św in ie 
w m yśl tego  rozporządzenia w s ie rpn iu  b. r. 
w ybite  u stan aw ia  się n a  59 ct. za jeden  ki
logram .

Oo się podaje do wiadomości.
Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, dn ia  21 s ie rp n ia  1899.

L. cz. 0 . I. 121/99 (1) (6594)
Przeciw  Józefow i Adler, k tórego m ie j

sce pobytu  je s t  n ieznane, w niesionym  zosiał 
do c. k. sądu pow iatow ego w Złoczowie od
dział I. przez F ran ciszk a , K onstan tego . S u -  
n isław a N ajzarek  w Sa-sow ie pozew o uzna
n ie  w ierzytelności w kw ocie 150 zł. w. a. 
z pn. za p rzedaw nioną.

N a podstaw ie pozwu w yznacza się au- 
dyencyę do u stn e j rozpraw y procesowej na 
dzień  15 w rześn ia 1899 godz. 9 ran o  do 
tego sądu b iuro  18.

Oclem strzeżen ia  p raw  Józefa A d lera  
u stanaw ia się P a n a  dr. E id e lb erg a  adw. w 
Złoczowie kurato rem .

T enże k u ra to r będzie zastępyw ać po
zw anego w rzeczonej spraw ie na .jego koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on  w  ra  fzic 
się  n ie  zgłosi, lub pełnom ocn ika nie. za
m ianuje .

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
Złoczów, d n ia  16 s ie rp n ia  18 9

L ez. 0 . I I  200/99 (6G00)
Przeciw  M ałgorzacie z Forezaków  Ło

siowej zam ieszkały  w osta tn ich  czasach w 
C zerm inie, km rej m iejsce pobytu  je s t n ie 
znane w niesionym  został do e. k. sądu po
w iatow ego w R adom yślu przez K atarzynę 
z P ła tków  Ząbkow ą pozew  o uznanie w łas
ności posiadłości w hl. 188 ks. g r  gm . kat. 
C zerm in  objętej.

N a  podstaw ie pozwu tego w yznaczono 
audyeneyę n a  dzie 19 w rześn ia  1899 o go 
dzinie 9 rano.

Celem strzeżen ia  p raw  M ałgorzaty  z 
F orczaków  Łosiow ej u stanaw ia się p. dr. 
O rlińsk iego  adw. w R adom yślu kuratorem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie  tęż 
n iew iadom ą z m iejsca pobytu  Lesiow ą w  
rzeczonej spraw ie n a  je j koszt i n ieb ezp ie 
czeństw o dopóki ona w sądzie się n ie  zgłosi 
lub  pełnom ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
R adom yśl, dn ia 29 lipea 1899.

L . ez. 0 . I I . 261/99 (1) (6586)
P rzec iw  Jan o w i K utiak  z B ukow ska 

i tew , k tórego  m iejsce, pobytu  je s t  n ieznane 
w nies ionym  zosta ł do c. k. sądu pow iato
wego w Sanoku przez pow iatow e tow arzystw o 
zaliczkow e w Sanoku pozew o zap ła tę  kwoty 
193 zł. 58 ct. a. w.

N a podstaw ie pozwu w yznacza się au- 
dyencyę n a  dzień  5 w rześnia 1899 godz. 
9 rano  N r. 21.

Celem  strzeżen ia  p raw  J a n a  K u tiaka  
u stan aw ia  się P a n a  W in cen teg o  H ujsaka w 
w Bukow sku ku ra to rem .

Tenże k u ra to r zastępyw ać będzie J a 
n a  K utiaka w rzeczonej spraw ie n a  jego 
koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi lub  pełn  m ocnika n ie  zam ia
nuje.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Sanok, d n ia  29 lipea  1899.

L. cz. F irm . 1399 Poj. I II . 71 (6240)
C. k. Sąd krajow y jako hand low y  we 

L w ow ie ogłasza, że f irm a: „Joseph  B rand" 
została  dn ia  4 lipea  1899 w pisaną w re je s tr  
hand low y d la firm  pojedynczych i że przy- 
tem  uw idoczniono, że g łó w n ą siedzibą firm y 
są P ustom yty , że przedm iotem  p rzed sięb io r
s tw a  je s t g re iz le rn ia  i dzierżaw a p ro p in a c ji  
w P ustom ytach , że w łaścicielem  firm y jest 
Józef, W olf 2 im. B rand, k tó ry  firm ę w te n  
sposób podpisyw ać będzie, że pod brzm ieniem  
firm y położy w łasno ręczny  podp is sw ych 
dw óch im ion  i nazw iska.

0 . k. Sąd k rajow y  jako handlow y, 
O ddział IV .

Lwów, dn ia 17 lip ea  1899.
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„ F L I R T *  „ K  H A J "
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru sassowskieg-i wyrobu
S. W . Micmojowskiego

ystcs L w o w i e .  
W s K ę d a s i e  d ©  n a b y c i a .

©  l i #  @ as a? © a i sj m  
od w y m u  p etitem  l 1/^ e?nts-, tfesty:& 

petitem  dw a centy .

M o w e r  S i n g e r  „Model de L u x “ praw ie nowy 
ze w szystk iem i przyboram i, tam o do sprzeda
n ia. W iadomość: Sk ład  p łócien  korezyńskich, Lwów, 

u lica H a lick a  16.

Z n a k o m i t y  k o n i a k
francusk i, kuracy jny , odznaczony na wystawie lwow
skiej, ca ła  flaszka zł. 3.50, pół flaszki zł. 1.80, ćw ierć 
flaszki zł. 1. Do nabycia  ty lko  w h and lu  L e o 
n a r d a  S o l e c k i e g o  we Lwowie, ul. B atorego 2.

Koncesyonowana szkoła gry na cytrze 
i fortepianie Idy Góni Danek, przyj
muje wpisy codziennie, ul. Halicka 10 

III. piętro.

Do „Gazety Lwowskiej44 
OGŁÓSZESEIft

przyjmuje wyłącznie
A je n c yi dzienników i ogłeszftj

Pasa? Hausmana 9,
gdzie można nadawać także inser&śy do 
wszystkich miojsc-owyeh, lamiejseowycii i za- 

granjcaajth dzienników, 
po eonneli r. uj prz y s t  as ?; i ej bh y »;ł>.

Polecam znakomite wino
grona w koszykach 5cio 
kilowych, franco po 2 zł. 

Za tydzień taniej.
M a x  E a s o fs z k F

B.-Csaba (Węgry).

Dywany perski© i portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje*!, wy- 

yo#.ye*a„i akotsż przyjmuje Ao przechowania
S k t i d  d y w a n ó w  ,,A U  L 0 U Y £ ® “

!:L BjkPtUfika 1. e.
U5gJ. xXf 'tfrćditi HSlOWy,

1vó> żad&aie wysyłamy tŁ&sssse legato  ii astro wane 
mnvJikl damo i 835

EHWCSBaptiBts

Rłecussmołii

Lekcye szermierki
na pałasze- i florety eto. — Warunki 
przystępne. — Dla pp. akademików i 
uczniów szkół średnich ceny zniżone. 

Lwów, ul. Zielona 1. 22.

Hasa woskowa
do zapuszczania podłóg

% fab ryk i

F r y d e r y k a  S c l i n b i i t h a  

uznam została ja ko najlepsza.
S łow n y  skład

Lwów, Rynek 45.

B O W E B T  „ E E G E S T "
n a j le p s z e j  j a k o ś c i ,

M A i Z Y S ¥  X » 0  S Z Y C I A
różnych systemów,

c z ę ś c i  sD siłsid .o -w -e ćlo t y o ł i ż e ,
poleca po cenach febrycznych

S. W A G N E R
m ech a n ik ,

Lwów, ul. Wałowa L 3! (róg Fsdw|i»).
Warsztat reperacyjny tak maszyn do szycia 

jak i rowerów.

m m m

Zawiadomienie
d l a  c .  k .  U r z ę d n i k ó w .

Uigi w spłatach wedle umowy 
bez podwyższenia cen

udzielamy wszyst
kim e. k, urzędnikom 
państwowym I pry
watnym, księżom, 
adwokatom, leka
rzom, właścicieiom 
jako też wszystkim 
na dobrem stanowi
sku będącym esoboot 
w razie potrzeby za- 
kupna towarów lnia
nych I płócienny cis 
jako to: szyfanćw, 
gradłów, bislizny na 
pościel I stsłewej, 
prześcieradeł, goto
wej bielizny, męskiej, damskiej i dziecinnej tudzież 
dywanów ściennych nad i przed łóżka, salonowych, 
do jadalń I Innych pokoi, do cerkwi 1 przed ołtarze, 
dalej chodników, koców, kołder watowanych, der na 
konie, cerat, linoleom, kap na stoły i łóżka, makatów, 

gobelinów I wiele Innych potrzebnych artykułów. 
P rzy  z-akupnie c-ałyc-h wypraw  ślubnych udzie

lam y rów nież u lg  w sp ła tach .
P isem nie lub ustu ie na leży  się zgłosić do 

M agazynu „ A U  L O U Y R E “ ,  we Lwowie, iii. Sykstu- 
%k * 6. (Pasaż H ausm ana).

U »  ż ą d a n ie  w y sy ła m y  n a  p ro w in c ję  c e n n ik i 
g re tt*  i  fran .ko . 835

i  P. T. umilili
bezUlgi w spłatach wedle umowy, 

podwyższenia cen.
Oddział dla b ielizny m ęskiej. 

Koszule męskie po zł. i-—, (5 0 , 2 — do 3.
Koszcie nocne po zł. 150, 2 ‘— do 2 '56 .
Kołnierze w najm odniejszych fasonach tuz in  zł. 2*40. 
fóanszety „ „ „ „ 4*20.
Kalesony po z ł. i — , 1*25, (5 0  do (3 0 .
Chustki do nosa -;uzin po z ł. 1*50, 2"— , 3 — do 4 —.

Oddział dla b ie lizn y  damskiej i  na stół,
tudzież towarów' lnianych.

Koszule damskie, kaftaniki i majtki po zł. 1*—, (50  
do zł. 2 —.

Szyfony, m etr po 20, 25, 30 i 35  ct.
Płótoo n a  prześc ierad ła, bez szwu. m etr po 00,- 70, 

00  et. i z ł 1-20.
G arnitury stołowe do kaw y i h e rb a ty  z odpowie- 

dniensi serw etkam i d la  6 i 12 osób po zł. S'30, 
2 .50, 3 * ~  i wyżyj.

Ręcznik! po 30, 50, 80, ct. do zł. I*—,
Osobny oddział d la dywanów, po rty er, firanek, 

kap na  stoły i łóżka, ko łder, koców, chodników , der 
na  koni, carat, linoleum.

P rzy  zakupnie całych w ypraw  ślubnych udzie
lam y również ulgę. w sp ła tach .

Pisem nie lub ustnie należy się  zgłosić do m a
gazynu AU LQUVBE we Lwowa, ul. S ykstuska  S. 6 
(pasaż Hausmana).

N a żądanie wysyłam y n a  prow ineyg cenniki 
g ra tis  i franko.

Fonografy pod gwarancją orryginalne 
Edisona.

Grafofony prawdziwe Columbia,
Cenniki zasyła, g r a t i s .

S k ł a d  i-er. t r a l n y  w Ga l i c y !
W i k t o r  S3® r g 6 r y Lwów, u l Akademicka 8.

Walce próżne od 65 ct. — Walce grane od zł. 1 ct. 25. 
Staczanie walców po 15 ct.

835

C d o I m s - I i l f e s i t r a S c S : r !  .auO czyszczenia
j e s t

oraną stkścfa środków do czyszczenia,
daje trwały ł bardzo piękny połysk,

n i e  p s u j e  m e t a l u ,  n i ©  b r n d ^ i  j a k  p o m a d aT3L0Blrai 
PUTZ- M

fEXTRAGIb *sf 8 g W \  W edług orzeczenia iĤcuesls! °IffrSng
Hor achtmit 

W y f  F irm a u.Gljbiis^jl 
in roth ED S trtifm ^sc

♦I® c z y s z c z e n i a !
3 sądow nie  zaprzysiężonych  chem ików  je s t

Globus-Ekstrakt do czyszczenia
W  n i e z r ó w n a n y

w swych wybornych własnościach.
P u s z k i  p o  5 ,  8  i  1 5  c t .

dostać m ożna w h an d la c h  n a  p lak a tach  w ym ien io n y ch .

"SStŻJ Pritz Sehfllz Lipsk i Eger ujR.
poprzecznym  pasku. w ynalazca E k strak tu  do czyszczenia. 783

Zestępca dla Lwowa i Gtalicyi:
F loryan  K rause, Lw ów , u l. T rzeciego Maja 1. 10.

ipti

g  Także i na raty bez
Ig cen dyw&sy, pertyery, ehodnfki, kołdry 
| |  watowane, kapy na stoły i koce,
»  desy bp- konie, jakofeż wszelkie artykuły 
p pofersebae do wasdsetos deiaswago 
l| w sktodtoe dwanów 8SS
i f  „ TEPFIO H SA U  S AU ŁOUYRE“
|  Lwów, «L Sykatosks 6 (P as* i HpaisHsaaa) 

ia  Na prowineyę wysyła Kie ewniki sprat?* i firanko.BK

C N o w 'o ś (d . w  p a r a s o l k a e k ^
’’:śńiis ońhi s a c  h . bh i yaoh . rafcsw i ćak&;:h, i-gP ■- •» • . . .
<:kW-V;inT>ĄÓ:h.r i
•£;.̂  po ?.i-.-- oy . j^gk»ch .-.je."eh.

de HoaY«autes“ Madame'‘•a&K
83&'
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,B er ta  F ie d le r ,

- 'i i  ' Eąpitii-fey ł. 3

S62 sztuk tylko. Prawie za darmo! za I zł. 75 ct
1 w span iały , pozłacany zegarek  z 8 1. g * s r .  z e leganck im  łańcuszk iem  goldynow yin, 

łudząco podobny do złotego, 1 g a rn itu r  sp inek  do koszuli i manszc-tów, ze złota double, 
z paten tow anym  zam kiem , 1 pap ierośn ica , 1 cygarn iczka, 1 bardzo e leg an ck a  broszka, 
nowość paryska , 1 szpilka do k raw atk i, z ira itacyą b ry lan tu , 1 p a ra  kolczyków z im itaeyą 
b ry lan tu , bardzo  łudzące podobieństw o, 1 p ięk n y  p ie rśc ionek  m ęski, pozłacana z .k am ien iem  
(także d la p ań  stosow ny), 1 no ta tka , 1 pudełko n a  zapałk i (z m e ts io j p i  lu ste rk o  k ieszon
kow e z etu i, 1 pary sk a  szczoteczka o o zębów,, 3 sz tuk i baruzo w ażnego  p rzedm io tu , po
trzeb n eg o  d la  pań  i panów , 22 sz iak  an g ie lsk ich  przedm iotów  do korespoiideey i i 120 sztuk 
rozm aitości. W szystko to m oże być użyte w nomu. T ych  162 setuk razem  z zegark iem  
k tó ry  sam  w art je s t  1 zł. 75 et., m ożna tylko dostać przez k ró tk i czas za zaliczką poczto
wa; w biurze w ysełk i zegarków  am erykańsk ich

F. W indiseha w  K rakow ie nr. X V I.
K a ż d y  p F e i i t a i i i e F a & o r

Tygodnika i lustrowanego
otrzymuje w roku 189*3 bez żadnej doołaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem starannem wydaniu, wyłącznie dla 
prenumeratorów „Tygodnika ilustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, no
wele, listy z podróży, ja-dnem słowem cały dorobek literacki znakomitego pi
sarza. Każdy tom tej biblioteki S enkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 

arkuszy druku na dobrym papierze i drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje ręcznie przeszło 1200 ilustracyj oraz bez
płatne BEPKODUKCYE KOLOROWE OBRAZÓW mistrzów naszych. 
„Tygodnik ilustrowany'* drukuje jednocześnie dwie powieści oryginalne 

mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t.

„KRZYŻACY** Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać moga za guldena), oraz

„ A R  O O K A U O I “
większą- powieść E - Orzeszkowej.

W dodatku powieść historyczna głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wer
nera p . t. „Z Popiołów44.

Prenumerata „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" wraz z dodatkiem po
wieściowym i 12-tu tomami dziel H, Sienkiewicza wynosi:

w© L w o w ie
kwarial.de . . .  3 złr. 60 et.
półrocznie . . .  7 „ 20 „
rocznie . . . . 1 4  „ 40 „

G a licy i wraz 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie .

z przesyłka poczt. 
3 zfc\ 75 ct 
7  „ 5 0  „ 

15 „ —  „

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę . :

Główna Ajeneya i Ekspedyeya Tygodnik# 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajeneya i Ekspedyeya 
„Tygodnika**, Lwów, Pasaż Hausmana 9. -

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogą wszystkie numera 
począwszy od 1 stycznie wraz z tomami pism Sienkiewicza, który wyszły dotąd.

Z d r u ta m i  W ł. Ł osiń sk iego  ul. C s* ? ró ek ie g o  1. 13, dom  Sehaleiibergoftrej. T e lefon  n r .  537 . (Z u n ą d e *  WL J .  W e b er.)  P a p ie r  fab ryk i p ap ie ru  J .  F ia tk o w sk ieb .


